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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi­
liśmy dać każdemu abonen­
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru­
nek wartości jednego dola­
ra w książkach znajdują­
cych się w naszej księgar­
ni, tak Powieściowych, Hi­
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c na przesyłkę tejże pre­
mii. Jeżeli na premię wy­
bierane są Roczniki I ygo- 
dnika, to trzeba dołączyć 
40c na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexan­
dra Chodźki, który kosztu­
je $4.00, to odciąga sobie 
$1.00 jako premię, a 3.00 
przysyła razem z prenume­
ratą i dołącza 10c_Ra pr_ze*;t 
syłkę premii. Prawo do 
powyższej premii mają tak 
samo nowi, jak i starzy a- 
bonenci “Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1 .50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

NASI PODRÓŻUJĄCY

AGENCI 1 KOLEKTORZY.

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupeł­
ne zaufanie i ma prawo kolekto- 
wać za “Gazetę Polską” i książki 
na co wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje o- 
becnie za “Gazetę Polską” w Wi- 
nonia, Minn. i Wisconsinie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
“Gazetę Polską” w Massachusetts, 
New Hampshire, Maine, Rhode 
Island i Connecticut.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską, 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zapłacenia abona­
mentu, a odbiorą zaraz od niego 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 
zmrok zapadnie, to mało obejść 
można, a cały dzień się zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek “July 
3" znaczy to, że prenume 
rata jego skończyła się w 
Lipcu, 1903. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśleprenumeratę; w prze­
ciwnym razie wysyłkę gaze­
ty wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

Wiadomości Zagraniczne.

Żałoba w Watykanie.
Rzym, 23 lipca.— Zwłoki 

papieża zabalsamowane, 
spoczywają w sali tronowej. 
Dla zobaczenia poraź osta­
tni zmarłego dostojnika 
Kościoła wpuszczono do sa­
li zagranicznych ambasado­
rów i posłów, członków 
rzymskiej arystokracyi i li­
cznych dostojników kościel­
nych.

Wczoraj przedpołudniem 
odbyła się ceremonia urzę­
dowego stwiedzenia śmierci 
Leona XIII. poczem odda­
no zwłoki do balsamowa­
nia, co trwało sześć godzin.

Wszyscy kardynałowie 
znajdujący się w Rzymie, 
zebrali się w Watykanie, a- 
by urzędowo stwierdzić 
śmierć Leona XIII. Według 
przepisu “camerlingo” kar­
dynał Oreglio ubrał się w 
wiolety, a wszyscy inni kar­
dynałowie byli jak zwykle 
ubrani, ale mieli fioletowe 
kołnierze na znak żałoby.

Zwłoki Leona XIII. spo­
czywały na łożu, na którem 
umarł, przykryte kołdrą. 
Twarz była zakryta białym 
welonem. Przy zwłokach 
modlili się OO. Franciszka­
nie, a przy drzwiach komna­
ty stali oficerowie gwardyi 
szlacheckiej.

Kardynałowie wszedłszy 
do komnaty, uklękli, aby 
zmówić modlitwę za zmarłe­
go. Zdjęto potem welon z 
twarzy i kardynał Oreglia 
zbliżywszy się do łoża, za­
wołał “Gioachino” (imię 
Leona XIII.) Powtórzył to 
dwukrotnie, poczem odwró­
ciwszy się do klęczących 
kardynałów powiedział: 
“Papa vere mortuus est” 
(Papież rzeczywiście umarł). 
Odśpiewano potem “De pro- 
funis”, odmówiomo modli­
twy i pokropiono zwłoki 
święconą wodą.

Kardynał-Karmelingo O- 
reglia przystąpiwszy do 
zmarłego zdjął mu z palca 
pierścień, który zachowa do 
wyboru nowego papieża. 
Pierścień ma małą wartość, 
ale podobno nosił go św. 
Piotr. W pierścieniu jest 
mały kamień, na którym 
wyryty jest św. Piotr łowią­
cy ryby.

Gd słońce zachodziło, o- 
dezwały się dzwony na bazy­
lice, a w kilka minut potem 
wszystkie dzwony w Rzymie 
nawołały mieszkańców do 
modlitwy za Leona XIII. 
We wszystkich kościołach 
odbyły się wieczorem nabo­
żeństwa.

Dziś przedpołudniem ze­
brali się kardynałowie, aby 
omówić szczegóły konklawe, 
które ma się rozpocząć 1. 
lub 2. sierpnia.

RZYM, 24 lipca. —Wczo­
raj popołudniu ubrano zmar­
łego w papieski ornat, wło­
żono mu tyarę na głowę i po 
zachodzie słońca przeniesio­
no zwłoki do bazyliki św. 
Piotra, gdzie będą wysta­
wione na widok publiczny 
przez trzy dni. W sobotę na­
stąpi złożenie zwłok do gro­
bowca.

Leon XIII wygląda jakby 
już od kilku lat był trupem. 
Policzki i wargi są tak wpa­
dnięte, że nos styka się pra­
wie z brodą.

Ceremonia przeprowadze­
nia zwłok do bazyliki św. 
Piotra była bardzo wspania­

ła. W pochodzie wzięli u- 
dział wszyscy w Rzymie kar­
dynałowie, .księża i cała 
straż watykańska.

W tym samym czasie od­
bywała się inna ceremonia 
w kościele św. Wincentego, 
mianowicie złożenie urny, 
zawierającej wnętrzności 
Leona XIII. (zanim nastą­
pi balsamowanie zwłok mu­
szą być najpierw wyjęte 
wszystkie wnętrzności, aby 
uchronić ciało od gnicia).

RZYM, 25 lipca.— Tysią­
ce osób zwiedziły wczoraj 
bazylikę św. Piotra, aby o- 
statni raz spojrzyć na zwło­
ki Leona XIII.
Złożenie zwłok do sarko­

fagu miało się odbyć w so­
botę wieczorem, ale według 
wiadomości z Watykanu, 
kardynałowie postanowili 
złożyć je już dzisiaj, bo 
wskutek strasznych upałów 
panujących w Rzymie od 
kilku dni, trup zaczyna się 
psuć chociaż jest dobrze za­
balsamowany.

Pomimo upałów, tysiące 
osób wczoraj rychło rano ze­
brało się na placu św. Pio­
tra, aby jaknajprędzej do­
stać się do zwłok Leona 
XIII. O 6. godzinie rano 
weszły na plac dwa pułki 
włoskich grenadyerów, pier­
wszy raz od wielu lat; 300 
stanęło przy bramie, a 1200 
zajęło kolonady. Wojsko 
przypalano do utrzymania 
porządku.

Gdy 5 minut po 6. godzi­
nie otworzono bramę, po­
wstał tu straszny natłok, a- 
le na szczęście nikt nie zo­
stał niebezpiecznie uszkodzo 
ny, chociaż w tłumie było 
wiele kobiet i dzieci. Wielu 
kobietom porozdzierano su­
knie i niektóre zemdlałe 
wyniesiono z natłoku.

O 10-tej godzinie odpra­
wiono żałobne nabożeństwo 
za zmarłego papieża. W ba­
zylice było kilka tysięcy lu­
dzi, ale w tak kolosalnym 
gmachu, mogącym pomie­
ścić 70,000 ludzi, zdawało 
się, że to tylko mała licz­
ba osób.

Testament zmarłego pa­
pieża Leona XIII. otwarto 
wczoraj na posiedzeniu kar­
dynałów. Obejmuje on 36 
stronic, a napisany jest wła­
snoręcznie przez Leona 
XIII. Zmarły zapisuje cały 
swój majątek swemu na­
stępcy do użytku na dobro 
Kościoła. Każdy członek 
jego rodziny dostanie jakiś 
upominek, który sobie może 
wybrać z jego kosztownych 
rzeczy; lekarze także dosta­
ną upominek. Wartość całe­
go spadku nie jest wiadoma.

RZYM, 23 lipca. — Kar­
dynałowie Rampolla i Van- 
nutelli są teraz, najsilniej­
szymi kandydatami na pa­
pieża, ale może żaden z nich 
nie będzie obrany. Kardy­
nał Rampolla należy do par- 
tyi nieprzejednanych i nie­
którzy kardynałowie obawia­
ją się, że gdyby został o;_ 
brany papieżem, stosunki* 
między Francją jak Wło­
chami a Watykanem pogor­
szyłyby się.

Głoszą tu, że Rampolla, 
widząc, że nie może być o- 
branym, przerzuci się na 
stronę kardynała Pietro, 
który także jest kandyda­
tem. Poprzedni jego plan 
miał być taki, że przerzuci 
się na stronę Gotti’ego, a 
gdyby ten nie miał wido­
ków, obaj przejdą na stro-

nę kardynała Di Pietro. 
Gotti ma jednak tak wielu 
przeciwników, że jest dziś 
jednym z najsłabszych kan­
dydatów. Zarzucają mu, że 
jest kandydatem cesarza 
Wilhelma i to mu najwię­
cej szkodzi.

Gdyby Rampolla zdołał 
przeprowdzić wybór Di Pie- 
tro’ego to nadal pozostanie 
sekretarzem stanu.

Najsilniejszym przeciwni- 
siem Rampolli jest S. Van- 
nutelli, który podobno za­
mierza się przerzucić na 
stronę Agliardiego, jeżeli by 
się przekonał, że sam nie 
ma widoków. Gdyby Agliar- 
di, został obrany papieżem 
zamianowałby Yannutellie- 
go sekretarzem stanu. Kar­
dynał Gibbons popiera Van- 
nutelliego.

RZYM. 23. lipca.—Wczo­
raj przedpołudniem odbyło 
się posiedzenie kardynałów 
w celu omówienia przygoto­
wań do konklawe. Kardyna­
łowie Martinelli i Steinhu- 
ber sprzeciwiali się zwołaniu 
konklawe do Rzymu, z tej 
przyczyny, że rząd włoski 
mógłby wywierać swój 
wpływ. W końcu jednak je­
dnogłośnie uchwalono, iż 
konklawe ma się odbyć w 
Rzymie.

Żaden kardynał nie będzie 
miał specjalnych przywile­
jów. W roku 1878. kardyna­
łowi Hohenlohe (Niemiec) 
pozwolono przyjmować po­
trawy z jego własnej kuchni. 
Przy tej sposobności Ho­
henlohe doniósł Bismarko- 
wi i Crispiemu o przebiegu 
konklawe.

Rozpoczęto już przygoto­
wania w kaplicy Syxtyń- 
skiej, gdzie się konklawe 
odbędzie.
Rewolucya w Wenezueli.

SOLEDAD, Wenezuela 
23 lipca. — Rewolucyoniści 
zebrani w mieście Ciudad 
Bolivar, zostali zaatakowani 
przez wojska rządowe i przy­
szło do zaciętej bitwy. Re­
wolucyoniści bronili się roz­
paczliwie, każdy dom mu- 
siały zdobywać wojska rzą­
dowe. Walka trwała całą 
noc. Wiele domów stanęło 
w płomieniach i nad ranem 
mieszkańcy opuszczali swe 
domy wśród gradu kul. O 
czwartej godzinie rano woj­
ska rządowe zdobyły rynek, 
poczem zaataktowano dziel­
nicę, w której mieszkają za­
możni kupcy.

Rewolucyoniści zamienili 
więzienie w silną fortecę i 
bronią się rozpaczliwie, ra­
dio tu około 200 żołnierzy.

Wieczorem rządowcy zaję­
li wszystkie ulice prowadzą­
ce do kapitolu, do którego 
silny oddział rewolucyoni- 
stów się schronił.

Późniejsze telegramy do­
noszą, że rewolucyoniści zo­
stali pobici na głowę.
Rosy i mobilizuje wojsko.

LONDYN, 23 lipca. — Z 
Odessy w południowej Ro- 
syi telegrafują do dziennika 
“Standard”, że rząd rosyj­
ski zmobilizował 128,000 żoł­
nierzy w środkowej i połu­
dniowej Rosyi w celu na­
tychmiastowego wysłania 
ich do Azy i.

Po powrocie ministra woj­
ny, jen. Kuropatkina do Pe­
tersburga, odbędzie się nad­
zwyczajna narada mini­
strów, w której weźmie u- 
dział car Mikołaj. Pod obra-

dy przyjdzie kwestya man­
dżurska.

Strajk w Rosyi.
BAKU, 23 lipca.—Robo­

tnicy we wszystkich tutej­
szych zakładach fabrycz­
nych porzucili pracę. Na 
strajk poszło 40,000 robotni­
ków. Wszystkie fabryki z 
wyjątkiem kilka piekarń 
zamknięto. Gazety nie wy­
chodzą, a w mieście zapano­
wała grobowa cisza, którą 
od czasu do czasu przery­
wają miarowe kroki patrolek 
wojskowych przechodzących 
ulice.

Z Macedonii
KONSTANTYNOPOL, 

24 lipca.—Ruch rewolucyo- 
nistów macedońskich wzma­
ga się bezustannie i pomimo, 
iż rząd turecki wysyła coraz 
więcej wojska. W kołach rzą­
dowych przewidują, że mo­
carstwa europejskie będą 
zmuszone objąć kontrolę nad 
zaprowadzeniem reform w 
Macedonii.

Widmo Rewolucji.
BELGRAD, Serbia, 24 

lipca.— Dziennik “Stampa” 
donosi, że książę Ferdynand 
bułgarski wyjechał wczoraj 
nagle z Sofii i nikt nie wie 
gdzie się podział. Zanosi się 
w Bułgaryi na rewolucję. 
Dotychczas nie ma żadnych 
bliższych szczegół i nie wia­
domo, czy Ferdynand został 
przez spiskowców zamordo­
wany lub też uciekł.

Po zamordowaniu króla 
Aleksandra i królowej Dra­
gi książę Ferdynand obawiał 
się zamachu i podwoił od- 
wach w pałacu.

Książę Ferdynand jest 
najmłodszym synem księcia 
Augsta Saxen-Koburg Go- 
tha i księżny Klementyny z 
Bourbonów. Dnia 7 lipca, 
1887. został obrany księciem 
Bułgaryi w miejsce księcia 
Aleksandra Battenberg, któ­
ry zrezygnował.

WIEDEŃ, 24 lipca. — 
.Według wiadomości z Bel­
gradu w Bułgaryi wybuchła 
rewolucya i książę Ferdy­
nand za radą ministrów, u- 
ciekł do Serbii. W Belgra­
dzie głoszą, że 54 ludzi z 
gwardyi pałacowej zostało 
zabitych.
Nowa powódź na Szląsku.

BERLIN, 24 lipca. — Po 
raz drugi w tym krótkim 
czasie spadła na Górny 
Szląsk straszna klęska. Sku­
tki strasznej powodzi, jakie 
zrządziło oberwanie się 
chmur, nie dadzą się opisać, 
bo tak są straszne j okropne. 
Katastrofa nastąpiła w oko­
licy Nizy i Prudnika na Gór­
nym Szląsku. Wioski Kauu- 
dórf, Wyszki, Konradowo i 
wiele innych zostało zupeł­
nie zalane, a nieszczęśliwi 
mieszkańcy zdołali zaledwie 
ujść z życiem. Woda pozry­
wała tory kolejowe, uniosła 
wszystkie mosty i zmyła 
wszystko, co jej stanęło na 
drodze. Niema słów, które- 
mi by można opisać straszną 
nędzę, jaka dotknęła setki 
rodzin. Cesarz Wilhelm o- 
fiarował na powodzian 50, 
000 marek.

Pomimo strasznego nie­
szczęścia, jakie spadło na 
lud biedny przez powódź, 
nie brak ludzi, którzy z 
niego korzystają i jak hye- 
ny za padliną, te bestye w 
ludzkiem ciele napadają o- 
puszczone przez biedaków 
siedziby i zabierają, co znaj- 

I dą wartościowego. Policya 

robi z opryszkami krótki 
proces, gdy ich spotka na 
gorącym uczynku.

Alarmujące wieści
LONDYN, 24 lipca.—Z 

Tokio donosi korespondent 
do ang. “Daily Mail”, że 
położenie na wschodzie jest 
bardzo niebezpieczne. Na­
gromadzone wojska rosyj­
skie i silna ich flota gotowe 
są do czynnego wystąpienia. 
Ale i Japonia jest przygoto­
waną na wszelki wypadek i 
że gotowa sama rozpocząć 
wojnę pierw, nim Rosya za 
bierze Koreę i postawi ją na 
drugie miejsce. Jaęonia jest 
tego zdania, że Francya i 
Anglia wmieszają się w tę 
sprawę i że nie dopuszczą do 
wojny. Anglicy ostro napa­
dają na rząd, że ten dotąd 
tak obojętnie zachowywał 
się w sprawie Mandżuryi, o 
której wiedział od dawna, 
że ją Rosya zaanektowała.

Japonia i Rosya.
LONDYN, 25 lipca. — 

Za radą Anglii, Japonia po­
stanowiła zająć stanowisko 
wyczekujące wobec Rosyi w 
Azyi. lymczasem jednak 
zażąda od rządu chińskiego, 
aby spełnił przyrzeczenie da­
ne Stanom Zjednoczonym 
w kwestyi mandżurskiej 
i aby otworzył więcej por­
tów dla handlu międzynaro­
dowego.

W japońskiem poselstwie 
powiedziano korespondento­
wi:

“Wszelkie pogłoski o woj­
nie Japonii z Rosyą są zmy­
ślone. Japonia zajmie stano­
wisko wyczekujące, ale bę­
dzie czuwać. Japonia i Stany 
Zjednoczone znajdują się na 
jednej linii i trudnoby było 
któremu bądź państwu sta­
wić opór tym dwom mocar­
stwom i Anglii”.

Japonia do października 
nic w kwestyi mandżurskiej 
nie przedsięweźmie, ale po­
tem Rosya musi wycofać się 
z Mandżuryi.

PETERSBURG, 25 lipca 
— Dobrze poinformowane 
osoby powiadają, że tymcza­
sem wojny między Rosyą a 
Japonią nie będzie. Rząd 
rosyjski nie chce wojny, bo 
ma sprawy finansowe do za­
łatwienia.

Pierścień zginął.
RZYM, 25 lipca. — Pier­

ścień papieski, mający po­
chodzić od św. Piotra, zgi­
nął i wszelkie poszukiwania 
były dotychczas daremne. 
Papież Leon XIII. miał go 
na palcu aż do śmierci. Gdy 
na drugi dzień odbyła się 
ceremonia urzędowego 
stwierdzenia śmierci i kar­
dynał Oreglia przystąpił do 
zwłok, pierścienia już nie 
było. Skradł go ktoś zaraz 
po śmierci, lecz każdy z 
tych, którzy oglądali Leona 
XIII. zaraz po śmierci, 
twierdzi, że pierścień był na 
palcu, gdy on przystąpił do 
loża zmarłego.

RZYM, 26lipca. —Wczo­
raj umieszczono zwłoki pa­
pieża w potrójnej trumnie i 
złożono w sarkofagu w kate­
drze św. Piotra. Uroczy­
stość była bardzo imponują­
ca i przygnębiająca. W ten 
sposób zakończyły się cere­
monie pogrzebowe i papież 
Leon XIII spoczął w grobie 
na wieki.
Ugoda Kosyjko-Japońska.

BERLIN, 28 lipca.—Mię­
dzy Rosyą i Japonią przyszło 
do ugody na dalekim wscho­

dzie. Mianowicie Rosya o- 
świadczyła,’że Japonia może 
mieć swe konsulaty tak jak 
dotąd w Mandżuryi i Korei i 
że trzy główne porty w Man­
dżuryi będą otwarte dla han­
dlu międzynarodowego.

Gazety londyńskie nie po- 
kładają'żadnej nadziei w tych 
obietnicach rosyjskich i na­
zywają to mydleniem oczu 
państwom zagranicznym.

Kanał Panamski.
BOGOTA, Kolombia, 28 

lipca.—Senat kolombiński 
wyznaczył komisyę z 11 
członków senatu, którzy ma­
ją zbadać traktat odnoszący 
się do budowy kanału pa- 
namskiego przez Stany Zje­
dnoczone. Sprowazdanie to 
ma być w kilku dniach prze­
dłożone senatowi. Ponieważ 
6 członków zamianowanej 
komisyi sprzyja dostąpieniu 
budowy kanału Stanom Zje­
dnoczonym a 5 jest chwiej­
nych, więc jest rzeczą pe­
wną, że sprawozdanie komi­
syi będzie przychylne dla 
Stanów Zjednoczonych.

Ciekawy dokument hi­
storyczny.

Ciekawy dokument histo­
ryczny znaleziono w Pru­
sach. Jestto historya pe­
wnego wieśniaka z okolic 
Grunwaldu, który połknął 
nóż, poczem mu tenże wy­
jęto przez brzuch. Historya 
ta podaję nam pierwszą w 
tym rodzaju wykonaną o- 
peracyę, a zarazem rzuca 
pewne światło na stosunki 
Polski i Prus.

Działo się to 19. majo 
1635. “dnia tego zdarzyła 
się, iż parobek pewien grun­
waldzki imieniem Andrzej 
Grunhaid, zaniemógł na żo­
łądek. Wziął tedy nóż a 
dzierżąc go za ostrze, Wtem 
noż się wyśliznął z rąk i 
wpadł do żołądka. Niebora­
ka przewieziono zaraz do 
Królewca, do doktora Da­
niela Beckera. Dnia 9 lipca 
w otoczeniu innych medy­
ków, uwiązał go ten na desce 
i po zastosowaniu magnety­
cznego plastra, zrobił mu cię* 
cie szerokie na dwa palce na 
przód przez skórę, potem 
przez mięso, wreszcie przez 
błonę brzuszną. Poczem 
krzywą igłą podciągnął, żo­
łądek do góry, w miejscu, 
gdzie się nóż uwydatniał, 
zrobił dziurę, nóż za koniec 
wyciągnął, żołądek zeszył 
rany się zagoiły. A iż tem 
się zajął Daniel Szwabe, le­
karz od kamieni i ran, dano 
choremu najlepszych leków, 
serce wzmacniających. Nóż 
ów roku 1637 na żądanie 
królowi polskiemu Włady­
sławowi posłano. Następnie 
król Jan Kazimierz księciu 
Bogusławowi Radziwiłowi 
go dal który go znów kró­
lewieckiej kurfirstowskiej 
bibliotece podarował, gdzie 
też do dziś wraz z podobizną 
Andrzeja Grunhajda wi­
dnieje.Tenże Grunhajd roku 
1641 ożenił się i w Lands- 
bergu na przedmieściu o- 
siadł”.

Historya ta jest obszernie 
spisana po niemiecku przez 
dra Beckera i w r. 1684 
wydana w Królewcu.

REUMATYZM leczy szybko i 
skutecznie “Kuflewskiego Reuma­
tyczna Kuracya”. Lekarstwo to 
jest preparowane przez pierwszo­
rzędnych specyalistów doktorów. 
Cena 50c i $1.00. Adres: The 
Kuflewski’s Pharmacy 1335 W. 
22nd st., Chicago, 111. (x)
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INTE RES B ANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyła­

nia do Europy jest nastę­
pujący:

Karu Porter.
MARKA — do Niemiec, W. 

Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschcdn. 1 Zachodnich o . t3 
i Szląska................... Z4ioo

KORONA—do Austryi, Ga" 
licyl, Czech, Morawli 9l 
1 Węgier Zlhoo

RUBEL — do Rosyi, Litwy S5
i Polski pod Moskalem O—100

FRANK—do Francyi, Bel- 
gil 1 8zwejcaryl . . Iowo

GULDEN—do Holandyl 41ioo

KRONER — do Danii, Nor- 35 
wegii 1 Szwecyi Z • 100

LIRA—do Włoch 80

15c

25c

25c

15c
25c

25c
25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w 
przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. *

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy
LIPIEC.

31 P. Ignacego z L., Germana. 
SIERPIEŃ.

Piotra w okowach, Filipa. 
NMP. Anielskiej. Alfonsa. 
Augustyna, znal. Szczepana.

W. Dominika, Eudoksyi.
Sr. Najśw. Maryi P. Śnieżnej. 
C. Przem. Pańskie, Sykstusa.

1
2
3
4
5
6

S. 
N. 
P.

WIADOMOŚCI Z POLSKI.

Królestwo Polskie.

WARSZAWA.— Według ostat­
nich wiarogodnych wiadomości, 
nadeszłych drogą pocztową, Je­
rzy hr. Szembek od dwóch lat 
biskup płocki, mianowany został 
metropolitą mohylewkim (siedzi­
ba właściwa w Petersburgu). 
Jest to najwyższa godność w ko­
ściele katolickim w obrębie ce­
sarstwa rosyjskiego, nie licząc o- 
czywiście arcybiskupstwa war­
szawskiego na Królestwo Polskie. 
Ostatnim metropolitą jak wia­
domo, był zmarły przed pół ro­
kiem ś. p. ks. arcybiskup Kło­
potowski. Już wówczas, podczas 
pogrzebu jego, na którym kon­
dukt prowadził ks. biskup hr.

. Szembek, kandydatura jego zo­
stała postawioną dość stanowczo, 
jak o tem swego czasu wam do­
nosiłem.

Na miejsce biskupa płockiego 
przejdzie według wszelkiego praw­
dopodobieństwa ks. biskup Ja­
czewski obecnie biskup lubelski, 
ten sam, którego dzielnemu opo­
rowi, jaki stawiał ministrom 
Plehwemu i Sengerowi zawdzię­
czać należy to, że w gimnazyach 
lubelskich i siedleckich nauka 
religii katolickiej nie była wy­
kładana w języku rosyjskim, a 
fakt ten był częściowo motywem 
ostatniego reskryptu carskiego, 
stanowiącego, że język polski z 
początkiem przyszłego roku szkol­
nego, będzie językiem wykłado­
wym przy nauce religii we wszyst­
kich bez wyjątku gimnazyach i 
szkołach średnich Królestwa Pol­
skiego.

Na ważne to miejsce opróżnio­
ne teraz przez prawdopodobną 
translokacyę ks. biskupa Jaczew­
skiego do 
wprawdzie 
•wiadomości 
nowcze.

Kandydatem na osierocone przez 
śmierć ks. metropolity Kłopotow­
skiego miejsce, był również o- 
becny biskup tyraspolski, ks. ba­
ron Roop. Biskupstwo tyraspol- 
skie obejmuje wszystkie guber­
nie południowe cesarstwa, bądź 
nad samem morzem Czarnem, 
bądź też bliżej niego położone.

Biskup tyraspolski natomiast 
zostanie mianowanym na osieroco­
ne biskupstwo wileńskie, zkąd 
wygnany i internowany ks. bi­
skup Zwierowicz, po rocznym 
pobycie w Twerze, zamianowa­
ny został biskupem sandomier­
skim. Przez cały ten czas, a więc 
od dwóch lat dyecezya wileńska 
była osieroconą. Dodać należy, że 
ks. biskup wileński pochodzi z 
polskiej rodziny kurlandzkiej.

Nominacye trzech wyżej • wy­
mienionych dostojników kościoła 
proklamowane zostaną na naj­
bliższym konsystorzu papieskim. 
Czy dojdzie do rokowania co do 
obsadzenia trzech wakujących sto­
lic biskupich, orzekać z pewnością 
nie można. Wybór stolicy Apo­
stolskiej i przyjście do skutku 
układów z rządem w tej formie 
uważać należy za rezultat szczęśli­
wy i pomyślny. Metropolia mo- 
hylewska, jak już wzmiankowa­
liśmy, z siedzibą w Petersbur­
gu, jest pierwszorzędnego zna­
czenia. Od stanowiska, zajętego 
przez jej głowę naczelną zależy 
położenie kościoła na Litwie i

Płocka, wymieniaj» 
kilku kandydatów, 
te jednak nie s» sta-

rzeczy 
najbar- 
z pra-

w prowincyach zabranych, gdzie 
tyle jest dotąd kwestyi spornych 
i tyle niebezpieczeństw, religii 
naszej grożących. Ale biskupstwo 
wileńskie jest z natury 
najtrudniejsze i zarazem 
dziej na wszelkie walki 
wosławiem wystawione.

Powitać więc na stanowisku 
tem należy osobistość znaną, nie 
tylko z gorliwości kapłańskiej, 
ale z wysokiego taktu, w po­
łączeniu z energią i niezłomnością 
charakteru, jaką jest sympatyczna 
postać ks. biskupa barona Roopa. 
Życzyć mu należy jak najdłuż­
szego władania dyecezya, tyle dla 
każdego serca polskiego drogą, 
przyczem, jak z góry wiedzieć 
można, ciernie trudnego urzędu 
przeważać będą nad zaszczytem 
wysokiego stanowiska jakie mu 
Kościół powierzył.

WARSZAWA.— We wsi Mstf- 
czowie, w powiecie jędrzejowskim 
w Królestwie Polskiem, w nie­
dzielę o godzinie 5 po południu 
sroźyła się ulewna burza, w cza­
sie której piorun uderzył w wie­
żę tamtejszego parafialnego ko­
ścioła, w chwili, gdy lud gromadził 
się na nieszpory. Całe szczęście, 
że skutkiem ulewnego deszczu, nie 
wielkie gromadki pobożnych za­
pełniły nawę kościelną, gdy 
większość na progach domów 
oczekiwała na uciszenie się na­
wałnicy. Piorun uderzając w wie­
żę kościelną, oderwał kilkadzie­
siąt gontów, wpadł do wnętrza i 
zabił siedzącego na ławeczce przy 
organach cliłopca Capa, stojących 
zaś obok niego kilku chłopców 
powalił na ziemię, poparzył i o- 
głuszył, tak, że długi czas po 
wypadku leżeli bez czucia; na­
stępnie z chóru grom spadł na lu­
dzi siedzącyh w ławkach i w koście­
le i kilku silnie koutuzyował. Iluk 
był tak silny i jasność tak ośle­
piająca, że ludzie skutkiem 
wstrząśnienia padali twarzami na 
posadzkę i w tej pozycyi przez 
długą chwilę, jakby odrętwieni, 
pozostali. Dopiero po jakimś cza­
sie zaczęto ratować rannych. Wy­
niesiono odrętwiałych z kościoła 
i zakopywano w ziemię. Porażeni 
na chórze, których trudno było 
znieść wobec wąskich schodów, nie 
dawali najmniejszych znaków ży­
cia. Ks. Skowera, wikaryusz 
miejscowy, niezwłocznie pospie­
szył z pomocą duchowną. Na jed­
nym z porażonych przez grom 
ubranie się zapaliło. Chorych 
odniesiono do domów. Ogółem 
8 osób poniosło mniej lub wię­
cej bolesne rany, a chłopak Cap, 
zabity. Wieża kościelna uszko­
dzona.

WARSZAWA.— W tych dniach 
przed sądem stawała, jak czy­
tamy w “Kur. Warsz.”, Jadwi­
ga Sosnowska, kobieta 40-letnia, 
żona włościanina średniej zamoż­
ności. Matka Sosnowskiej, 84- 
letnia staruszka, Katarzyna Opa­
towa, mieszkał a przy niej. Pew­
nego dnia, gdy do Sosnowskiej 
przyszła sąsiadka i rozejrzawszy 
się po chałupie, nie spostrzegła 
staruszki na zwykłem miejscu, 
zagadnęła oskarżoną, co się z 
matką dzieje? “Przeniosłam ją 
na inne mieszkanie” — odrzekła 
córka. Tem innem mieszkaniem 
był chlew. Biedną, zniedołężnia- 
łąlstarowinę osadziła Sosnowska 
w chlewie wraz z krową i trzo­
dą, a ulokowawszy ją w tem po­
mieszczeniu, drzwi zaryglowała 
za sobą. Na Opat owej koszuli 
nawet nie było. Stara parcian- 
ka i rozsypujący się w łachma­
ny kaftan były całą jej garderobą, 
dostrajającą się zresztą do chlewu, 
który jej przeznaczono i do zwie­
rząt, 
Czem 
śliwa przez dni kilka, pozostało 
dla sądu tajemnicą ale wkrótce 
męczarnia jej skończyć się mia­
ła. Krowa uderzyła ją rogiem w 
głowę i starowina skonała. Sos­
nowska, pociągnięta do odpowie­
dzialności pozbawienie wolności 
i znęcenie się nad matką, nie 
przyznała się do winy. Jadwj- 
gę Sosnowską skazano na po­
zbawienie wszystkich praw i przy­
wilejów i na osadzenie w wię­
zieniu przez 4 lata.

WARSZAWA. Z całego kraju 
dochodą niepomyślne wieści o u- 
rodzajach, zapowiadających się 
tak pięknie na wiosnę. Nadmiar 
wilgoci grozi klęską dla ziemnia­
ków, buraków i wogóle, dla ro­
ślin okopowych, przeszkadzając 
zarazem kształceniu się ziarna w 
dojrzewającym życie. W wielu 
okolicach deszcze padały w po­
łowie i przy końcu czerwca tak 
obficie, że w radlinach stoi woda, 
a pola tak przemokły, że niepo­
dobna wjechać na nie z radłem, 
ani nawet wejść dla wypielenia

z któremi sąsiadowała, 
i jak żywiła się nieszczę-

nie stał się

rozmaitego rodzaju zielska, pu­
szczającego się bujnie, skutkiem 
zbytnich opadów dżdżu. Ziemnia­
ki więc gniją a częściowo to sa­
mo grozi burakom. Siano i 
pierwszy pokos koniczyny leżą 
na deszczu od dwóch tygodni, 
gnijąc i kwasząc się na ciepłym 
deszczu. Nawet w piaszczystej o- 
kolicy pod Warszawą, nadmiar 
wilgoci daje się w dokliwy spo­
sób odczuwać rolnikom. Wszystko 
to budzi obawy, aby i ten rok, 
budzący niedawno różowe nadzie­
je wśród ziemian,
rokiem klęski jak przeszły, któ­
rego niepomyślny rezultat przy­
pisać również należy zimnu i 
ciągłym deszczom, panującym pra­
wie przez całe lato. Tylko gu­
bernie południowe tj. lubelska, 
kielecka i część piotrkowskiej, 
stanowiły pod tym względem 
szczęśliwy wyjątek. Z kilku stron 
kraju dochodzą również wieści o 
spustoszeniach, czynionych w psze­
nicy i jęczmieniu, przez szkodni­
ka, zwanego "muchą heską” któ­
ra’ już w zeszłym roku zniszczy­
ła mnóstwo plonów, a z południa, 
mianowicie z krakowskiego (części 
gub. kieleckiej) o klęsce, spowo­
dowanej przez, myszy polne.

Wielkie Ks. Poznańskie.

Szerokie koła społeczeństwa 
naszego oburzone są na sprzedaw­
czyków ziemi polskiej. Domaga­
ją się od nas, abyśmy jak naj­
energiczniej karcili tych, któ­
rzy frymarczą ziemią ojczystą. 
My to przecież czynimy, ale i 
najostrzejsze słowa nie odwiodą 
wyrodnych ludzi od tego grze­
chu narodowego. Sądziliśmy, że 
po naszem wystąpieniu w spra­
wie sprzedaży Pakosławia, — u- 
star^e wreszcie kurczenie ojczy­
zny. Ale gdzież tam!

Dziś powtarzamy głos obywate­
la, który tak w “Dzienniku Ku­
jawskim” odzywa się do sprze- 
dawszczyków:

Wobec tego wszystkiego pano­
wie kolonizatorzy, podaję wam i 
powołuję się przed sąd całego 
społeczeństwa i zapytuję się was: 
Panowie co robicie? czy 
icie

że
się, 

pro- 
zie- 

zcla-

i

ponieważ 
mniej- 

— 100 ma- 
owemu polakowi
jeżeli głos odda

bogaczem i o sumy 
mu nie chodzi 
ofiarował 
nagrodę,

był czyn ze strony 
pana wykształco-

POZNAN.— W jednym z na­
szych niepewnych okręgów zda­
rzył się następujący — śliczny 
wypadek.

Wielki pan ziemski, niemiec 
dokładał wszelkich starań, aby 
niemca, a nie polaka wybrano 
na posła. Ma on wiele ludu 'pols 
kiego w swych dobrach, więc- 
nuże wywierać nacisk, aby pol­
scy ludzie oddali głos na owego 
niemca. Wciskał wszystkim swym 
podwładnym niemieckie karteczki.

W ten sam sposób zwrócił się 
tedy ów pan niemiec do jedne­
go ze swych poddanych, podając 
mu kartkę niemiecką, lecz ów 
Polak kartki przyjąć nie chciał, 
powiada: jam polak, na polaka 
głosować będę. Nie pomogły żadne 
namowy i tłomaczenia.

Wtenczas ów niemiec, ponieważ 
w niepewnych okręgach często o 
kilka głosów chodzi, 
jest 
sze 
rek 
w
niemcowi.

Ohydny to 
tego niemca, 
nego. Wiedzieć był powinien, że
popełnia zbrodnię, bo i sumienie 
swego poddanego na wielkie poJ 
kusy i odpowiedzialność napro­
wadzał i to co jest świętem, 
wolność obywatelską i prawa 
państwowe gwałcić chciał.

Ale przerachował się ów pan 
niemiecki.

U naszego ludu są z pewnością 
także ludzie mniej dzielni, nie­
kiedy nikczemni. Ale za to u 
wielkiej części obwiązek, powin­
ność, cnota, poświęcenie, to nie 
czcze słowa. U Polaków gdy już 
człowiek uczciwy, to do gruntu 
uczciwy. *

POZNAN.— Z różnych stron 
potwierdzają dziś, że folwark 
Buszkowo istotnie sprzedał ko- 
misyi kolonizacyjnej p. Karol 
Hoppe (polak) i to za pośrednic­
twem polaka p. Dąbrowskiego, 
który jak piszą do “Dzień. Kuj.” 
— przybył z Kaszub, sprzedał w 
Wilczu folwark swój 600-morgo- 
wy kolonizacyi a teraz siedzi na 
bruku w Koronowie, jest zawi- 
kłany w proces o gry hazardo­
we, jeździ po okolicy i nama­
wia polaków do sprzedaży i po­
średnicz}’ między nimi a koloni­
zacją.

Ten sam korespondent donosi, 
iż polak, właściciel większego i 
najpiękniejszego
pod Koronowem, zamierza sprze­
dać swój majątek komisyi kolo­
nizacyjnej.

Dalej otrzymuje “Dzień. Kuj.” 
ze strony jak najlepiej poinfor­
mowanej wieść, że pani Bloch 
(polka) pertraktuje z komisyą 
kolonizac.yjną o kupno swego 
majątku Dzidno, koło Koronowa. 
Faktorem jest żyd Benjamin Less 
z* Koronowa ; a drugim pośre­
dnikiem znany Kronheira w 
Bydgoszczy. Pani ta stroi się w 
broszkę z orłem polskim.

O kraino polska, jaka hańba 
spada na ciebie “Lech” zaś do­
wiaduje się, że podobno p. Blo- 
ciszewski, dawniejszy właściciel 
Osińca, sprzedanego niemcom, 
zamierza swój nowo nabyty ma­
jątek Gniewkowo pod Pobiedzi- 
kami sprzedać niemcom.

Czy to wszystko prawda? Po- 
dajemy te wieści hiobowe, ocze­
kując sprostowania od stron in­
teresowanych.

folwarku, tuż

z

straci- 
nawet 

że Ko- 
składać 
posłów,

jest obja-

nie bo- 
się Boga, czy nie wstydzi­

cie się ludzi? czy nie boicie 
w grobach obrócą się 

chy ojców waszych, którzy
mię potem swym zroszoną 
li wam przecież nie na to, abyście 
wy ją zaprzedali bez potrzeby 
za grosz judaszowy na wieczną 
zatratę? Jeżeli tak postępujecie, 
oby każdy trojak kolon i zatorski 
piekł waszą dłoń jak żelazo roz­
palone oby żaden dom polsk
wam drzwi swych nie otworzył, 
oby żaden rodak dłoni wam nie 
podał, oby nie tylko na was, 
ale na dzieci i wnuki wasze każ­
dy palcem pokazywał: otóż pol­
ski kolonizator, sprzedawszczyk, 
który ziemię polską nie z po­
trzeby, lecz dla wygody i kil­
ku marnych groszy na wieczne 
czasy zaprzepaści, i zaprzedał w 
ręce śmiertelnego wroga!

POZNAN.— Wbrew przewidy­
waniu naszych najserdeczniej­
szych, którzy już zacierali ręce 
z radości że z 14 mandatów 
poselskich, zdobytych w roku 
1898, stracimy połowę, możemy 
być z wyniku wyborów do 
parlamentu • zupełnie zadowoleni. 
Nietylko bowiem nie 
liśmy żadnego posła, ale 
zyskaliśmy dwóch, tak, 
ło polskie zamiast 14, 
się będzie teraz z 16 
Pocieszającym też
wem, że liczba głosów polskich, 
oddanych 16. czerwca br., o- 
gromnie się spotęgowała. Pod­
czas kiedy bowiem przed pięciu 
laty oddano razem 325.518 gło­
sów, to w ostatnich wyborach 
liczba ich wzrosła do blisko 348. 
000 czyli o przeszło 940.000. 
Taką odpowiedź dala ludność 
polska na antipolską politykę — 
taką odpowiedź dała ludność pol­
ska za Wrześnię!

Tylko w trzech okręgach 
mniej padło w tym roku głosów 
polskich, aniżeli przed pięciu la­
ty, a mianowicie w między- 
chodzko-babimojskim w Księ­
stwie, oraz na Warmii Mazowszu. 
Natomiast ubytek głosów nie­
mieckich okazał się w Księstwie 
w okręgach: poznańskim, szamo- 
tulsko-międzychodzko - obornicko- 
skwierzyńskim, wchowsko-le- 
szczyńskim i czarnkowsko-cho- 
dziesko-wieluńskim w Prusach 
Zachodnich w okręgach: gru- 
dziądzko-brodnickim, toruńsko- 
chełkminskim i susko-lubawskim.

WRZEŚNIA.— Ignacy Furma- 
niak, szewc z Wrześni, mający 
42 lata, skazany na rok więzie • 
nia za zajście w szkole wrzesiń- 
skiej, po odsiedzieniu powyższej 
kary powrócił w zeszłą środę do 
domu. Zona pojechała po niego 
do Wronek, gdzie karę odsiady­
wał. Jakże się przelękła, gdy go 
przy progu więzienia powitała! 
Jej mąż na wolności zupełnie 
zdrowy człowiek, opuszcza mu- 
ry więzienne ze
śmierci na obliczu. Przybywszy 
do. Poznania udała się z 
czemprędzej do lekarza, ale ten 
nieszczęśliwej kobiecie z góry 
oświadczył, że niema dla jej ży­
wiciela żadnego już ratunku, bo 
galopujące suchoty podkopały 
zdrowie jego w więzieniu. To 
też piątego dnia po swym powro­
cie do Wrześni umarł ten nie­
szczęśliwy człowiek, osierocając 
żonę i dzieci.”

znamionami

Górny Szląsk

nim

Z GORNEGO Szląska nadeszła 
wiadomość wprost potworna.

Wybranemu w okręgu katowic­
kim posłowi polskiemu p. Woj­
ciechowi Korfantemu duchowień­
stwo tamtejsze odmówiło sakra­
mentu ślubu kościelnego, wzglę­
dnie udzielenie ślubu uczyniło za- 
leżnem od spełnienia pewnych po­
litycznych warunków.

“Górnoślązak”, organ p. Kor­
fantego, donosi o tern na stępują­
ce, wprost zdumiewające szcze-

goły: “Dziś, we środę o godzinie 
4 po południu, miał się odbyć 
w kościele św. Trójcy w Byto­
miu ślub posła do parlamentu i 
redaktora naszego, p. Wojciecha 
Korfantego. Wszystko zdawało 
się być w jak najlepszym po­
rządku, ks. proboszcz już przed 
tygodniem przyjął zapłatę, zażą­
dał od p. Korfantego oświadcze­
nie na piśmie, że w sprawach 
kościelnych zawsze będzie posłu­
sznym biskupowi i władzy kościel­
nej i oświadczenie to otrzymał, 
dopiero wczoraj o godzinie 6 
wieczorem oświadczył ks. pro­
boszcz Schirmeisem p. Korfante­
mu, wracając mu zarazem odebra­
ną zapłatę, że mu ślubu dać nie’mo- 
że, chyba że w polskich i niemiec­
kich pismach przeprosi wszyst- 
stkich księży, przeciwko którym 
“Górnoślązak” występował, że 
przeprosi ks. kardynała iKoppa, 
a zarazem da przyrzeczenie, że 
już nigdy przeciw księżom wy­
stępować nie będzie”.

Naturalnie, p. Korfanty od­
powiedział ks. Sehirmeiscmowi, 
że takiego oświadczenia nigdy 
nie podpisze. Ponieważ zaś wszyst­
ko już było do ślubu i 'wese­
la przygotowane, ograniczono się 
na razie na —ślubie cywilnym i 
mimo odmowy księży, uczta we­
selna się odbyła.

“Księża-centrowcy — piszę 
tego powodu “Górnoślązak”
kopią gwałtem grób dla’swej 
powagi; w oczach ludu polskiego 
stają się oni teraz jego najwięk­
szymi wrogami. Krzywda, wy­
rządzona p. Korfantemu, jest 
krzywdą całego ludu polskiego, 
który go zaszczycił swem zaufa­
niem i poselstwo do parlamentu 
w jego ręce złożył”.

Według nadeszłych z Krakowa 
informacyi, p. Korfanty zwrócił 
się do duchowieństwa katolickie­
go w Krakowie z prośbą o danie 
mu ślubu w jednym z kościo­
łów krakowskich. Wobec ścisłych 
pod tym względem przepisów 
kościelnych spełnienie tej prośby 
było niemożliwe. Wystąpienie du­
chowieństwa szląskiego wywołało 
jednakże ogromne oburzenie w 
kolach duchowieństwa krakow­
skiego i z tych kół dano p. Kor­
fantemu radę, ażeby odwołał się 
do nuneyusza papieskiego w 
Wiedniu. Duchowieństwo szląskie 
nawet z ks. kardynałem Koppem 
na czele, który zapewnie apro­
bował ten krok proboszcza by­
tomskiego, nie jest jeszcze o- 
statnią instancyą”.

Cala ta sprawa śuuuiltem 
najlepiej, do czego zacietrzewienie 
duchowieństwa doprowadzić mo­
że. Czy wobec tego dziwić się 
można, że lud na Górnym Szlą­
sku i w ks. 1’oznańskiem mnie­
ma, że księża polscy szerzą ger- 
mamzm.

CZE R NIO WC E. — N aj ważn iej • 
szym wypadkiem na Bukowinie 
jest sojusz Rumunów z Polaka­
mi. Czerniowiecka gazeta Polska 
potwierdza, że sojusz ten zawar­
ty już został formalnie i warun­
ki ułożone pisemnie przez grupy 
sejmowe posłów rumuńskich i 
■ormiańsko-polskich. Inicyatywa 
wyszła — o ile wiadomo — z kół 
rumuńskich, które wreszcie po­
zbyły się niczem nie uzasadnionej 
niechęci przeciwko Polakom i ka­
tolicyzmowi. Przymierze ma cechę 
obronną, ale dąży zarazem do 
utrwalenia obustronnego stanu 
posiadania, do zabezpieczenia lo­
su języków’ rumuńskiego i pol­
skiego, do polepszenia bytu ludu 
wiejskiego i rękodzielników obu 
narodowości. Sprzymierzeni posło­
wie wyrażają życzenie, aby sojusz 
nie ograniczał się do wzajemne­
go poparcia na arenie sejmowej, 
lecz objął także wszystkie części 
życia publicznego i gospodarcze­
go obu narodów, aby znalazł 
echo w Radzie państwa i w prasie 
tak polskiej, jak i rumuńskiej; 
wogóle aby oba te narody wza­
jemnie zczere i wytrwale się 
spomagały. Sprawa więc ta jest 
nietylko ściśle bukowińską. Jest 
w tem przymierzu także co innego; 
jest w niem uznanie rumunów 
dla polityki polskiej nie tylko 
na Bukowinie lecz w Austryi, 
mianowicie dla jej cech spokoj­
nych i sprawiedliwych, dla pro­
gramu autonomicznego, dla jej 
dążności społecznie zdrowych. 
Przymierze ofiarowane polakom 
przez rumunów, jest wynikiem 
naszej wytrwałej, wśród uprze­
dzeń i niesłychanej zawiści prowa­
dzonej pracy. Ze rumunii uznali 
słuszność stanowiska polskiego na 
Bukowinie, tego i nam i im sa­
mym należy winszować.

— Prezydent Francyi, Loubet 
jest gościem u króla angielskie­
go, który go przyjmuje z wiel­
ką okazałością i grzecznością.

Fe Katalog
Polskiej Muzyki 1 Śpiewu plszcie:

WYDAWNICTWO MUZYCZNE
B. J. ZALEWSKIEGO.

Dep. G 774 S. Ashland ave. róg 17ej ulicy
Telefon 969 Canal, CHICAGO, ILLINOIS.

Tamże można nabyć: Szkoły na lnetrnmenu I do Śpiewa. 
Utwory na Fortaplan, do Śpiewu, na orkiestrę, kapele do 
teatru i wszystko co wchodzi w zakres muzyki i śpiewu.

B. J. Z.1LEWSK1,dyrygent Chórów śpiewackich I Orkiestry Polskiej w Chicago.

CUDOWNA! NOWOŚĆ!
Niewidziany Dotąd Wynalazek,

SAM0GRAJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE.

JJABILISMY wyłącznie 
prawo rozsprzedaży 

pewnego głośnego artyku­
łu, na tle religijneni, na 
całe Stany Zjednoczone " 
Kanadę.

Jest to obraz religijny, 
niesłychanie piękny, nie 
mający nic równego sobie, 
który przy ukazaniu się 
na wystawie w Paryżu, 
uczynił artystycznem wy­
kończeniem swojem i ory­
ginalnością, ogromne wra­
żenie. Obraz ten, którego 
podobizna obok jest umie­
szczoną, ma 21 cali szero­
kości i 29 cali długości, 
osadzony jest w silnych 
ramach, pięknie ozdobio­
nych i pozłacanych.

W wewnątrz znajdują 
się figury: URODZINY 
CHRYSTUSA. PRZE­
NAJŚWIĘTSZE SER­
CE PANA I ŚWIĘTA

. . . .... RODZINA i t. d., arty­
stycznie wykonane 1 pięknie pomalawane. Figury te umieszczone 
są w pięknej skrzynce, wybitej jaknajlepszą satyną w różnych kolorach 
jak: jasno-uiebieskiego, różowego, białego i-t. d. Skrzynka sama zaś 
znajduje się pod szkłem, którego ramy pomalowane są prawdziwie ar­
tystycznie różnemi kolorami. W wewnątrz ukryty jest automaty­
czny przyrząd, który za n kręceniem, wygrywa wszystkie pieśni 
święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, jak to w ogóle 
być może. Cały tell obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na wi­
dzu, i stanowdć może ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić 
może prawdziwą zabawę w wolnych od pracy chwilach.

Mając ogromny zapas tych obrazów, jesteśmy w stanie takowe 
sprzedawać po cenie nadzwyczaj niskiej.

CENA TYLKO 85.00. Warte więcej jak $15.00.
Adresować należy:

The Marion Supply Go.
Milwaukee ave., CHICAGO, ILL771

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZYŻ.
takie zwany Wolta krzyż, wy­
naleziony został w Austryi przed 
kilku laty, i warótce wszedł w 
użycie w Niemczech, Francyi, 
Skandynawii i innych europej­
skich krajach, gdzie go używa­
ją Jako środek leczniczy prze­
ciw reumatyzmowi i wielu in­
nym chorobom.

Dlamond elektryczny krzyż le­
czy reumatyzm, newralgig, bole­
ści w krzyżu, wewnętrzne do­
legliwości, słabość, nerwowość- 
roztargnienie, bezsenność, hy- 
-teryn. paraliż, epilepsją, apo- pleksyj, dychawicy, brak pamię­
ci, beznadziejność, niemoc« ta­
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu 1 bo­
leści żołądka

Działa po kilku godzinach cza­
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no­
sy na jedwabnej nitce na szyi 
spuszczony aż do dołka, niebie­
ską stroną odwrócony do ciała.

Przed użyciem raz na dzieft 
po ni.da należy krr.yż ten wio- 
żyć do letniego octu na par« 
minut. Dla dzieci moczyć w 
słabszym occle.

Krzyż ten kosztuje gl.00 1 
wysełamy go na całe Stany Ii. 
1 do Kanady. Gwarantujomy. Je 
krzyż ten działa skuteczniej, nil 
ęae, który Jest od 19-20 rasy 
droższy. Lepmego środka le­
czniczego jak ten krzyż nie ma. 
dlatego powinien sią znajdować 
w każdym domu, w posiadaniu 
każdego członka m**-rTy zdrowego.

Przyślij Jednego dolara przas 
Express, Money Order lub regl- 
strowany list, a my wyślamy 
darmo Diamond elektryesny 
krzyż, lub 6 za |6.00.

Tysiące podziękowali odebra­
liśmy od osób, które zostały wy­
leczone za pomocą krzyża. Po­
niżej podajemy kilka z tych 
podziąkowufi.

NĘW ORLEANS, La , 28 Lutego, 1902. - 8zanowny Panie! — W załączeniu posyłamy panu 
i $5.00 na pięć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzednio otrzymały, przynoszą cudowną 

ulgę. Prosimy o Jak najszybsze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 DorPhine etr., 
New Orlean«, La. Adresujcie:

F. X. LEWARD0W8KI, 771 Milwaukee ave.. Chicago, 111.

EaCTsnKoaanaMnBanMiraaD
I Z Największej na Świecie 

Fabryk Fortepianów 
i Organów wprost 

do Waszego 
Domu.

Pośrednicy nie otrzymają komisyi.

Dla czego nie skorzystać
Z NADARZAJĄCEJ SIĘ SPOSOBNOŚCI?

Setki nie omieszkają z niej skorzystać.

Fortepiany i organy po zadziwiających cenach.
Obecny sezon odznacza się tem, że roczna sprzedaż odbywa slę‘pod- 

czas tego miesiąca z wielkiem powodzeniem w składzie głównym W. W. 
KIMBALL CO., 8. W. lóg Wabash Ave. i Jackson Boul. i w składzie filial 
nym pn. 824 Milwaukee Ave. Podczas tego miesiąca cały nagromadzony 
zapas fortepianów i organów pokojowych i piszczałkowych, tudzież samo- 
grających instrumentów Jest wyprzedawany. Ten zapas musi byd usunięty, 
ażeby zrobić miejsce na nowy wybór jesienny, który codziennie jest przy­
syłany z naszych wielkich fabryk, w których jest przeszło 160 instrumen­
tów dziennie wyrabienych. Jeżeliś kiedykolwiek zamierzał kupić organ 
albo fortepian do Twojego domu i chcesz dać dzieci uczyć muzyki, masz 
teraz najlepszą ku temu sposobność. Znamy wielu kupców, którzy od nas 
kupują i nazad odprzedają. W tych duiach jeden kupił 17 fortepianów 1 6 
organów. Wolelibyśmy, byście sami przyszli i zobaczyli, nawet jeżeli nie za­
mierzacie zaraz kupić. Prosimy Was, nie zwlekajcie z przybyciem, dopóki 
zapas jest pełny.

Niskie ceny na trzy tysiące fortepianów.
65 fortepianów z drugiej ręki, doskonały wyrób, który przyjęliśmy pray 

sprzedaży nowych fortepianów Klmbaloskich. Zostały one przez naszych do­
świadczonych mechaników gruntownie przerobione i będą sprzedane po $75 
do $150. 27 fortepianów, zrobionych na wzór na wschodzie, któreśmy za­
wsze sprzedawali po $250 do $350, zniżyliśmy obecnie na $175, $155, $165 
1 $195 Jest to mniej niż faktycznie kosztuje wyrób. 35 fortepianów Kim- 
baloskich, nieco zużytych w szapie, które troszeczkę zostały uszkodzone 
podczas obecnej przeróbki budynku. Sprzedamy je po bardzo zniżonych ce­
nach, tak że pewna liczba Kimbaloskich fortepianów, która nie będzie umie­
szczona w katalogach, zoBtanle sprzedaną ze zniżką 30 i 35 procent Pewna 
liczba specyainych fortepianów, resztki pewnych fasonów, będzie sprzedana 
po cenach, które was zadziwią. Nadzwyczajnie niskie raty miesięczne będą 
przyznane podczas tej sprzedaży, gdyż musimy wysprzedać zapas i mieć 
miejsce na nowe wyroby. 15 fortepianów Square bardzo dobre dla począ­
tkujących po $15 do $40 na spłatę po $3 na rękę i $2 miesięcznie.

ORGAN Y.
Najlepsze jakie pieniądz może kupić, a rozum wymyślć. Całkiem nowe 

twar an to wane, od $30 do $75 i pewna ilość organów z drugiej ręki po $10 
12, i $13, na spłaty $3 na rękę 1 $2 miesięcznie.

Zaprzaszamy Was przyjdźcie do naszej filii przy Milwaukee ave. 824, 
gdzie tekowe możecie zobaczyć. Skład jest otwarty wieczorami do 10 godz

W. W. KIMBALL CO.
Skład Filialny: 824 Milwaukee Avenue.

C- N. B. Cowleczór od 7:30 do 9:30 urządzamy koncert», na które najserdeczniej Wae za­
praszamy. Odgrywane są utwory klasyczne i popularne najlepszych artystów. Zapraszamy 
wszystkich by zechcieli przyjść i bezpłanle usłyszeli te podziwienia godne instrumenta.
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z wydania lipskiego. 
TOM III.

PAN TADEUSZ.
CZĘŚĆ PIERWSZA.

(FRAGMENTA.)

W pół godziny tak było głucho w całym dworze, 
Jako po zadzwonieniu na pacierz w klasztorze: 
Ciszą przerywał tylko głos nocnego stróża------
Usnęli wszyscy. Sędzia sam oczu nie zmrużą: 
Jako wódz gospodarstwa, obmyśla wyprawą 
W pole — i w domu przyszłą urządza zabawą. 
Dał rozkaz ekonomom, wójtom i gumiennym, 
Pisarzom, ochmistrzyni, strzelcom i stajennym, 
I rnusiał wszystkie dzienne rachunki przezierać. 
Nareszcie rzeki Woźnemu, że sią chce rozbiorać. 
Woźny pas mu odwiązał, pas słucki, pas lity, 
Przy którym świecą gąste kutasy jak Kity: 
Z jednej strony złotogłów w purpurowo kwiaty, 
Na wywrót jedwab czarny, posrebrzany w kraty; 
Pas taki można równie kłaść na strony obie. 
Złota, na dzień galowy, a czarną w żałobie. 
Sam Woźny umiał pas ten odwiązywać, składać; 
Właśnie tern sią zatrudniał i kończył tak gadać:

“Cóż złego, że przeniosłem stoły do zamczyska? 
Nikt na tern nic nie stracił, a Pan może zyska, 
lło przecież o ten zamek dziś toczy sią sprawa 
My dzisiaj do zamku nabyliśmy prawa, 
I mimo całą strony przeciwnej zajadłość. 
Dowiodą, żc zamczysko wzięliśmy w posiadłość. 
Wszakże, kto gości prosi w zamek na wieczerzą, 
Dowodzi, żo posiadłość tam ma albo bierze: 
Nawet strony przeciwne weźmiemy na świadki: 
Pamiętam za mych czasów podobne wypadki.*

Już Sędzia spal. Więc Woźny cicho wszedł do sieni, 
Siadł przy świecy i dobył książeczkę z kiesieni, 
Która mu jak Ołtarzyk Złoty zawsze służy. 
Której nigdy nie rzuca w domu i w podróży. 
Była to trybunalska wokada: tam rządem 
Stały spisane sprawy, które przed urzędem 
Woźny sam głosem swoim przed laty wywołał. 
Albo o których później dowiedzieć się zdołał. 
Prostym ludziom wokandą zda się imion spisem; 
Woźnemu jest obrazów wspaniałych zarysem. 
Czrtał więc i rozmyślał: Ogiński z U izgirdem, 
Dominikanie z Rzymszą, Rzymsza z Wysogirdem, 
Radziwił z Wereszczaką, Gtedrojć ze Rdultowskim, 
Obuchowicz. z Kabulem, Juraha z Piotrowskim, 
Malewski z Mickiewiczem, a nakoniec Hrabia 
Z Soplica — i czytając z tych imion wywabia 
Pamięć spraw wielkich, wszystkie procesu wypadki, 
I stają mu przed oczy sąd, strony i świadki. 
I ogłada sam siebie, jak w tupanie białym, 
W granatowym kontuszu stal przed trybunałem: 
Jedna ręka na szabli, a druga do stoła. 
Przywoławszy dwie strony, “Uciszcie się!’’ woła, 
Marząc i kończąc pacierz wieczorny, pomału 
Usnął ostatni w Litwie Woźny trybunału.»)

Takie były zabawy, spory w one lata. 
Śród cichej wsi litewskiej, kiedy reszta świata 
We łzach i krwi tonęła: gdy ów mąż bóg wojny, 
Otoczon chmurą pułków, tysiącem dział zbrojny, 
Wprzągłszy w swój rydwan orły złote obok srebrnych, 
Od puszcz Libejskicli latał do Alpów podniebnych. 
Ciskając grom po gromie w Piramidy, w Tabor, j 
W Mnrenęo. w Ulm. w Austerlitz. Zwycięstwo i Zabór 
Biegły przed nim i «a ium. sława tylu.
Brzemienna imionami rycerzy, od Nilu 
Szła, hucząc ku północy, a u Niemna brzegów I 
Odbiła sie, jak od skał, od Moskwy szeregów, 
Które broniły Litwę murami żelaza 
Przed wieścią, dla Rossyi- straszną jak zaraza.

Przecież nie raz nowina, niby kamień z nieba, 
Spadała w Litwę. Nieraz dziad żobrzący Chleba, 
Bez ręki lub boz nogi, przyjąwszy jałmużnę, 
Stanał, i oczy w koło obracał ostrożne — 
Gdy nie widział we dworze rossyjskich żołnierzy, 
Ani jarmulek, ani czerwonych kołnierzy. 
Wtenczas kim był, wyznawał: był legionistą, 
Przynosi kości staro na ziemią ojczystą, 
Której już bronić nie mógł — Jak go wtenczas cała 
Rodzina pańska, jak go czeladka ściskała. 
Zanosząc się od płaczu 1 On za stołem siadał, 
I dziwniejsze od baśni hisloryc gadał. 
On opowiadał, jako Jenerał Dąbrowski, 
7. ziemi Włoskiej stara się przyciągnąć do Polski: 
Jak on rodaków zbiera na Lombardzkiem polu; 
Jak Kniaziewicz rozkazy daje z Kapitolu, 
I zwycięsca, wydartych potomkom (czarów 
Rzucił w oczy Francuzów sto krwawych sztandarów. 
Jak Jabłoński zabiegł aż kędy pieprz rośnie 
Gdzie sią cukier wytapia,, i gdzie w wiecznej wiośnie 
Pachnące kwitną lasy: z legiją Dunaju 
Tam wóda murzyny gromi, a wzdycha do kraju. 
Mowy starca krążyły po wsi pokryjomu; 
Chłopiec co je posłyszał, znikał nagle z domu, 
Lasami i bagnami skradał się tajemnie. 
Ścigany od Moskali, skakał kryć sią w Niemnie— 
1 nurkiem płynął na brzeg Księstwa Warszawskiego, 
Gdzie usłyszał głos miły: “Witaj nam kolego! 
Lecz nim odszedł, wyskoczył na wzgórek z kamienia 
I Moskalom przez Niemen rzeki “do zobaczenia !* * 
Tnk przekradł się Górecki, Pac i Obuchowicz, 
Piotrowski, Obolewski, Różycki, Janowicz, 
Mierzejewscy, Brochocki i Bernatowicze, 
Kupść, Gedymin i inni, których nie doliczę: 
Opuszczali rodziców i ziemią kochaną — 
1 dobra, które na skarb carski zabierano.

Czasem do Litwy kwestarz z obcego Klasztoru 
Przyszedł, i kiedy bliżej poznał Panów dworu, 
Gazetą im pokazał, wyprutą z szkaplerza. 
Tam stała wypisana i liczba żołnierza, 
I nazwiska każdego wodza legionu, 
1 każdego z nich opis zwycięstwa, lub zgonu. 
Po wielu latach pierwszy raz miała rodzina 
Wieść o życiu, o chwale i o śmierci syna: 
Brał dom żałobą, ale powiedzieć nic śmiano 
Po kim była żałoba, tylko zgadywano 
W okolicy; i tylko cichy smutek Panów, 
Lub cicha radość, była gazetą ziemianów.

Takim kwestarzem tajnym był Robaa podobno: 
Często on z Panem Sędzią rozmawiał osobno; 
Po tych rozmowach zawsze jakowaś nowina 
Rozeszła się w sąsiedztwie. Postać bernardyna 
Wydawała, że mnich ten zawsze nie w kapturze 
Chodził, i nie w klasztornym zestarzał się murze. 
Miał on nad prawem uchem, nieco wyżej skroni, 
Bliznę, wyciętej skóry na szerokość dłoni, 
I w brodzie ślad nie dawny lancy lub postrzału; 
Ran tych nie dostał pewno przy czytaniu mszału. 
Ale nie tylko groźne wejrzenie i blizny. 
Lecz sam ruch i głos jego miał coś żołnierszczyzny.

Przy mszy, gdy z wzniesionemi zwracał się rękami 
0(1 ołtarza,do ludu, by mówić: “Pan z wami,’* 
T'* nieraz tak się zręcznie skręcił jednym razem, 
•,ftkby praWo w tył robił za wodza rozkazem, 
1 s,owa liturgii takim wyrzekł tonem 
P° 'udu, jak oficer stojąc przed szwadronem. 
Postrzegali to chłopcy służący mu do mszy------
S.,lraw 'nkże politycznych był Robak świadomszy, 
Niśli żywotów — świętych; a jożdząc po kweście. 
Często zastauawiał się w powiatowem mieście.

к ustępie w pierwotnym rękopieie
k°< СЖу КвЧка pierwsi«. Obici uwige na końcu 

trzeciej.

Miał pełno interesów: to listy odbierał,
Których nigdy przy obcych ludziach nie otwierał, 
To wysyłał posłańców, ale gdzie i po co 
Nie powiadał — częstokroć wymykał się nocą 
Do dworów Pańskich, z szlachtą ustawicznie szeptał, 
I okoliczne wioski do koła wydeptał,
I w karczmie z wieśniakami rozprawiał nie mało, 
A zawsze o tern, co się w cudzych 'krajach działo. 
Teraz Sędziego, który już spał od godziny, 
Przychodzi budzić; pewnie ma jakieś nowiny
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Kto z nas tych lat nie pomni, gdy młode pacholę 
Ze strzelba na ramieniu, świszcząc, szedł na pole, 
Gdzie żaden wał, płot żaden nogi nie utrudza, 
Gdzie przestępu jac miedze, nie poznasz, że cudza! 
Bo na Litwie myśliwiec, jak okręt na morzu, 
Gdzie chcesz. jaka chcesz drogą, buja po przestwo­

rzu. — 
Czyli jak prorok patrzy w niebo, gdzie w obłoku 
Wiele jest znaków, widnych strzeleckiemu oku; 
Czy jak czarownik gada z ziemią, która, głucha 
Dla mieszczan, mnóstwem głosów szepce mu do ucha.

Tam derkacz wrzasnął z łąki, szukać go daremnie, 
Bo on szybuje w trawie, jako szczupak w Niemnie; 
Tam ozwał się nad głową ranny wiosny dzwonek, 
Również głęboko w niebie schowany skowronek. 
Ówdzie orzeł szerokiem skrzydłem przez obszary 
Zaszumiał, strasząc wróble, jak kometa cary; 
Zaś jastrząb, pod jasnemi wiszący błękity. 
Trzepie skrzydłem, jak motyl na szpilce przybity, 
Aż ujrzawszy wśród łąki ptaka lub zająca, 
Runie nań z góry, jako gwiazda spadająca.

Kiedyż nam Pan Bóg wrócić z wędrówki dozwoli, 
I znowu dom zamieszkać na ojczystej roli, 
I służyć w jeździć, która wojuje szaraki. 
Albo w piechocie, która nosi broń na ptaki? 
Nie znać innych prócz kosy i sierpa rynsztunków, 
l innych gazet, oprócz domowych rachunków! 

Nad Soplicowem słońce weszło, i już padło 
Na strzechy i przez szpary w stodołę się wkradło; 
I po ciemno-zielonem, świeżem, wonnem sianie 
Z którego młodzież sobie zrobiła posłanie, 
Rozpływały się złote, migające pręgi 
Z otworu czarnej strzechy, jak z warkocza wstęgi: 
I słońce usta sennych promykiem poranka 
Drażni, jak dziewczę kłosem budzące kochanka. 
Już wróble skaczac, świerkać zaczęły pod strzechą; 
Już trzykroć gęgnał gęsior, a za nim jak echo, 
Odezwały się chorem kaczki i indyki, 
I słychać bydła w pole idącego ryki.

Wstała młodzież. Tadeusz jeszcze senny leży; 
Bo też najpóźniej zasnął. Z wczorajszej wieczerzy 
Wrócił tak niespokojny, że o kurów pianiu 
Jeszcze oczu nie zmrużył a na swem posłaniu 
Tak kręcił się, że w siano jak w wodę utonął, 
I spał twardo: aż zimny wiatr w oczy mu*wionął, 
Gdy skrzypiące stodoły drzwi otwarto z trzaskiem, 
I bernardyn ksiądz Robak wszedł z węzlastym pa­

skiem, 
“Surge puer” wołając, i ponad barkami 
Rubasznie wywijając pasek h ogórkami.

Już na dziedzińcu słychać myśliwskie okrzyki: 
Wyprowadzają konie, zajeżdżają bryki. 
Ledwie dziedziniec taką gromadę ogarnie. 
Odezwały się trąby, otworzono psiarnie: 
Zgraja chartów wypadłszy, wesoło skowycze — 
Widząc rumaki szczwaczów, dojeżdżaczów smycze. 
Psy jak szalone cwałem śmigają po dworze. 
Potem biega i kładą szyje na obroże. 
Wszystko to bardzo dobr/.e polowanie wróży — 
Nareszcie Podkomorzy dał rozkaz podróży. 
Ruszyli szczwacze zwolna, jeden tuż za drugim ! 
Ale za bramą rzędem rozbiegli się długim. 
W środku jechali obok Assesor z Rejentem; 
A choć na siebie czasem patrzyli ze wstrętem, 
Rozmawiali przyjaźnie, jak ludzie honoru, 
Idąc na rozstrzygnienie śmiertelnego sporu: 
Nikt ze słów, zawziętości ich poznać nie zdoła! 
Pan Rejent wiódł Kusego, Assesor Sokoła. 
Z tyłu damy w pojazdach; młodzieńcy, stronami 
Cwałując tuż przy kołach, gadali z damami.

Ksiądz Robak po dziedzińcu wolnym chodził kro’ 
kiem, 

Kończąc ranne pacierze; ale rzucał okiem 
Na pana Tadeusza, marszczył się, uśmiechał. 
Wreszcie kiwnął nań palcem. Tadeusz podjechał, 
Robak palcem po nosie dawał mu znak groźby: 
Lecz mimo Tadeusza pytania i prośby, 
Ażeby mu wyraźnie co chce wytłumaczył, 
Bernardyn odpowiedzieć, ni spojrzeć nie raczył; 
Kaptur tylko nasunął i pacież swój kończył. 
Więc Tadeusz odjechał i z gośćmi się złączył.

Właśnie wtenczas myśliwi smycze zatrzymali, 
I wszyscy nieruchomi w miejscach swoich stali; 
Jeden drugiemu ręką dawał znak milczenia, 
A wszyscy obrócili oczy do kamienia. 
Nad ktr<\ m stał pan Sędzia. On zwierza obaczył, 
I rąk skinieniem swoje rozkazy tłumaczył. 
Pojęli wszyscy: stoją, a środkiem po roli 
Assesor i pan Rejent kłusują powoli. 
Tadeusz, będąc bliższy, obudwu wyprzedził, 
Stanął obok Sędziego i oczyma śledził. 
Dawno już nie był w polu: na szarej przestrzeni 
Trudno dojrzeć szaraka, zwłaszcza wśród kamieni 
Pokazał mu pan Sędzia. Siedział biedny zając, i 
Płaszcząc się pod kamieniom, uszy nadstawiając; 
Okiem czerwonem spotkał myśliwców we i rżenie, 
I jakby urzeczony, czując przeznaczenie, 
Ze strachu od ich oczu nie mógł zwrócić oka, 
I pod opoką siedział martwy jak opoka. 
Tymczasem kurz na roli rośnie coraz bliżej; 
Pędzi na smyczy Kusy, za nim Sokoł chyży, 
Tuż Assesor z Rejentem razem, wrzaśli z tyłu: 
“Wyczha, wyczha!” i z psami znikli w kłębach 

pyłu. '
Kiedy tak za szarakiem goniono, tymczasem • 

Ukazał się pan Hrabia pod zamkowym lasem. | 
Wiedziano w okolicy, że ten pan nie może 
Nigdy nigdzie stawić się w naznaczonej porze. 
I dziś zaspał poranek; więc na sługi zrzędził, 
Widząc myśliwców w polu cwałem do nich pędził. 
Surdut swój angielskiego kroju, biały, długi, 
Połami na wiatr puścił; z tyłu konno sługi, 
W kapeluszach jak grzybki, czarnych, lśniących, ma- 1 

łych. ! 
W kurtnach, w butach stryflastych, w pantalonach 

białych. 
Sługi, które pan Hrabia tym kształtem odzieje, 
Nazywają się w jego pałacu: dżokeje. 
Cwałująca czereda zleciała na błonia: 
Gdy Hrabia ujrzał zamek i zatrzymał konia — 
Pierwszy raz widział zamek z rana, i nie wierzył, 
Że to były też same mury; tak odświeżył 
1 upięknił poranek zarysy budowy: 
Zadziwił się pan Hrabia na widok tak nowy. 
Wieża zdała się dwakroć wyższa, bo stercząca 
Nad mgłą ranną; dach z blachy złocił się od słońca— 
Pod nim błyszczała w kratach reszta szyb wybitnych, 
Łamiąc promienie wschodu w tęczach rozmaitych; |

Niższe piętra oblała tumanu powłoka, 
Rozpadliny i szczerby zakryła od oka; 
Krzyk dalekich myśliwców wiatrami przygnany, 
Odbijał się kilkakroć o zamkowe ściany: 
Przysiągłbyś, że krzyk z zamku, że pod mgły zasłoną 
Mury odbudowano i znów zaludniono.

Hrabia lubił widoki niezwykłe i nowe. 
Zwał je romansowemi; mawiał, że ma głowę 
Romansową: w istocie był wielkim dziwakiem. 
Nie raz, pędząc za lisem albo za szarakiem, 
Nagle stawał i w niebo poglądał żałośnie. 
Jak kot, gdy ujrzy wróble na wysokiej sośnie, 
Często bez psa. bez strzelby, błąka się po gaju, 
Jak rekrut zbiegły; często siada przy ruczaju 
Nieruchomy, chyl i wszy głowę nad potokiem, 
Jak czapla wszystkie ryby chcąca pożreć okiem; 
Takie były Hrabiego dziwne obyczaje. 
Wszyscy mówili, że mu czegoś nie dostaje; 
Szanowano go przecież, bo pan z prapradziadów, 
Bogacz, dobry dla chłopów, ludzki dla sąsiadów, 
Nawet dla żydów------

Hrabski koń, zwrócony z drogi, 
Prosto kłusował polem aż pod zamku progi. 
Hrabia samotny wzdychał, poglądał na mury. 
Wyjął papier, ołówek i kreślił figury.
Wtem, spojrzawszy w bok — ujrzał o dwadzieścia 

kroków 
Człowieka, który, równie miłośnik widoków 
Z głową zadartą, ręce włożywszy w kieszenie. 
Zdawało się, że liczył oczyma kamienie.
Poznał go zaraz, ale rnusiał kilka razy 
Krzyknąć, nim głos Hrabiego usłyszał Gerwazy. 
Szlachcic to był, służący dawnych zamku panów, 
Pozostały ostatni w Horeszki dworzanów: 
Starzec wysoki, siwy, twarz miał czerstwą, zdrową, 
Marszczkami pooraną, posępną, surową.
Dawniej pomiędzy szlachtą z wesołości słynął; 
Ale od bitwy, w której dziedzic zamku zginął, 
Gerwazy się odmienił, i już od lat wielu 
Ani był na kiermaszu, ani na weselu: 
Odtąd jego dowcipnych żartów nie słyszano, 
I uśmiechu na jego twarzy nie widziano. 
Zawszo nosił Horeszków liberyję dawną: 
Kurtę z połami żółtą, galonem oprawną, 
Który, dziś żółty, dawniej zapewne był złoty — 
W koło szyte jedwabiem herbowe klejnoty, 
Półkozice: i stąd też cała okolica 
Pfiłkozicem przezwała starego szlachcica. 
Czasem też od przysłowia które boz ustanku 
Powtarzał, nazwano go także i Mopanku: 
Czasem Szczerbcom, że całą łysinę miał w szczerbach; 
Lecz on zwał się Rębajło, a o jego herbach 
Nie wiadomo. Klucznikiem siebie tytułował: 
Iż ten urząd na zamku przed laty piastował. 
I dotąd nosił wielki pęk kluczów za pasłem, 
Uwiązany na taśmie ze srebrnym kutasem. 
Choć nie miał co otwierać: bo zamau podwoje 
Stały otworem. Przecież wynalazł drzwi dwoje; 
Sam je własnym nakładem naprawił i wstawił, 
I drzwi tych odmykaniem codziennie się bawił. 
W jednej z izb pustych obrał mieszkanie dla siebie. 
Mogąc żyć u Hrabiego na łaskawym Chlebie, 
Nie chciał, bo wszędzie tęsknił i czuł się niezdrowym. 
Jeżeli nie oddychał powietrzem zamkowem.

Skoro ujrzał Hrabiego, czapkę z głowy schwycił, 
I krewnego swych panów ukłonem zaszczycił, 
Chyląc łysinę wielką, świecącą zdaleka. 
I naciętą od licznych kordów jak nasieka; 
Gładził ją ręką, podszedł, i jeszcze raz nisko 
Skłoniwszy się, rzeki smutnie : ‘" Mopanku, panisko,
Daruj mi że tak mówię, Jaśnie Grafie panie, 
To jest mój zwyczaj, nie zaś nieuszanowanie : 
Mopanku powiadali wszyscy Horeszkowie, 
Ostatni Stolnik pan mój miał takie przysłowie — 
Czyż to prawda, Mopanku, że pan grosza skąpisz 
Na proces, i ten zamek Soplicom ustąpisz? 
Nie wierzyłem, lecz w całym powiecie tak słychać.” 
Tu poglądając w zamek nie przestawał wzdychać

“Cóż dziwnego, rzekł Hrabia, koszt wielki, a nuda 
Jeszcze większa; chcę skończyć. Lecz szlachcic maruda 
Upiera się: przewidział, że mnie znudzić może: 
Dłużej też nie wytrzymam i dzisiaj broń złożę, 
Przyjmę warunki zgody, jakie mi sąd poda. — ’ 
“Zgody? krzyknął Gerwazy, z Soplicami zgoda? 
Z Soplicami, Mopanku ? — to mówiąc wykrzywił 
Usta, jakby nad własną mową się zadziwił— 
Zgoda i Soplicowie! Mopanku, panisko, 
Pan żartuje, co? Zamek, Horeszków siedlisko, 
Ma pójść w ręce Sopliców ? Niech pan tylko raczy 
Zsiąść z konia. Pójdźmy w Zamek. Niechno pan obaczy. 
Pan sam nie wie co robi. Niech się pan nie wzbrania, 
Zsiadaj pan — ” i przytrzymał strzemię do zsiadania

Weszli w zamek; Gerwazy stanął w progu sieni: 
“Tu, rzekł, dawni panowie dworem otoczeni, 
Często siadali w krzesłach, w poobiedniej porze. 
Pan godził spory włościan, lub w dobrym humorze, 
Gościom różne ciekawe History je prawił. 
Albo ich powieściami i żarty się bawił —" 
A młodzież na dziedzińcu biła się w palcaty, 
Lub ujeżdżała pańskie tureckie bachmaty.”

Weszli w sień. Rzekł Gerwazy, “W tej ogromnej 
sieni 

Brukowanej, nie znajdziesz pan tyle kamieni, 
He tu pękło beczek wina w dobrych czasach; 
Szlachta ciągnęła kufy z piwnicy na «pasach, 
Sproszono na sejm albo sejmik powiatowy, 
Albo na imieniny pańskie, lub na łowy. 
Podczas uczty, na chórze tym kapela stała, 
I w organ i w rozliczne instrumenta grała. 
A gdy wnoszono zdrowie, trąby, jak w dniu sądnym, 
Grzmiały z chóru. Wiwaty szły ciągiem porządnym : 
Pierwszy wiwat na zdrowie króla Jegomości, 
Potem Prymasa, potem królowej Jejmości, 
Polem Szlachty i całej Rzeczypospolitej, 
A nakoniec po piątej szklanicy wypitej, 
Wnoszono: Kochajmy się. Wiwat bez przestanku, 
Który dniem okrzykniemy, br/.miał aż do poranku: 
A już gotowe stały cugi i podwoiły, 
Aby każdego odwieść do jego gospodv. ’’

Przeszli już kilka komnat. Gerwazy w milczeniu, 
Tu wzrok na ścianie wstrzymał, ówdzie na sklepieniu. 
Przywołując pamiątkę tu smutną, tam miłą; 
Czasem, jakby chciał mówić “wszystko się skończyło” 
Kiwnął żałośnie głową; czasem machnął ręką: 
Widać, że mu wspomnienie samo było męką, 
I że je chciał odpędzić. Aż się zatrzymali 
Na górze, w wielkiej, niegdyś zwierciadlanej sali. 
Dziś, wydartych źwierciadeł stały puste ramy, 
Okna bez szyb, z krużgankiem w prost naprzeciw 

bramy. 
Tu wszedłszy, starzec głowę zadumaną skłonił 
1 twarz zakrył rękami; a gdy ją* odsłonił 
Miała wyraz żałości wielkiej i rozpaczy. 
Hrabia, chociaż nie wiedział co to wszystko znaczy, 
Poglądając w twarz starca, czuł jakieś wzruszenie, 
Rękę mu ścisnął; chwilę trwało to milczenie, 
Przerwał je starzec, trzęsąc wzniesioną prawicą: 
“ Nie masz zgody Mopanku pomiędzy Soplicą 
I krwią Horeszków. W panu krew Horeszków płynie ! 
Jesteś krewnym Stolnika, po matce Łowczynie, 
Która się rodzi z drugiej córki kasztelana. 
Który był jak wiadomo, wujem mego pana. 
Słuchaj pan historyi swej własnej rodzinnej. 
Która się stała właśnie w tej izbie, nie innej.

“Nieboszczyk pan mój, Stolnik, pierwszy pan w 
powiecie, 

Bogacz i familant, miał jedyne dziecię. 
Córkę piękną jak anioł; więc się zalecało 
Stolnikównie i szlachty i paniąt niemało. 
Między szlachtą był jeden wielki paliwoda, 
Kłótnik, Jacek Soplica, zwany wojewoda —

(Ciąg dalszy nastąpi),

zamozni famerzy.
Farmerzy w koloniach w Wis- 

consinie będj szczęśliwi, zdrowi 
i bogaci, jeżeli dostań# dobre 
farmy, dobry inwentarz i dobre 
ceny.

Wszystko to można znaleść 
w koloniach Pułaski, Sobieski, 
Kraków i Hofa Park, gdzie 
już teraz maj# kościoł.y i szkoły 
wybudowane.

Obecnie rozpocznie się budo­
wa dróg nowych, które będ# 
przecinały żyzne okolice. W śród 
ku tych dróg założy się nowa 
kolonia.

Gdyby ludzie w miastach wie­
dzieli jak farmerzy sobie żyj# 
na naszych farmach, to z pew­
ności# setki tychże sprzedałoby 
swe property w mieście i przy­
byłoby do nas. Jest dużo takich 
farmerów, którzy maj# farmy 
w innych koloniach i radziby je 
tam sprzedaó, aby się tylko 
mogli przenieść z iwentarzem 
tutaj.

Piskie do nas po tykiety eks- 
knrsyjlie za połowo ceny.
J. J. Hof Land Co .Sobieski,Wis.

Kto potrzebuje — 
a chce kupić tanio! 

niechaj piszę do nas, opłaci się.
SPRZEDAJEMT:

wet^lkie przedmit ty do użytku kościelnego dl« 
cbrz»ścian katolików potrsebn«—Jako «o: krzy 
że, krzyżyki, ró/.ahce, koronki, polskie medali 
ki, ezk* pierze, kropidła, kropielniczkl, llchta

P^ury *w » obrazki, książeczki i książki do nabożeństwa.

1

FIRST 
NATIONAL BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY
NARODOWY BANK

W CHICAGO,
róg Monroe i Dearborn vite.

KAPITAŁ §8,000.000.

tn nhna knP1<! szczero - złoty LU LIK t- lub srebrny zegarek 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata­
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna­
ki i medale dla towarzystw i klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOWSKI & Co.
533 Noble it Chicago, IłL

SPBCYALNE różańce, paski i szkaplerze dla 
bractwa ś*. Franciszka i Józefa.

OBRAZY św. Pańskich i narodowe, 
wielkościach* w roxm&ltych gatunkach.

ZWIERCIADŁA i LUSTRA w ramach, lub bezram.
E OSKOWE w doborowym gatunku 

gładkie i dekorowaue dwu i Jednofuntowc dla 
bractw 1 towarzystw kościelnych — tanio — cenv na zapytanie. 7

BUKIBTY i KWIATY sztuczne doołUrzy ko­
ścielnych, lub ołurzyków domowych po bardzo 
niskiej cenie. Cennik na tędanie.

bw- pod kopmkaml ezklanneml, na ozdobnych podstawkach. We- 
wnatrz ozdobne w llłc:e, lub wla kl I t. d. bar- 

do ustawl.nl. W ołtarzyk domo- 
KonJśi". “Hec« odpowiednie przed obraz. 
Mdank- k ,ne wielkości. Cennik na

lnbT?.yntB,! mle< ₽'łkn1« odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii _ niechaj sl, do 
praktyki“’ m“m W ty“ “wo<11!10 przeszło 20 lat

Malują obrazy Olejne do kościołów kaplic 1 bal 
g«arkaMnĄSkl'tr"’ał0 1 Unio ~ pr"c'1 m°J* 

nln ?istuALUNKI “r«z PO otrzyma-

raZKTŁKI POCZTĄ OPŁACAM r. 
aASS??.1!. po^okujrmy w każdej polskiej kolonii i dajemy dobry rabat.
odpowiedźP° kaUiogi dołączając He marką na 
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str. Milwaukee, Wis.

MAJLEP8ZE MA8ZYNY D03ZYCIA

WieL Mew mana 
CUDOWNE LEKAR­

STWA Z ZIÓŁ.

na najniższą ceną moina nabyć 
w polskiej Firmie 

THE MARIOM SUPPLT CO.
Nim kupicie Maszyną do szycia 
naplszcie po katalog, który wy­

syłamy bezpłatnie.

ADRESUJCIE:

THE MARION SUPPLY CO., 
771 Milwaukee Ave. Chicago, 111.

Wyleczenia uskutecznię gdy 
wszystkie inne chybię.

■ ■fl A ftU Jcżcii wam wyimdajL to my 
lftf L I I \ V gwarantujemy ze nasze nowo
■ ■ I | I ■A I wynalezione lekarstwo uwol-
■ ■ KwW I ni głowę z łupieży, wzmocni 

corzenie, powstrzyma od wypadaui iw miejscu 
vvpadnijtycii wyrnsnf nowe, ładn peste, tniek* 
Cie i wzmocnione włosy. Przyś.i cie #1.00 a o- 
.rzymacie butelkę lego lekarstw» na próbę. Adres
ANIMATOR”. 8806 Auburn Ave.. Chicago, I IL

Wyleczony z reumatyzmu, bólu 
w żołudku, słabości w nogach, 
kwaśnego sniakn w ustach i 
z wielu innych dolegliwości.

Wl,l. N.wtnanle: Choroba rnoj, Je,t tik», 
że sam opswiedzieć z ledwością mogę. 
Czasem zdaj* ml się, £• jesioni zdrów i tak 
będę się cznł ze dwa tygodni« lub mieniąc«, 
potem znów choroba daj« alę odczuwać. 
Ź łędek zaczyna mi doleeać. ap«tyt zginie’ 
dostanę ból« * «bydwóch bokach żołądka, 
w nogach cznlę *lę bardzo sła»y 1 mój żo 
łąd«k rzeczywiście jeet słaby. Co tylko 
zjem to mi smakuj« kwaśno, ani nawet 
imaku pokarmu ni« mogę dojść. Często 
muszę mokrzyć. -Mam reumatyzm bani z o 
dokuczający. Zawsze mi etę gazy po jedzeniu 
odbijają i też mam bóle w i«łędkn. Wiek 
mój J«*t 25 lat, waga 115 funtów; w t«*n 
sposób cierpię 2 lita.

Oczekoj^c pocieszającej odpowiedzi 
z niecierpliwością, pozostają

ANT. 8ZYMKA, 
Gardner, Mass. R- F. D. no. I.

List pisany po użyciu lekarstwa.
Wfel. Newmanie: Donoezę wam, te po 

wypiciu waszych lekarstw, zdrowie ml s% 
zup in e przywróciło. Ni« czuję żadnych 
bólów w żołądku i w ogóle czuję się bardzo 
d«brze apetyt odzyskałem 1 mam dobry 
•mak w natach. Jestem silny na nogach 1 
z chęcią idę d« pracy gdzie przedtem było 
mi najwięfcszem zmartwieniem to tez i 
byłem za chory. Dziękuję ci po niezliczone 
razy i możesz być pewien ż« clę nie za­
pomną. be już wydałem »00 u różnych ape- 
cyaliotOw i nie «trzymałem żadnej pomocy 
a u ciebie takim małym kosztem zdrowi« 
zupełni« «d yskaien.

Pozostają z azacunkicm na zawsze, 
ANT. 8ZYMKA, 

Gardner, Mass. R. F. D. no. 1.

DARMO.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę cho-

REVEREND NEWMAN,
1868 W. Lake sL, Chicago, 111,

HA CZiSUPAŁOf
Na stłuszczonij, spoconą, pryszczo- 

watą i piegowatą twarz używajcie
Dra Bonkera Coinplexion Cream 
gwarantowane za swą skuteczność. 
Cena........................................ 50

Na rozwolnienie i przeczyszcze­
nie żołądka używajcie
Dra Bonkera Balsam Blackberry
Cena........................................35c

Na choroby żołądka, niestra­
wność i wszelkie nledyspozycye 
żołądkowe używajcie
Dra Bonkera Stornach Bltters

Cena $i.00 - - Na próbę 50c

Przyrządzone przez

XELO WSKI’S
PHAKMACY

707 Milwaukee ave.
CHICAGO, 1LL.

NOWY WYNALAZEK
___ NA WZMOCNIENIE I U- 

JHF TRZYMANIE WŁOSÓW. 
Kom Tysiące tj sych lndzi dostały 

piękne włosy. Wstrzymuje 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W miej­

sce starych porastają nowe nader barwne 
włosy. Laboratorya: 813 Bedford Ave.

Po szczegóły piszcle pod adresem: 
PROF. J. M. BRYNDZA, 

Sta. W. Boi 106, Brooklyn-5'ew York.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petere 

burg,—Foeya i wezystkie inne europejskie kraje 
jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

ŁI8TT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobl» ret w (schedow) i wszelkich 
należności z Poleki, Nemiec, Austry*, Roty! 
i węzy et kich euroihejeklch krajów za bardzo u- 
miarkowaną kombyą.

ZABZĄD:
Ja*. B. Forgan, Prez. — Dawid R. Forgan, 

Vice-prez. — Gro. В. Boulton. Vice-prez. — Ri­
chard J. Street Kasyer. - Holme# Hoge, Aset. 
Kaf-ver, — Auguet В um Aeet. Кдиуег. - Frank 
E. Brown, ami. Kaeyer. — Chae. N. Gillett, 
Asst. Kasy er. — Frank O. Wetmore, Audytor.— 

, Emile K. Bo’eot, Zarzadca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zarządca dep. wymiany pienią 
dzy. - Max May, Аве», zarządcy" dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John П Barker. — 
Geo. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cumming*. — Cha*. II. Conover. — James 
B. Forgan. — David R. Forgan. — Nelson Mor- 
ria. Samuel M Nickeraon. — Eugene 8. J ike.— 
Norman B. Ream George T. Smith. — John 
A. Sjioor. — Otto Young.

БО YEARS’ 
EXPERIENCE

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an invention la probably patentable. Communlea. 
(Innwutrictlyconndentlal. HANDBOOK on Patent« sent free. Oldest agency for securing patents.Patents taken throueh Munn A Co. receive 
special notice, without cbargo, in theScientific American.
A handsomely illustrated weekly. largest cir­culation of any sclent Ulc journal. Terms, *3 a 
year: four months, |L Bold by all newsdealers. 

MUNN & Co.38'8™"*«’New York Branch Offlce. «25 F BU Washington. D. C.

TABAKI
i* H c a

dobrej no zażywania
Niech przyślc to ogłoszenie i dołączy 25c w znaczkach po­

cztowych na przesyłką, a wyślemy mu odwrotną poczta 4 słoiki, 
(każdy innego gatunku) tabaki do zażywania 1 cenuik. Tabaka ta 
jest wyrabiana przez praktycznego fabrykanta Polaka od roku 188» 
na sposób etarokrajski. Tylko ta tabaka jest prawdziwa 1 pocho­
dzi z mej fabryki, na której jest znak ochronny

BIAŁEGO ORŁA.
Podrabianie jest w z bron’one prawem. Kto jej raz spróbuje, ten 

ją zawsze będzie kupował. Dla kupujących w większej ilości od 
stępujemy znaczny rabat. Adresować należy:

White Eagle Tobacco Factory.
IGNACY WOLF, właściciel. 894—898 Grandy are., Detroit, Mich. Znak ochronny Białego Orła.

! POLSKA APTEKA, 267 >” i
X Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 : agranlcznych, ,

W aptece zawsze Polaki Doktor udziela bezpłatnej porady
Z na wszelkie choroby. ]
♦—♦♦♦♦•»■■■■••••■•■■■■■■■»w»««»»»»««#

LEKARSTWA

NA PŁUCA

ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro 
fuły, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk­

szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00.

nigdy tiłe chybi w przynosze­
niu ulgi w boleściach reuma­
tycznych, aeuralgii, opuch­
nięciach, wy Kichnięciach, po­
dagrze, nadmiernym natężę- 
niu i wszelkich zapaleniach.

nlezawodzący środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis, zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gurdle 
i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

na nerki i wątrobę
Pomnaża zdrową działalność 
tychże organów, ‘------ ”----
gestyą, krwawe 
kamień, bolesne

reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabie­
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

Severy Olej 
św. Cotharda

leczy kon- 
mokrzenie, 
raokrzenle, $ 

chorobę Brighta, żółtaczkę i fcj 
katar pęcharza.

Cena 75 ct. i $1.25.

Severy
Lekarstwo

W. F. SEVERA
CEDAR RAPIDS, IOWA, ś

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••»••••••••••••••« 

Importerzy i Fabrykanci
TYTOSIU, CYGAR, PAPIEROSÓW I TABAKI DO 2 A Ź Y WJA^I I A 

Fabryka ta sprzedaje po initonych cenach-
Turecki tytoń funt po S1.50. *1.75, S8.00. >2 50, $3.00, >4.00 i $5.00. Tytoń rosyjekl 50c, 60c, 
75c 1 $1.00. Tytoń do fajki ‘‘Cigars dipping’ funt 2ftc. RooyjBki tytoń do fajki funt po 40c. 
Tabaka do eażywania funt po 30c i 85c. Papierosy z tureckiego tytoniu «to po 50c, 75c 1 $1 
Maszynki do papierosów sztuka po 10c. Gilzy do papierosów setka po 7c 10c i 15c. Bibułki za 
tuzin paczek 20c, 25c, 85c 1 45c. Cygarniczki gruszkowe, Jabłonkowe i orzechowe po 5c, 8c 
1 10c Fajki różne od 10c do $5.00. Cygara za puddko z 50 sztukami 75c, $1.00, $1 20, $1 40. 
$1.00, $1.85. $2.50 i $3 00. Małe cygarkaza eto sztuk po 55c, 75c, 90c 1 $1.86 Tabakierki 1 ty- 
tonierkl od 10c do $2 00. Herbata rosyjska K. 8.1 Popowa po $1.10.

MAG ES & TRACKT, 779 Vaitteo, iLLiioią.

: i 
:

1

ustawl.nl
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Polish Newspaper In the United States.

Appearing Every Thursday. •
ESTABLISHED 1873.

the interests of nearly f,000,000 Poles 
Hiding throughout the united State» A Canada.

Subscription Two Dollar per Year.
RATES OF ADVERTISING:

( 1 year • • • • >45.00
' S months • >66.26

WK INCH < 8 months • - - >15.00
| 1 month • • • • >6.00
[ one time . . - • >3.00

•ns line one time - 75e
leading Matter 40 cents per lino of Insertion.

The Gazeta Polska read in all the State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, In Great Britair 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servin 
6w!tzerland. Turkey, in Asia, Africa and Aus 
India, and in all the provinces of ancient Poland, 
la roaly a First Clot» Advertising Nidium.

Ill communications ought to be addressed: 
\N. DYNIEWICZ, 

Publisher “Gazeta Polska," 
*32 Noble st., Chicago, Ill.
*• Ljw over too works of our own Publication 

and Edition, and Imported Books

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

fląjstarsze czasopismo polskie w Stan. ZJedn.
Wychodzi we czwartek każdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Neksnku i Kanadzie fi.00 
W Europie, Ameryce. Środkowej i Połu­

dniowej, Azyl, Afryce, Australii .... $k.00
DOSZUKIWANIA krewnych I znajomych nu 

wyno-zące jednego cala druku na jeden ras 
50 centów, na-tępnie połową ceny.

^OSZUKIWANIA na jeden raz jak 1 ogłoszę 
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

kBON ENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać stary adres 1 dołączyć ’Oc (w zna 
czkach poczt ) na opłatą zmian v adresu.

TI3NIADZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpress lub w lifcie registrowauym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

0/. DYNIEWICZ.
482 Noble st., Chicago. 111.

flrwsza Kwięgarnla Polska w Ameryce posiada 
Książki sprowadzono z Europy, oraz przesól- 
tSO azieł • dziełek własnego wydania i nakładu

TELEFON MONROE 1258.

CHICAGO, .30-fo LIPCA, 1008.

SZKOŁA PRUSKA W CIE­
SZYNIE.

W Cieszynie istnieje nie­
miecka szkoła dla dziewcząt 
w tamecznym klasztorze 
żeńskim a “Głos ludu szlą- 
skiego” w dosadnych sło­
wach piętnuje germanizator- 
ską działalność tej szkoły, 
której ludność polska nie 
stawia należytej zapory..

Oto co piszę “Głos ludu 
szląskiego:

“Zakonnice, prusaczki z 
pochodzenia, wprowadziły 
do szkoły tej system pruski 
w calem tego słowa znacze­
niu i niemczą bezwstydnie 
nasze szląskie dziewczęta. 
My zaś, którzy szeroko roz­
wodzimy się nad uciskiem 
braci naszych w Prusach, 
my, którym łzy w oczach 
stoją, gdy słyszymy o bru­
talnym systemie szkolnym 
w państwie niemieckiem, 
my, co przesyłamy datki na 
ofiary pruskiej zbrodni, my 
dobrowolnie posyłamy nasze 
dzieci do szkoły ze stokroć 
gorszym systemem.

W Prusiech bowiem dzie­
ci, zmuszone gwałtem, li­
czyć się muszą po niemiecku, 
co sprawia im niemało tru­
dności i za co niemało cię­
gów otrzymali, nienawidzą 
mowy niemieckiej a z nią 
Wszystkiego, co im ją przy­
pomina, a zostawając ciągle 
pod dozorem rodziców, po­
wetują w dwójnasób to, co 
w szkole zaniedbały. U nas 
znów dziewczynki przekona­
ne przez rodziców o niezbę­
dności języka niemieckiego, 
by pozostać wyksztłaconą 
panną, o konieczności zna­
jomości jego, by używać tak 
mile próżność dziewczęcą 
łechtającego kapelusza i gor- 
seta, stosują się z łatwością 
do ostrych reguł klasztor­
nych, gdzie niewolno roz­
mawiać wychowanicom po 
polsku. Nawet listy prywa­
tne bywają ostro cenzurowa­
ne, by dziewczyny nie mogły 
uskarżać się przed rodzica­
mi. Zostając tak rok lub 
dwa pod ścisłym dozorem 
germańskich zakonnic, wi­
dując się przez ten czas 
rzadko z koleżankami swo- 
jemi, nawet z rodzicami, 
wychodzą dziewczyny nasze 
zupełnie zmienione. Po nie­
miecku się wprawdzie je­
szcze nie nauczyły mówić 
bezbłędnie, zaś o pisaniu nie 
ma ani mowy, ale za to z po­
litowaniem i pogardą patrzą 
na swoje rówieśnice, na swo­
je chaty rodzinne, na wszy­
stko co polskie i powiadają 
otwarcie, że są Niemkami, I 
bo się po niemiecku uczyły, ! 
że lubią bardziej po niemie­
cku rozmawiać i rzeczywi- i 
ście nawet tam, gdzie język 
rodzinny powinien panować 

nieograniczenie, w modli­
twie i w rozmówcie ze swoi­
mi najbliższymi krewnymi 
używają języka obcego, któ­
rym nawet władający nim 
dobrze swoich najgłębszych 
uczuć wyjawić nie jest w sta­
nie. Wprost zdumiewające 
są rezultaty tego wychowa­
nia, bo z najgłębszym żalem 
wyznać muszę, że nie znam 
prawie ani jednej wychowa- 
nicy pruskich “panien’1, któ 
raby mniej lub więcej nie 
nasiąkła niemczyzną; ktoby 
zaś chciał o tem wątpić, mo­
gę przekonać go podając^ na 
życzenie cały szereg przy­
kładów imiennych.

Szkoda, jaką przez takie 
gniazdo niemczyzny ponosi­
my, nie jest do powetowa­
nia i dziwić się tylko należy, 
że wobec tak groźnego wro­
ga nie bierzemy się do obro­
ny. Pewien jestem, że wiel­
ka liczba rodziców, gdyby 
znalazła odpowiednie miej­
sce dla swych córek, chętnie- 
by je tam oddała. Ale nie­
stety miejsca takiego nie ma. 
Wprawdzie zamierzano 
przed kilkoma laty sprowa­
dzić na Śląsk zakonnice pol­
skie, ale zaciekłość germa- 
nizacyjna biskupa Koppa 
stanęła temu na przeszko­
dzie, bo nie pozwolił on za­
konnicom polskim osiedlić 
się w jego dyecezyi, by nie 
odbierać ofiar zakonnicom 
pruskim, które pod tak wa­
żną opieką spokojnie sieją 
ziarna niemczyzny w ser­
cach polskich dzieci.

A jednakże możnaby du; 
żo zdziałać przy dobrej 
woli. ’ ’_____________

SPRZEDAWCZYKOM.
Pisma poznańskie występu­
ją z ostrą naganą przeciw 
tym polakom, którzy sprze­
dają swą ziemię prusakom. 
I dobrze robią pisma po­
znańskie, że wytykają pal­
cami tych synów marnotra­
wnych, którzy swą ojcowi­
znę, zroszoną potem, przesią- 
kłą krwią i łzami poległych 
w mogiłach pokoleń, sprze­
dają za judaszowskie srebni- 
ki komisyi kolonizacyjnej 
pruskiej.

Oto jedno z pism poznań­
skich tak piszę pod nagłów­
kiem z dziedziny sprzedaw­
czyków :

Ciężka jest dola tych zie­
mian, którzy dla ratowania 
resztek fortuny, ulegają po­
kusie sprzedania ziemi.

Komuż glebę ojczystą 
sprzedać mają? Jeżeli się* 
zdarzy nabywca polak, su­
mienie narodowe jest urato­
wane. Ale rzetelnych kup­
ców polaków jest mało, a 
niestety między “polakami” 
znajdują się tacy, którzy nie 
wstydzą się nabywać ziemi 
ojczystej w tym celu, żeby 
ją następnie sprzedać komi­
syi kolonizacyjnej.

Zatem każdego “kupca 
jolaka” dokładnie sobie o- 
jejrzeć należy, zanim się 
podpisze z nim kontrakt, czy 
nie judasz za nim siedzi.

Tem podejrzliwszym być 
trzeba, jeżeli “kupca pola­
ta”, prowadzi którzy z tych 
agentów, co to mają szero­
kie sumienie i nie przebiera- 
ąw środkach, byle zaro 
)ić. Ci to są największymi 
demoralizatorami naszego 
ubożejącego społeczeństwa. 
Gdy im się kto skarży, gdy 
ctoś od nich chce pieniędzy 
pożyczyć, radzą mu przede- 
wszystkiem sprzedać mają­
tek, a nie dbać o krzyki ga­
zet i sąd opinii.

Raz, drugi, oprze się su­
mienie podszeptom ale na­
reszcie, gdy kłopotów przy- 
jędzie, ulegnie judaszowi, 
ctóry dba tylko o swój zaro­
bek, a nie o interes narodo­
wy i godność narodową.

Wielu w takich opałach u- 
daje się do naszych banków 
ziemskich i instytucyi par- 
celacyjnych. Te nie zawsze 
mogą występować w roli 
ratunkowej, dla tego tak 
często słyszy się skargi na 
nie, że albo zawodzą w o- 
bietnicach, albo zgoła nie 
podejmują usiłowań,’ ratun­
kowych.

Niektóre z nich odznacza­
ją się wielką ruchliwością, 
ale i one nastarczyć nie 
mogą wielkiej podaży i 

wielkiej potrzebie podupa- 
dujących rolników.

Wielu się zastawia tym ar­
gumentem, że udawali się 
do tych i owych banków i 
instytucyi parcelacyjnych, 
ale pomocy nie uzyskali, 
więc zmuszeni byli sprzedać 

majątek w obce ręce.
A jenak to nie usprawieli- 

wia jeszcze nikogo, bo są 
jeszcze . środki inne, w któ­
rych można szukać ratun­
ku. Jest Związek ziemian, 
który nieporadnym wskazać 
powinien sposoby dźwignię­
cia się z upadku, w wielu 
razach skutecznie.

Ostatecznie zaś ziemianin 
podupadający znajdzie zaw­
sze prawie, niezawodne o- 
parcie o chłopa, włościani­
na, łaknącego ziemi. Nasi 
włościanie gromadzą w ko­
morach swych wielkie kapi­
tały, zbierają je skrzętnie na 
robocie w niemieckich oko­
licach a nawet w Ameryce, 
a za pieniądz ciężko zapraco­
wany chętnie kupują ziemię 
ojczystą. Oni są dziś najlep­
szymi, najpewniejszyi kup­
cami, dla tego wielką oka­
zuje bezradność i niedbałość 
ten, co sprzedaje ziemię, nie 
przypuszczając do konku- 
rencyi naszego włościanina 
i robotnika.

Ci ludzie bowiem nie tyl­
ko rozporządzają znaczną 
gotówką, ale zarazem są naj­
sumienniejszymi płatnikami 
procentów od kapitałów za- 
liipotekowa nych.

Więc nikt nie potrzebuje 
lekkomyślnie i z nagłości 
sprzedawać komisyi, land- 
bankowi, podsuniętym kup­
com itp. faryzeuszom, bo 
niewyczerpanym jest szereg 
sposobów na to, żeby ziemia 
pozostawała w ręku pol- 
skiem.

Niektórzy zaspakajają su­
mienie swe zastrzeżeniem 
sobie pierwszeństwa odku­
pu, co jest zupełnie iluzory- 
cznem prawem, bo kupcy 
zwykle robią znaczne nakła­
dy, których im przy odku­
pie z prawa pierwszeństwa 
interesant zwrócić nie może.

Bardzo niby mądrze nie­
którzy naznaczają karę kon­
wencjonalną, gdyby przed­
stawiony kupiec sprzedać 
miał wyfrymarczoną ziemię 
komisyi kolonizacyjnej, ale 
jeszcze się nie słyszało, żeby 
ktoś taką karę ściągnął. Z- 
resztą komisya jest dość 
bogata, żeby ją zapłacić.

Wszystko to są sztuczki i 
kruczki słabowite, nie zwal­
niające nikogo z obowiązku 
trzymania się oburącz ojczy­
stej gleby.

Ora ot labora, to jedyny, 
najniezawodniejszy środek 
na obronienie się od komisyi 
i wszystkiego co w jej obję­
cia prowadzi.

Praca i oszczędność obro­
nić jedynie mogą przed naj­
fatalniejszą ostatecznością, 
po za którą niema spokoju 
sumienia i — dobrego imie­
nia polskiego.

PRUSKI KATECHIZM.
Katechizm pruski, w któ­

ry każdy pod groźbą dosta­
nia sie do kozy, wierzyć po­
winien.

1. —Na co Pan Bóg stwo­
rzył człowieka?

Aby był żołnierzem pru­
skim, nosił repertierowy ka­
rabin i zabijał jak najwięcej 
ludzi.

2. —Dlaczego człowiek 
winien zabijać bliźniego 
swego?.

Aby zabrać jego ziemię i 
jego miliony.

3. —Z czego się składa 
każdy poddany pruski?

Z ciała i munduru.
4. —Na co Pan Bóg dał 

człowiekowi ciało?
Aby służyło za cel dla 

strzałów armatnich, karabi­
nowych etc.; i za tarczę do 
obrony Niemiec.

5. —Dla czego żołnierz 
nosi mundur?

Aby się wyróżnić od cy­
wilów i innych zwierząt.

6. —Co to jest dusza lu­
dzka?

Jest to zbiór paragrafów i 
rozporządzeń rządowych 
którymi każdy prawdziwy 
Prusak kierować się powi­
nien, jeżeli chce być zbawio­
nym.

7. — W co każdy prusak 
powinien wierzyć pod utra­
tą zbawienia?

Ze Pan Bóg stworzył zie­
mię dla prusaków, że słońce 
dla tego świeci aby było wi­
dno mustrującym żołnie­
rzom, że książę Bismark 
zstąpił na ziemię, aby pru­
saków wyprowadził z niewo­
li polskiej, wstąpił do parla­
mentu, aby sądzić liberałów 
i centralistów.

8. —Co to jest czyściec?
Jest to miejsce, zwane 

“separatgeschlosson”, gdzie 
siedzą prusacy, nie mający 
Willusia za Boga.

9. —Co to jest niebo?
Jest to posada z orderami.
10. —Co to jest małżeń­

stwo?
Jest to związek dwóch o- 

sób do przymnażania rekru­
tów.

11. —O co każdy prusak 
modlić sie powinien?

Zęby Pan Bóg cały świat 
zamienił w koszary, wszy­
stkich mężczyzn w żołnie­
rzy, wszystek metal w ba­
gnety, pikelhauby i działa 
Kruppa, a wszystkie kobiety 
w markietanki.

12. —Które grzechy są 
główne?

Te, za które można dostać 
kulą w łeb, dla tego też się 
nazywają śmiertelnemu

Które to są?
1. Wydanie planów forty- 

fikacyj pruskich. 2. Dezer- 
towanie. 3. Życzliwość dla 
polaków i francuzów 4. Złe 
strzelanie do nieprzyjaciela 
z umysłu. 5. Utrzymywa­
nie, że prusacy nie są naj­
znakomitszym narodem pod 
słońcem. 6. Wygadywanie 
na Bismarka. 7. Najgorszy 
i ostatni—śpiewanie: “Je­
szcze Polska nie zginęła”.

13. —Co to jest szczęśli­
wość wieczna?

Jest to zostać oberlejnan- 
tem, dostać order i zginąć 
za całość państwa pruskiego.

14. —Co to jest konstytu- 
cya?

Jest to kosztowna zabaw­
ka, którą rząd daje narodo­
wi dla zabicia czasu, a za 
którą naród płaci.

15. —Jakie ma zadanie 
parlament?

Robić to co rząd chce, bo 
inaczej będzie rozwiązany.

Okrucieństwa w Afryce.
Już niejednokrotnie po­

dróżnicy angielscy i francu­
scy zwracali uwagę na opła­
kane stosunki, panujące w 
wolnem państwie Kongo, 
znajdującem się, jak wiado­
mo, pod zarządem króla bel­
gów. Obecnie znów podró­
żnik francuski, Bonvalot, w 
sprawozdaniu podpisane m 
własnoręcznie, opowiada 
zdarzenie wprost okropne. 
Oddział żołnierzy krajowych 
pod dowództwem kilku u- 
rzędników—piszę Bonvalot 
— otoczył wioskę murzyń­
ską. Przyczyną tego oblęże­
nia była wieść o ukrytym 
jakoby w wiosce zapasie 
kości słoniowej. Zebrano 
mieszkańców wioski i za­
częto ich badać, gdzie skarb 
swój ukryli. Krajowcy od­
powiedzieli jednomyślnie, 
że o skarbie owym nic nie 
wiedzą i że zapewne biali 
w błąd są wprowadzeni. 
Wówczas zaczęto siec nie­
szczęśliwych biczami ze skó­
ry hipopotama, przeeinają- 
cemi ciało do kości, ale i to 
nie pomogło.Krajowcy upor­
czywie twierdzili, że nic nie 
wiedzą. Rozbestwieni urzę­
dnicy użyli więc innego 
środka. Ustawili krajowców 
rzędem; jeden z urzędników 
z rewolwerem w ręku po­
szedł do pierwszego z brze­
gu i spytał, czy wie, gdzie 
jest ukryta kość słoniowa; 
murzyn odpowiedział że nie 
wie; w tej chwili kula re­
wolwerowa przeszyła mu 
czaszkę i padł martwy na 
miejscu. Drugiemu zagrożo­
no, że spotka go taki sam 
los, jak pierwszego, jeżeli 
nie wyjawi, gdzie skarb się 
znajduje. Krajowiec wręcz 
oświadczył, że nic o skarbie 
nie wie, i jemu więc kula re­
wolwerowa strzaskała cza­
szkę. I tak, po kolei mordo­
wali urzędnicy biednych 
murzynów. Garstkę zale­
dwie zdołała ocalić osoba, 
która na miejsce kaźni 
przybyła a następnie zda­

rzenie to Bonvaletowi opo­
wiedziała. Niema co, cywi- 
lizacya ludzi białych wspa­
niałe daje wyniki!

Korespondencye.

SALEM, MASS. — Szanowną 
Redakcyę upraszam o umieszcze­
nie w łamach “Gazety Polskiej” 
następującej korespondencyi:

Dnia 5 lipca odbyło się tutaj 
poświęcenie Dolskiego kościoła, 
ktorego dokonał ks. biskup z 
Portland, a której to świątyni 
oczekiwaliśmy bardzo długo i 
trzebaby było jeszcze długo cze­
kać, gdyby się nie był zajął tą 
sprawy ks. Czubek. Pracował 
dopóty, dopóki nie powstał Przy­
bytek Pański, w którym może­
my dzięki składać, modlić się do 
Boga w swym własnym języku.

Na tę uroczystość były zapro­
szone przez Tow. Sw. Józefa 
Towarzystwa z Lawrencc, Tow. 
Sw. Józefa z Bostonu, Tow. M. 
B. Częstochowskiej, na których 
przyjęcie wystąpiło nasze Tow. 
na dworzec kolei żelaznej, gdzie 
po wspólnej salutacyi Tow. ru­
szyły w porządku przy dwóch 
orkiestrach do kościoła a po od­
bytej ceremonii ruszyły z pow­
rotem do domu o godzinie 4-ej 
po południu w assystencyi za­
rządu Tow. Sw. Józefa z jSalem 
na stacyę.

la uroczystość poświęcenia 
kościoła i to zebranie się tylu 
rodaków długo pozostanie nam 
w pamięci że bracia rodacy a oso­
bliwie Tow. Sw. Józefa z Law- 
rence i M. B. Częstochowskiej z

Boston podały swą dłoń bratnią 
i dopomogli do uczczenia tego 
dnia nie szczędząc ni kosztu ni 
trudów, za co Sz. Tow. zasyłam 
w Imieniu całego Tow. staro­
polskie “Bóg zapłać”

Z Uszanowiera 
T. J. Bartnicki 

Sekr. prot- Tow. św. Józefa.

“POLSKA WSPÓŁCZESNA”.
Mamy przed sobą pierwsze 

dwa zaszczyty dzieła, na które 
oczekiwaliśmy dawno z upragnie­
niem. Zadaniem jego — rozpro­
szyć grube pomroki nieświado­
mości, zniszczyć mur kłamstwa i 
nienawiści, jakimi otoczono współ­
czesny Polskę. Polska współczesna 
dla całej niemal Europy — to 
mir lub wspomnienie, nieokreślo­
ne pojęcie geograficzno-etnogra- 
ficzne. Polska jako naród, który 
żyje, pracuje i cierpi, pomnaża 
swój dorobek cywilizacyjny, rośnie 
w siły, który jest jednym pomi­
mo podziałów, w którym pragnie­
nie niepodległości nie jest intry­
gą, ale do najgłębszych warstw 
ludowych przenikając świado­
mością — ta Polska jest zupeł­
nie nieznana nawet przychylnie 
usposobionym dla nas narodom. 
Znają nas tylko wrogowie, oni 
też jedynie informują w sposób 
dla nich samych najbardziej ko­
rzystny. Czas już jest wielki, 
abyśmy po długiem okresie mil­
czenia powiedzieli o sobie swoje 
własne słowo. Nie będą to skargi 
ani na zlą dolę, narzekania, ani 
odwoływania się do współczucia i 
sprawiedliwości ludów. Skarżą 
się tylko słabi, współczucie jest 
upokarzającem dla ludzi silnych. 
Mamy tylko powiedzieć, czem 
jesteśmy, jaką, przedstawiamy fi­
zyczną i cywilizacyjną siłę jak 
się rozwijamy w warunkach, w 
które nas losy historyczne posta­
wiły- Wnioski wówczas nasuną 
się same — niech je wyciągają ci 
których pośrednio lub bezpo­
średnio dotyczą-

Tak jeśli się nie mylimy, po­
jął zadanie swoje p- Antoni Po­
tocki, wydawca dzieła o Polsce 
współczesnej w języku francuskim. 
Aby jednak dzieło było godnem 
przedmiotu, aby tem łatwiej tra­
fiło do rąk zachodnio europej­
skich czytelnika, należało mu na­
dać odpowiednią szatę artystyczną- 
Było to zresztą koniecznem, aby 
uczynić z książki nie suchy pod­
ręcznik informacyjny, ale dzieło 
żywe, przemawiające do duszy 
czytelnika, odsłaniając mu przez 
czarodziejską moc sztuki — duszę 
współczesnej Polski. Dlatego na 
stronę artystyczną dzieła położo­
no tak wielki nacisk, dlatego w 
wyborze reprodukowanych obra­
zów wybrano przedewszystkiem, 
w których odbija się najlepiej 
dusza polska- Geograficzno histo­
ryczny opis ziemi polskich zilu­
strowano szeregiem krajobrazów 
naszych pędzla Stanisławskiego, 
Pochwalskiego, Chełmowskiego, 
J- Kossaka, Kochanowskiego, 
Masłowskiego. Weyssenhoffa, Ru- 
szczyca, Kameckiego. Nazwiska 
ich mówią same za siebie-

Z tych zasypanych śniegiem 
podolskich jarów, z poleskich 
bagien, z łąk zatopionych wio­
sennym rozlewem, gdzie w bez­
brzeżnym zwierciadle wód prze­
glądają się topole; z tej cichej 
tonącej w zieleni głowiastych 
wierzb wioski; z cudnego kraj­
obrazu Chełmońskiego, gdzie nad 
cichą zalaną słońcem powierzch­
nią obrosłego stawu unosi się 
ptactwo wodne; z ruin starych 
zamków; od pochylonego, o- 
mszałego wiatraku; od samotnej, 
młodej, smaganej wichrem brzo­
zy — z każdego dzieła wieje tu­
taj owa tęskna zaduma, albo 
słodka kojąca cisza; przemawiają 
do nas te krajobrazy polskie ca­
łą wewnętrzną treścią i siłą poezyi 
nastroju, którą twórcy zakląć w 
nich potrafili. Przemawiać też 
będą niewątpliwie i do cudzo­
ziemców- Te dobrane a doskonale 
odtwarzane dzieła najlepszych 
twórców naszych utorują może 
drogę do zrozumienia polskiego 
krajobrazu, a zatem i duszy pol­
skiej. Może będą dla cudzoziera" 
ców kluczem do zrozumienia pięk­
ności krajobrazów w belletrystyce 
naszej i tych najgłębszych 
motywów w poezyi naszej, na 
której gluchem jest zwykle nie­
polskie serce.

A na czele całego położono 
“Ziemię” Ruszczyca. Nie można 
było zrobić lepszego wyboru. 
Pod chmurnem niebem krający 
jakby czarnej roli oracz to jak­
by symbol współczenej Polski, 
symbol pracy polskiego ducha, 
który pod zasępionem niebem 
swojej doli przeoruje głębokie 
skiby od posiew przyszłości.

A wykonanie tej i wszystkich 
innych reprodukcyi! Tutaj obło­
ki mają lekkość, woda jest przej­
rzystą, śnieg oślepia nas blaskiem. 
Na osobnym kartonie dołączono 
z niezmierną delikatnością repro- 
dukcyę. “Na Polesiu” Pankie­
wicza. Obraz wykonany piórkiem 
(pointę seche) uderza głębokością 
nastroju i subtelnością wykoń­
czenia.

Nawet najwybredniejsze gusty 
zadowolić się mogą artystyczną 
stroną tego dzieła o Polsce, ja­
kiego nie mieli jeszcze cudzo­
ziemcy, jakiego zresztą i my nie 
mieliśmy jeszcze. ■" ' 1 —

OD WYDZIAŁU 
WYKONAWCZEGO 

Męczący z powodu upałów sezon 
letni zmniejszył nieco bieg kół fe­
deracyjnych. Acz powoli toczą 
się one przecież naprzód szcze­
gólniej w osadach mniejszych, 
gdzie gorączka letnia mniej lu­
dziom doskwiera. Dowód na po­
wyższe twierdzenie dostarczają 
nam osady św. Stanisława w Mi­
chigan City, Ind., św. Rodziny w 
Ashland, Wis. i nowo powstająca 
osada w San Francisco, Cal., w 
których pomimo upałów letnich 
zebrano podatek przedstawiający 
się jak następuje: Osada św. 
Staniława nadesłała $4.00 (oprócz 
poprzednio przesłanych $6.00); 
osada św. Familii $2-75 (oprócz 
poprzednio przesłanych $2.40; 
pewna osoba z South Bend, Ind. 
$2.50; tudzież osada w San Fran­
cisco $1.40.

Prośbę o dyplom federacyjny 
do Wydz. Wyk. wniosły Tow- 
Bratniej Pomocy św- Stanisława 
No. 57 Z. P. K. K. oraz osada 
M. B. Nieustającej Pomocy w 
Chicago.

Przed kilkunastu dniami mie­
liśmy zaszczyt widzieć się z 
ks. C. Tomaszewskim, C. S. C., 
kapelanem Unii św. Józefa w 
Pittsburgu, Pa. Mówiąc o Fede- 
racyi, przyrzekał użyć swego 
wpływu na rzecz rozwoju organi- 
zacyi naszej w Pittsburgu. 
Wpływ ks. Tomaszewskiego w 
Pittsburgu i okolicy, o ile wie­
my, są wielkie; nie mniej znaczna 
jest jego działalność patryotyczna 
i życzliwość dla Federacyi. Dla 
tego też wiele spodziewamy się 
od niego.

Do Sokołów Polskich zgro­
madzonych na zlocie w Nowym 
Yorku przesłaliśmy koresponden- 
cyę mającą na celu nakłonienie 
naszych skrzydlatych żołnierzy do 
przystąpienia do Federacyi.

Nie tylko bowiem odpowiedzi 
żadnej nic otrzymaliśmy od zlotu, 
ale nawet w sprawozdaniu z prze­
biegu jego obrad o korespon­
dencyi naszej wzmanki najmniej­
szej nie mogliśmy napotkać.

Omawając przed dwoma tygo­
dniami powody powolnego rozwo­
ju Federacyi, przeoczyliśmy je­
den nader ważny, mianowicie ten, 
że niektórzy księża polskiego po­
chodzenia zrodzeni lub przynaj­
mniej tylko wychowani w Ame­
ryce, są przeciwni, o ile o tem 
nas niektórzy przekonują, tak

——
Federacyi polskiej, jako też 
wszelkiej pracy mającej na celu 
rozwój i podtrzymanie polonizmu 
w Ameryce. Księża ci dowodzą, 
że oddawanie się takiej pracjT jest 
nie tylko już bezużytecznem ale 
wprost szkodliwem dla narodu 
marnotrawieniem sił, tamuje ona 
wśród Polaków rozwój oświaty 
anglo-amerykańskiej, która w A- 
meryce jedynie popłaca.... Ze o- 
świate anglo-amerykańska więcej 
dolarów do kieszeni Polakom w 
tym kraju wpędzić jest w sta­
nie, temu nieprzeczymy. Czyż 
jednak młodzież nie zorganizowa­
na, bez opieki wychowawczej ze 
strony duchowieństwa kierowana 
ogólnemi przepisami kościelnemi 
i dobremi dla starych parafii 
zdolna zrobić postęp w jakiej- 
bądź oświacie? o tem bardzo 
wątpić należy. Kapłan, organiza­
tor, przyjaciel młolzieży polskiej, 
choćby i nie był polakiem, po- 
winienby jednak w parafii swo­
jej osadę na kształt federacyj ■ 
nych zakładać. Tego wymaga do­
bro jego opiece powierzonego lu­
du.

Szematy statystyczne w ostat­
nich dwóch tygodniach nadesłali 
Wiel. Księża: J. Kubacki, S. 
Niedbalski, IV. Czyżewski i F, 
Wojtanowski.

Ks. K. Sztuczko,C. S. C. 
Sek. I. Wydz. Wyk.

BANK POLSKI.
Przed kilkoma tygodniami o- 

głoszoną była w szpaltach pisma 
naszego wiadomość o zakładaniu 
nowego Banku polskiego pod 
nazwą: “Northwestern Trust & 
Savings Bank.” Instytucya ta 
opierać się będzie na prawach 
stanu Illinois. Poważni stano­
wiskiem i odpowiedzialni mająt­
kowo obywatele Polacy dokłada­
ją starań, ażeby Bank projekto­
wany w jak najkrótszym czasie 
zorganizowanym został. Praca w 
tym kierunku postępuje szybko 
naprzód. Kapitał wynosić będzie 
$200,000. Zamożniejsi Polacy 
chętnie podpisują akcye, bo do 
nowej instytucyi finansowej ma­
ją zupełne zaufanie. Nowy Bank 
podniesie niewątpliwie znaczenie 
nasze u Amerykanów i dla te- 
jrrr łn«t,ł t>ury:i ta nawet z punf^- 
tu patryotycznego jest poparcia 
godna. Czas byłby wreszcie, aże- 
byśmy przestali sczczególniej w 
Chicago, znosić nasz ciężko za­
oszczędzony pieniądz do obcych 
banków, kiedy możemy sami 
bank założyć i dobrze go pro­
wadzić, gdyż ludzi z odpowiednią 
kwalifikacyą dziś pomiędzy nami 
już nie brak. Bądźmy nieco 
ruchliwsi, miejmy więcej zaufa­
nia do siebie nawzajem, a rzecz 
proponowana niewątpliwie się uda. 
Organizatorzy życzą sobie, aże­
by jak najwięcej Polaków po- 
rozbierało akcye, a ponieważ 
trudno jest każdego odwiedzić 
osobiście, przeto ci, którzyby 
chcieli się zapisać na czonków 
rzeczonego banku, raczą się po­
fatygować do biura, pp. Schły- 
tern i Przybysz pod nr. 814 
Milwaukee ave., gdzie każdy 
pod tym względem otrzyma po­
trzebne informacye i wyjaśnienia. 
Bank polski przy ogólnem popar­
ciu tak licznej ludności polskiej w 
Chicago i okolicy, powinien mieć 
jak najlepsze powodzenie. Weżmy 
się tylko, drodzy bracia, szcze­
rze za ręce, a w krótkim czasie 
powstanie instytucya finansową, 
wielce dla nas pożyteczna.

KRAKÓW.— “Naprzód” ogła­
sza następujące ostrzeżenie: Od 
dłuższego czasu zamieszkiwał w 
Krakowie, przy ul. Piekarskiej 
1. 3, Josek'Sigał, poddany rosyj­
ski, znany w Warszawie od pseu­
donimem “Judasz”; wzrostu śre­
dniego, lat 35, brunet, twarz po­
ciągła, śniada. Podawał się za a- 
genta różnych fabryk, obecnie 
skompromitowany, uciekł nie­
wiadomo dokąd. Należy się go 
wystrzegać. Jednocześni zwraca­
my uwagę, że podobny indywi­
dua, dla zabezpieczenia się okazu­
ją karty legitymacyjne z podpi­
sem i pieczątką warszawskiego 
komitetu P. P. S., naturulnie 
fałszywe; jedną z takich kart ode­
brano wyżej wspomnianemu. 
Warszawski komitet P. P. S. żad­
nych łegitymacyi nie wydaje.

NA ZATWARDZENIE i inne 
choroby żołądkowe używać nale­
ży tylko wypróbowane lekarstwo, 
a “Kuflewskiego Pigułki Żołęd 
kowe” sę pod tym względem spe­
cyfikiem niezawodnym. Pudełko 
25c i 50c. Adres: The Kuflew- 
ski’s Pharmacy 1335 W. 22nd st., 
Chicago, 111. (x)
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Wiadomości Krajowe.
Z Trenton.

TRENTON, N.J, 23 lip­
ca. — W straszny sposób za­
kończyła się zabawa letnia 
urządzona przez pewną gru­
pę Unii P. w A. w niedzielę 
dnia 19go bm. na farmie po­
laka Cichonia. Obok sadu 
Cichonia gdzie polacy się ba­
wili, mieli także zabawę 
swoją amerykanie; niektó­
rzy z nich przeszli przez par­
kan do polaków. Stąd wy­
wiązała się bijatyka. Począ­
tek pono dał wyrostek Jan 
Żółtowski, jak mi opowia­
dali uczestnicy wycieczki. 
Jakby jaki szał ogarnął 
wszystkich, wszyscy się bili 
nie wiedząc nawet o co i 
czeni kto miał; szklankami, 
flaszkami itp. Niewiasty i 
dzieci uciekały chroniąc się 
do tramwajów ale i tam bój­
ka się toczyła.Dopiero przy­
wołana polieya z Trenton 
koniec- temu położyła. Ra­
nionych jest pono dużo. Ja­
na Zółtkowskiego -wzięto do 
szpitala, gdzie jak mówią u- 
marł wczoraj.

— Zakończył tu życie 
Franciszek Kiliberda, wy­
dawca Orędownika. Pisem­
ko to przestało z tego po­
wodu wychodzić. M osta­
tnich czasach redagował 
“Orędownika" Fr. Drze­
wiecki. Z biegiem dziwnych 
okoliczności ów redaktor do­
stał w tym samym czasie po­
mieszanie zmysłów i umarł 
w szpitalu.

Na szubienicy.
LEXINGTON. Ky., 23 

lipca. — Earł Whitney z 
Nashille i Claude O’Brien 
z Memphis, obaj mający po 
17 lat, zostali straceni wczo­
raj na Szubienicy za mor­
derstwo. Powieszono ich o 
8-ej godzinie rano.

Młodzi mordercy spożyli 
sute śniadanie i ze spokojem 
udali się na miejsce strace­
nia.

O 6-tej godzinie rano obaj 
zostali przygotowani na 
.śmierć .przez kapłana. Na 
rusztowaniu obaj uściśnęii 
ręce swego spowiednika i 
z uśmiechem schylili głowy 
pod stryczek.

Morderstwo zostało popeł­
nione 1 października 1902 r. 
O’Brien i Whitney weszli do 
mieszkania zamożnego kup­
ca A. B. Chinn i zażądali 
pieniędzy. Syn kupca, który 
chwilę przedtem powrócił z 
teatru, pośpieszył ojcu na 
pomoc. Rabusie spostrzegli 
go w progu i otworzyli o- 
gień. Stary Chinn zerwał 
się z łóżka na pomoc syno­
wi, ale padł przeszyty kulą. 
Syn także został raniony.

Morderców zaraz pochwy­
cono, a sędzia skazał ich na 
śmierć.

Grożą strajkiem.
WASHINGTON, 23 lip­

ca.— Zorganizowana praca 
zadarła w ostatnich dniach 
z rządem i z komisyą służby 
cywilnej. Jaki będzie koniec 
walki przyszłość okaże.

Lokalna unia przez swego 
reprezentanta zawiadomiła 
prezydenta Roosevelta, że 
jeżeli nie odprawi znienawi­
dzonego wykluczonego z 
grona robotników foremana 
Millera to wszyscy robotni­
cy zatrudnieni w drukarni 
rządowej zastrajkują.

Przed paru miesiącami 
Miller wyraził się przed pe­
wnym kongresmanem, że 
departament druków stałby 
o wiele lepiej gdyby odpra­
wiono pewnych, niepotrze­
bnych i wysoce płatnych ro­
botników7. Trzeba wiedzieć 
że wszyscy robotnicy w dru­
karni rządowej należą do u- 
nii. Gdy to się doniosło do 
wiadomości unii, Miller zo 
stał natychmiast wykluczo­
ny z unii, a co zatem idzie, 
także usunęły ze swego sta­
nowiska i pozbawiony pracy 
w drukarni. W drukarni pa­
nuje reguła, że robotnik wy­
kluczony, lub nie należący 
do unii, nie może mieć za­
trudnienia i pracować wraz 
z unistami.

Gdy doniesiono o tem pre­
zydentów7!, ten natychmiast 
rozkazał przyjąć wydalonego 
foremana, twierdząc, że unie 
nie mają prawa wtrącać się 
W rozporządzenia służby cy­
wilnej. Decyzya ta nie po­

dobała się unistom zawi do- 
mili prezydenta że jeżeli ta­
kowej nie cofnie to w dru­
karni przyjdzie do strajku.

Huragan.
PATERSON, N. J., 23 

lipca.— Wczoraj o 3ciej po 
południu szalał tu straszny 
cyklon, siejąc zniszczenie w 
calem mieście. Dwa domy 
zostały całkiem zmiecione, a 
najpiękniejsza część miasta, 
gdzie mieszkali przemysłow­
cy nowoyorscy, strasznie u- 
szkodzona. Jeden robotnik 
Joseph Vandam został za­
bity, a kilku zostało poranio­
nych, niektórzy bardzo nie­
bezpiecznie. Około północy 
liczba rannych w szpitalach 
wynosiła 120.

Powódź w Arizonie
PHOENIX, Ariz., 24 lip­

ca.—Wczoraj w górach Dra­
goon nastąpiło oberwanie 
chmury. Fala zalała miasto 
Tombstone, również miasto 
Fairbank, małe miasteczko 
9 mil od Tombstone znajduje 
się pod 6 stopami wody. 
Dziewięć mostów kolei El 
Paso & Southwestern zosta­
ło zupełne zmiecionych i 
połamanych. Jak donoszą 
nikt życia nie stracił.

Pogrzeb Arcybiskupa.
MILWAUKEE, Wis., 24 

lipca.—Dziś rano o godzinie 
9tej, rozpoczęły się w kate­
drze św. Jana ceremonie po­
grzebowe, a w chwili gdy 
ten numer dojdzie rąk czy­
telnika, zwłoki arcypasterza 
archidyecezyi milwauckiej 
ks. arcybiskupa Katzera 
spoczywać już będą w zie­
mi, na cmentarzu w St. 
Francis.

Udział w pogrzebie wzięło 
około 50,000 ludzi, co naj­
lepszym jest dowodem jak 
cios ten odczuła archidye- 
cezya, mądrze przez zmar­
łego arcybiskupa administro­
wana.

O godzinie 10 rano, roz­
poczęło się pontyfikalne re­
quiem przez biskupa Schwe- 
bach z La Crosse celebro­
wane, dyakonem był ks. 
Aboeien, subdyakonem ks. 
Roche w asystenci Kresten. 
Ceremoniarzem, był Keogh 
a jego assystentami ks,. Prą- 
dzyński i Durminn. Biskup 
Henenssey wyprowadził 
zwłoki.

Nabożeństwo w katedrze 
potrwało aż do godziny 
12:30, i rozpoczęły się przy­
gotowania do wymarszu po­
grzebowego. Marszrutę 
zmieniono. Pochód ruszył u- 
licami Jackson ulicy na po­
łudnie do ulicy Wisconsin, 
tą na zachód aż do Grand 
ave., tą do ul. 6tej, tą na 
południe do wiaduktu 1 ave. 
i tą aż do Lincoln ave. aż 
do kościoła św. Jozafata, a 
potem przez Lincoln ave. aż 
Kinnickinnic ave., przez 
Bay View do St. Francis.

Na pogrzeb przybyli na­
stępujący biskupi : Ireland, 
Scannel, Jamse Ryan, Foo- 
ley, Messmer, Koadjutor 
O’ Reilly, Trobec, Jansen, 
Koadjutor Muldon, Kazanie 
wygłosił biskup Hennesy z 
Wichita.

O godzinie 1:30 orszak po­
grzebowy dotarł do ulicy 
Mitchell, gdzie na czele sta­
nęli polscy ułani i odprowa­
dzili zwłoki aż do St. Fran­
cis. Za nimi szła orkiestra 
Bacha a potem długi szereg 
powozów. Przed karawa­
nem naliczyliśmy 61, a wszy- 
skie zajęte były przez du­
chowieństwo a za karawa­
nem 70, w których jechały 
różne delegacye. Karawan 
poprzedzało kilka kompanii 
rycerskich, które na ulicy 
Mitchell wystąpiły z pocho­
du i odeszły na dół, aby 
wsiadłszy na kary uliczne, 
pojechać nimi na miejsce 
wiecznego spoczynku. Po­
została tylko jedna kompa­
nia przy samym karawanie. 
Zanim cały pochód prze­
szedł przez ul. Mitchell, mi­
nęło pół godziny.

Skutki strajku.
BOSTON, Mass., 24 lip­

ca.—Firma budowy gma­
chów w Boonne i Worche- 
ster, pod nazwą Norcross 
Bros., która miała miliono­
we kontrakty na budowie, 
zbankrutowała zupełnie, ca­
ły jej majątek przeszedł w rę­
ce wierzycieli. Firma ta roz­

porządzała kapitałem sied­
miu milionów dolarów, 
lecz upadek jej spowodowa­
ły strajki robotników przy 
budowlach, gdyż straciła 
wskutek zastoju kontrakty 
i kaucye.

Do bankructwa przyczy­
niły się ostatnie strajki ro­
botników przy budowlach w 
New York zatrudnionych.
Potrzeba robotników
ST. PAUL, Minn., 24 lip­

ca.—Kompania kolei żelaz­
nej Northern Pacific wyda­
ła, a kompania Great North­
ern wkrótce wyda cyrku- 
larz, wzywający na farmy 
150,00 robotników do pracy 
przy zbieraniu z pola. Płaca 
wynosi od $2.00 do $3.00 
dziennie.

Po bliższe szczegóły nale­
ży pisać pod adresem:

Great Northern R. R. Co. 
St. Paul,Minn.

Krach na Giełdzie.
NOWY YORK, 25 lipca. 

—Wczoraj zawiesiły tu wy­
płatę dwie znane firmy pod 
nazwą: Tlabot J. Taylor & 
Co., 30 Broad ulica, i W.
L. Stow & Co., 44 Exchange 
place. Firmy brały żywy u- 
dział w ostatnich dniach na 
giełdzie, lecz wkońcu nie 
wytrzymały parcia i zban­
krutowały.

Firma W. L. Stow’& Co., 
prowadziła agencyę sprze­
daży zamiany akcyi kolejo­
wych Mexican Central; fir­
ma Talbot J- Taylor & Co., 
brała żywy .udział w speku; 
lacyi i kolejowemi kompanii 
Southern Pacific. Gdy ak- 
cye tych kompanii spadły 
poniżej wartości, firmy po­
wyższe niemogąc dostać po­
życzki i niemogąc utrzymać 
się na giełdzie ogłosiły nie­
wypłacalność.

Długi firmy Taylor & Co. 
obliczają na $6,5000,000; zaś 
firmy Stow & Co. na $2,250, 
000. Firma Taylor & Co. 
popierała interesa Morgana 
w sprzedaży akcyi trustu 
stalowego i kompanii kole­
jowej. Norhtern Pacific,. W 
Krytycznej dla niej chwili 
nawet Morgan pospieszył a- 
pomocą.

Wczoraj dzieli na giełdzie 
nowoyorskiej dla wielu był 
bardzo niepomyślny. Wszyst­
kie akcye, a szczególnie 
akcye kompanii kolejowych 
spadły znacznie, o wiele ni­
żej, aniżeli podczas głośnej 
paniki przed paru laty. O- 
znajmienia o upadku firm 
na-giełdzie przyjęto okrzy­
kami. Akcye przez ageneye 
tych upadłych firm repre­
zentowane opadły jeszcze 
niżej,

Wypadki na kolejach
WORCESTER, Mass,. 26 

lipca. — Wskutek kolizyi 
Tramwaju z pociągiem na 
zachód do Westboro, jedna 
osoba została zabita, a 48 
poranionych.

PEORIA,>111., 26lipca.— 
Wskutek wykolejenia się po­
ciągu w Princeville, 2 osoby 
zginęły na miejscu, a 3 o- 
dniosły bolesne pokalecze­
nia.

ST. PAUL, Minn., 26 lip­
ca.—Cztery osoby zostały 
zabite, 3 pokaleczone wsku­
tek zderzenia się pocią­
gu pasażerskiego z ciężaro­
wym około Dodge.

ST. LOUIS., 26 lipca. - 
Około E. St. Louis najechał 
pociąg na tramwaj wyciecz­
kowy i 3 osoby zginęło a 3 
odniosły bolesne pokalecze­
nia.

K rwa we rozruch y.
DANVILLE, Ill., 26 lip­

ca.—Wskutek zaburzeń ra­
sowych, murzyn zastrzelił 
jednego z białych i został za 
to aresztowany. To tak roz­
jątrzyło ludność białą, że 
w liczbie (XX) otoczyła wię­
zienie, wybiła drzwi i po­
rwawszy murzyna powiesiła 
go 
a 1

Zaburzenia przybrały ta­
kie rozmiary, że szeryf we­
zwał pomocy milieyii ta za­
prowadziła porządek. Oba­
wiają się że znów się powtó­
rzą rozruchy.

Uciekli z
FOLSOM, 

— Trzynastu 

izy murzyna powiesi
3 na słupie telegraficznym, 
następnie spaliła na stosie.

więzienia.
Cal. 28 lipca. 
więźniów, u- 

mówiwszy się, napadło na 
straż więzienną i po zamordo 
waniu jednego i poranieniu

dwóch stróżów, umknęli z 
więzienia bez śladu.

Uciekając zabrali ze sobą 
broń, w którą byli zaopa­
trzeni stróżę więzienia. 
Wysłano za zbiegami dete­
ktywów do pobliskich lasów 
z rozkazem strzelania do 
każdego zbiega, który by 
się nie chciał poddać. Zbie­
gli więźniowie oświadczyli, 
że zastrzelą każdego, ktoby 
ich chciał aresztować.

GLIWICE.— W tych dniach 
toczył się w Gliwicach na Gór­
nym Szląsku proces przeciwko 
redaktorowi odpowiedzialnemu p. 
Stanisławowi Franczewskiemu i 
nakładcy tego pisma p. Józefowi 
Siemianowskiemu. Oskarżenie za­
sadzało się na § 110 kod ksu kar­
nego tj. o podburzenie, do nie­
posłuszeństwa przeciwko prawu 
i zwierzchności itd. Chodziło o 
dodatek do ‘Głosu Szląskiego”. 
W tym dodatku, “Przyjacielu 
dzieci”, pojawił się artykuł, któ­
ry zwracał się do młodzieży i ją 
napominał, ażeby trzymała się 
calem i siłami polskości. Każde 
dziecko polskie jest zobowiązane 
po polsku mówić, myśleć i dzia­
łać, nawet wtedy gdzie jest bite, 
okrutnie traktowane, albo gdy 
mu chcą nawet wydrzeć polski 
język. Jeżeli polskie dziecko nie 
kocha polskości natenczas j es 
gorszeni aniżeli nierozumne zwie­
rzę. Żadne cielę nie może się 
przemienić w źrebię, a kaczka w 
gęś. Tak jak się kocha matkę i 
ojca tak też trzeba kochać pol­
skość.

Sąd dopatrzył się w tym arty­
kule podburzania dzieci przeci­
wko niemieckiej nauce szkolnej i 
zachęcania do odporu przeciwko 
nauczycielom. P. Siemianowski, 
który przyznał się, że jest auto­
rem tego artykułu, zaprzeczał, ja­
koby zawierał zarzuconą dążność. 
Artykuł usiłuje tylko zachęcić 
dzieci, ażeby w domu po polsku 
mówiły i działały, dążność wy­
stąpienia przeciwko szkole jest 
zupełnie wykluczona. Prokurator 
wniósł przeciwko obydwom o- 
skarżonym karę pieniężną w 
kwocie 100 m. albo 20 dni wię­
zienia, a obrońca przemawiał w 
myśl p. Siemianowskiego o u- 
wolnienie. Sąd natomiast był zu­
pełnie innego zdania i całą spra­
wę brał nader groźnie, zaznacza­
jąc, że ów artykuł zamierza pod­
burzać dzieci i pod tym wzglę­
dem przypomina bardzo wypadki 
wrzesińskie. Właśnie w takiem 
podburzaniu spoczywa wielkie 
niebezpieczeństwo dla przyszłości 
dzieci i dla tego musi być do­
tkliwa kara wymierzona, więc 
sąd zawyrokował Franczewskie­
mu nałożyć 30 mrk. kary 
niężnej, a Siemianowskiego 
zał na 6 miesięcy więzienia.

pie- 
ska-

toleru- 
pozór 

powta-

katolickich, a na- 
popierana przez 
Wyobrażamy so- 
czytelnik ze zdu-

PRAWOSŁAWNA AGITACYA 
W GALICYI.

Nie zwracamy uwagi i 
jemy wiele drobnych na 
objawów, które jednak, 
rzając się stale, oddzialywują na 
masy ludowe i w duchownem 
ich życiu niepowetowane wyrzą­
dzają szkody. Mało komu na- 
przyklad wiadomo, piszę “Dz. 
Polski,” że od lat kilkudziesię­
ciu czynną jest w Galicyi wschod­
niej agitacya prawosławna, dzia­
łająca zupełnie jawnie, bez naj­
mniejszego oporu ze strony od­
nośnych władz 
wet pośrednio 
organ rządu! 
bie, że polski 
mieniem odczyta słowa powyższe 
i przyjmie je z niedowierzaniem. 
Więc opowiem fakt nagi:
Wiadomo, że Bukowina w swej, 

większości należy do cerkwi grec- 
ko-oryentalnej, która posiadatam 
swą hierarchię duchowną w me­
tropolicie czerniowieckim. Wy­
znawcy tej dzielą się pod wzglę­
dem narodowym na rusinów, sta­
nowiących większość, i rumunów. 
Grecko oryentalizm tych osta­
tnich jest samoistnym, duchowo 
łączy się z patryarchatem caro­
grodzkim; rusini natomiast, z 
uwagi na rasowe powinowactwo 
uważają się za prawosławnych 
w znaczeniu prawosławia rosyj­
skiego. Tylko tej okoliczności, że 
zarząd dyecezyi spoczywa stale w 
ręku rumuńskich dygnitarzy na­
leży przypisać, iż prawosławni 
rusini na Bukowinie nie stano­
wią jeszcze w całości stanicy ro­
syjskiego carosławia, jakkolwiek 
sercem się z niem jednoczą.

Natomiast rusin galicyjski, któ­
ry zajrzał na Bukowinę i zachwy­
cił się tam pompą i wielkim 
blaskiem form cerkwi prawosław­
nej, powraca do domu z głę­
bokim pietyzmem, dla tego wy­

znania, i — łącząc je w swem 
pojęciu z ■prawosławiem rosyj- 
skiem staje się wielce podat­
nym materyałem dla rosyjskiej 
agitacyi w Galicyi.
Otóż ruskie prawosławie na Bu­
kowinie pracuje nad tem usilnie, 
ażeby temu lud ruski z Galicyi 
jak najczęściej i najliczniej ścią­
gać na prawosławne uroczystości 
i oddziaływać nań w opowiedzial- 
nym kierunku. — Z reguły, dąż» 
ku teu celowi pielgrzymki do 
grobu jednego ze świętych pra- 
wosławnyh tak zwanego Jana No­
wego w Suczawie.

O w Jan żył jeszcze za czasów 
jedności Kościoła, a zwłoki jego 
znalazły się w Suczawie już po 
rozdziale kościołów i schyzmie. 
Zasłynęły jako cudowne i były 
od wieków celem pielgrzymki 
wyznawców ęerkwi wschodniej. 
Jan Sobieski, zająwszy Suczawę, 
i osadziwszy7 tam garnizon pol­
ski, przeniósł zwłoki św. Jana 
Nowego do Żółkwi, — chcąc Jtym 
sposobem zbliżyć duchowo lud­
ność Bukowiny do krajów Rze­
czypospolitej. Pozostawały one tu­
taj aż do czasów cesarza Józefa 
II., który7 na prośbę duchownych 
prawosławnych z Żółkwi po­
zwolił je zabrać napowrót do Su- 
czawy, gdzie też spoczywają do­
tychczas. Corocznie w pierwszych 
dniach lipca, odbywa się przez 
kilka dni trwający7 odpust na 
cześć tego świętego w Suczawie, 
— odpust, na który7 zjeżdżają się 
setki duchownych prawosławnych 
z dygnitarzami na czele, a zjeż­
dżają zarówno z całej Bukowiny, 
jak z Rumnuii i rosyjskiej Bessa- 
rabii. Odpust ten jest największą 
manifestacyą schyzmy prawosław­
nej w Austryi, a ściąga do Su- 
czawy setki tysięcy ludzi, którzy7 
tam spowiadają się i przystępują 
do sakramentów prawosławnej 
cerkwi. Cała armia brodatych du­
chownych wygłasza kazania oczy­
wiście agitujące na rzecz schyz­
my7 i mające ne celu utwierdze­
nie ludu w wierze prawosławnej. 
Nadzwyczajna pompa, jaką rozwi­
jają aranżerowie odpustu, 
rowuje lud ciemny, oczami 
rżący i czyni go niemal fana- 
stycznym dla nauczyciela i treści 
ich nauki.

Nic oczywiście nie mielibyśmy 
tutaj do zarzucenia gdyby roz­
chodziło się tylko o lud prawo­
sławny. Ale trzeba wiedzieć, że w 
tych odpustach biorą udział tysią­
ce katolickiego ludu ruskiego w 
Galicyi, którego ruscy duchowni 
grecko-katoliccy zgoła od piel­
grzymek nie powstrzymują, a 
którym c. k. kolej państwowa 
umyślnie na ten cel urządza o- 
sobne pociągi po cenach bardzo 
zniżonych,.

W chwili obecnej jak corocz­
nie całe Kołomyjskie. Sniatyń- 
skie, Zaleszczyckie, Borszczow- 
skie, a nawet Husiatyńskie, znaj­
duje się już w gorączce przedod- 
pustowej. Włościanie gromadnie 
gotują się do pielgrzymki do 
prawosławnego miejsca cudowne­
go i to wszystko z wiadomością 
konsystorzów grecko-katolickich 
duszpasterzy!.

Równocześnie c. k. zarząd ru­
chu kolei państwowych w Czer- 
niowcach za pośrednictwem osob­
nych ogłoszeń oznajmia, że 
rząd w dniach 5 i 6 b. m. 
sobne pociągi wychodzić będą 
Galicyi, ze Sniatynia. więc z 
kolie, gdzie zgoła nie ma a 
jednej duszy prawosławnej!

Jakiś tajemniczy komitet w Su­
czawie powyższe ogłoszenie urzę­
dowe otrzyma widocznie w więk­
szej liczbie do dyspozycyi, albo­
wiem rozsyła je z ruskimi adre­
sami o magistratów miast i 
miasteczek, oraz do gmin wiej­
skich w Galicyi wschodniej.

Czy nie jest-że to jawna pro­
paganda prawosławia w kraju 
katolickim i co można sądzić za­
równo o poparciu jej ze strony 
c. k. zarządu kolejowego, jak 
i o stanowisku duchownej hie­
rarchii grecko-katolickiej w Ga­
licyi, która milcząco toruje agi- 
tacyę?

ocza-
wie-

EXTRA!
CHICAGO, 29 lipca.- 

Dzisiejszej nocy przecią­
gnęła straszna burza ponad 
przedmieście Lemont, czy­
niąc ogromne spustoszenia 
w tem miasteczku. Dziesięć 
osób miało stracić życie i 
wiele domów zostało zni­
szczonych. Burza ta poczy­
niła również wielkie spu­
stoszenia w przedmieściu 
Brighton Park.

Z powodu przerwania ko- 
munikacyi telegraficznej i 
kolejowej nie ma dokład­
nych wiadomości.

Obrazki sprowadzone z Europy.

Ilustracja niniejsza przedstawia podobiznę tych obrazków z zmniejszeniu.

ZBIÓR No. III zawiera 16 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
3|x2|: św. Familia. 2 obrazki, Oto 
człowiek, Matka B. Bolesna, Matka 
B. Niep. Poczęcia, Matka B.Nieust. 
Pomocy, św. Antoni, Matka Boska 
z Loretto, św. Józef, zbawiciel 
świata, Pan Jezus opiekun dzieci, 
Narodzenie Chrystusa Pana 4 roz­
maite obrazki. Wszystkie te obrazki 
za 50c.

ZBIÓR No. VI zawiera 8 roz­
maitych obrazków, z tych cztery 
rozmiar 2jx4J, a 4 rozmiar 3 x2J. 
Wszystkie te obrazki za 25c.

U W AGA! Przy obstalunku należy 
podać no. zbioru. Pojedyńczo nie 
sprzedajemy tych obrazków,

Noble st., Chicago, 111.

ZBIÓR No. I zawiera 12ślicznvch 
obrazków kolorowych z obwódką 
koronkową rozmiar 2|x4|: św. 
Teresa, św. Katarzyna, św. Rozalia 
z Limy, św. Łucya, św. Klara, św. 
Katarzyna z Sieny, św. Antoni, 
św. Wincenty, św. Alfons, św. 
Dominik, św. Alojzy, św. Fran­
ciszek Selezyański. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c.

ZBIÓR No. II zawiera 12 
ślicznych obrazków kolorowych 
z obwódką koronkową, rozmiar 
2|x4|: św. Jadwiga, św. Agnieszka, 
św. Elżbieta, św. Barbara, św. 
Anna, św. Cecylia, św. Franciszek, 
św. Józef, św. Ignacy, św. Jan 
Chrzciciel delaSalle, św. Franciszek 
Ksawery, św. Karol. Wszystkie te 
obrazki razem za 50c.

W. DYNIEWICZ, 532
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WAŻNE!...
KAŻDA FAMILIA POWINNA POSIADAĆ 

PRZYRZĄDY FELCZERSKIE 
czyli tak zwane w Europie 

STAWIANIE BANIEK.
Rodacy przybyli z starego kraju dobrze wiedzą, że STA­

WIANIE BANIEK jest niezawodnem środkiem przeciw wielu 
dolegliwościom, jako: Reumatyzm, Neuralgia, Podagra, spuch- 
lizna, ukąszenie jadowitych robaków, bóle w krzyżach, ból gło­
wy i setki innych dolegliwości.

STAWIANIE BANIEK przynosi prędszą i o wiele skute­
czniejszą, ulgę jak niektóre lekarstwa lub maście.

BAŃKI jakoteż lampki nasze są robione z najlepszego szkła 
i są sprowadzane z Europy. MASZYNKI czyli tak zwane 
“skaryfikatory" są najnowszej ulepszonej mody, z najlepszej 
stali i są bardzo łatwe do operowania.

PRZEPISY POLSKIE do używania baniek są dodawane 
do każdego przyrządu,- tak że nawet dziecko może przystawiać 
bańki. Przyrządy sprzedajemy Czworakie, po następujących ce­
nach:
Przyrząd No. 1, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 

2-uncyowa, Maszynka z 6 nożami. Cena $6.50 
Przyrząd No. 2, zawiera: 6 baniek, 1 lampka 

2-uncyowa, Maszynka z 8 nożami. Cena $7.00 
Przyrząd No- 3, zawiera: 12 baniek, 1 lampka 

4-uncyowa, Maszynka z 10 nożami. Cena $8.50 
Przyrząd No. 4. zawiera: 24 baniek, 1 lampka 

4-uncyowa, Maszynka z 12 nożami. Cena $12.00
Pieniądze należy przesłać w Registrowanym Liście lub 

pr.tez Money Order poa adresem:
F. X. LEWANDOWSKI,

771 Milwaukee Ave., Chicago, 111.
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COŚ NOWEGO
DLA ZABAWY I ROZRYWKI DOMOWEJ. 

MAGICZNE LAMPY.
Magiczne Lampy powin- 

ne znajdować się w każ­
dym domu a zwłaszcza tam 
gdzie są dzieci. Lampy te 
rzucają prześliczne różno­
kolorowe obrazy naturalnej 
wielkości na ścianę lub na 
rozwieszone prześcieradło. 
Obrazy są rozmaite jako 
religijne, śmieszne, widoki 
miast, portrety itd. itd.

WIELE PRZYJE­
MNYCH WIECZORÓW 
można spędzić przy tej 
lampie magicznej w gronie 
swej familii lub przyjaciół.

Magiczne lampy sprzedają się po~następujących cenach:
No. 27589. 10 cali wysoka, 3x6 cali szeroka malowana blacha z niklowym reflek­

torem z dobrym kominem lampką z bronzowem brenerem szklanny cy­
linder i magiczna perspektywa z 12 sztuk 4 calowych podługowatych 
szkieł z kilkoma obrazkami na każdym szkle. Cena $1.00
Taki sam opis tylko większe z 12 5cio calowych szkieł Cena $1.50
O wiele większa lampa jak poprzednie z 6 6cio calowymi szkłami po- 
długowatemi i 3 okrągłe szkła 3% cala szerokości. Każda lampa jest 
w skrzyneczce składającej. Cena $2.00

Jeżeli chcecie spędzić swdje wieczory przyjemnie i wesoło tanim 
kosztem, to sprowadźcie sobie jednę taką lampę przysyłając pieniądze 
ped adresem:

THE MARION SUPPLY CO.,
771 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL.

No. 27590. 
No. 27591.

OBRAZKI.

Żywot Pana Jezusa w 50 obrazkach składanych w kształcie 
książeczki rozmiaru 2|x2 cale, jak przedstawia rycina. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z polskiemi podpisami na każdym ob­
razku. W każdym domu katolickim taki żywot Pana Jezusa znajdo­
wać się powinien. Cena egzemplarza tylko 50c.

Obrazki do książki do nabożeństwa rozmiaru 3x4 cale, z pod­
pisem u dołu i odpowiedniemi modlitwami na odwrotnej stronie stoso­
wnie do świętego lub świętej, za sto sztuk |1.00

Takie same obrazki tylko rozmiar 3|x4 cala 100 sztuk po '/5c.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st., Chicago, 111.

:
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Nowe Książki!
Porozbiorowe Dzieje Polski, 

czyli jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział prof. T. Siemiradzki.

Tom I. Treść: Słowo wstępne. Pierw­
szy rozbiór Polski, 1) Konstytucya 3-go 
Maja. 2) Drugi rozbiór Polski, 8) Po­
wstanie Kościuszkowskie, 4) Legie pol­
skie, 5) Księstwo warszawskie, 6) Kró­
lestwo kongresowe, 7) Powstanie Listo­
padowe. 256 stronic.

Toni 11. Treść: 1) Reformy po roku 
-831, 2) Emlgracya, 3) Spiski 1 konspi- 
racye, 4) Rewolucya lat 1848 —49, 5) Woj­
na wschodnia, 6) Powstanie roku 1863, 
7) Okres popowstaniowy. 252 stronic. 
Oba tomy w jednecj książce.
Cena $1.00

Jedenaście modlitw 1 litania do św. 
Igpacego, patrona błogosławionych ma­
tek przed i po rozwiązaniu. Modlitwy 
te są bardzo skuteczne. Cena 10c 

Modlitwy do świętego Ignacego bar­
dzo skuteczne dla niewiast ciężarnych 

Cena 10c

Róża Leśna, powiastka z życia Indyan 
amerykańskich, napisał Fr. Ksaw. Tu- 
czyński, cena 15c
Piekło, czy jest? czem jest? co czynić 

aby się do niego nie dostać, przez X. 
Biskupa L. G. de Segur. tłomaczył z 
francuskiego X. W. M. Cena 35c 

Droga do nieba przez krzyż i ciernie 
przez Ks. K. Możejewskiego. Wyda­
nie trzecie. Cena 80c

Jozafata dolina czyli sąd ostateczny na­
pisał X. Feliks Gondek. Cena 85c

Księża i parafie polskie w Stanach Zje­
dnoczonych Północn. Am. Cena 30c 

TRZY prześliczne i bardzo sku­
teczne modlitwy przy umiera­
jącym i dwie pieśni o Naj. Ma­
ryi Pannie. Cena lOc.

PIĘĆ pieśni: o Panu Jezusie, 
dwie o Najśw. M. Pannie, o 
św. Barbarze i o stjdzie osta­
tecznym. Cena 1 óc.

MODLITWA nabożna do Pana 
Jezusa i 10 pieśni: o męce P. 
Jezusa, pieśń o spoczynku P. 
Jezusa w sercu kochajijcem, 
pieśń do N. P. M. Piekarskiej, 
pieśń nowa do N. M. P. Bo­
lesnej, pieśń o N. M. P. w Sa- 
lette, pieśń o św. Łazarzu, pieśń 
do P. Jezusa, pieśń nowa o św. 
Zuzannie, pieśń o P. Jezusie na 
Górze Oliwnej, pieśń o siero­
tach narzekających. Cena 20c.

BIBLIA.
Odebraliśmy z Europy znaczny za 

pas Biblii czyli Historyi Biblijnej dla 
rodzin chrześcijańskich; gruntowne 1 ja 
sne objaśnienie dziejów Starego 1 No­
wego Testamentu. Opracował ks. pro­
boszcz J. Stagraczyński. Dwa tomy. 
Tom I zawiera Stary Testament, Tom 
II Nowy Testament. Oprawne ozdobnie 
w płótno kolorowe, wyzłacane okładki, 
ozdobiona licznemi rycinami. *7.50

W. Dyniewicz, 532 Noble st., Chica­
go, 111.

Coś Nowego.
Obrazki kolorowe z modlitwami, roz 

miar 4%x2M cala 100 sztuk *1.00 
Tesame, rozmiaru 4x2% 75c

Listowy papier. — Dla osób plszących 
do kraju, mamy listy drukowane po 
polsku wraz z chrześcijańskiem po­
zdrowieniem osób każdemu drogich. 
U góry znajduje się modlitwa do 
Nlep. Poczęcia Najśw. Maryi Panny 
wraz z pięknym wizerunkiem Matki 
Boskiej. Za 25 sztuk takiego papieru 
z kopertami liczymy *1.00

Listowy papier z Matką Boską Często­
chowską, ozdobny w kwiatki różnego 
rodzaju, 24 arkuszy z kopertami 75c 

Listowy papier z pięknemi widokami, 
jak: M atka Boska Częstochowska, kla­
sztor na Jasnej Górze w Częstocho­
wie, Matka Boska w Gietwałdzie, Pu­
łaski, Kościuszko, itp. obrazy. 24 ar­
kuszy z kopertami po 50c

Listowy papier ozdobiony w kwiatki 
różnego rodzaju, 24 arkuszy z koper­
tami po 35c

Listowy papier z powinszowaniem. Jest 
to coś pięknego. Drukowany ozdo­
bnie w dwóch kolorach z odpowie- 
dniemi widokami i obrazkiem 25 
sztuk za - - - - - *1.00

Żywot Pana Jeznsa w 50 obrazkach 
składanych w kształcie książeczki 
rozmiaru 2%x2 cale. Obrazki są wy­
kończone w pięknych kolorach z pol- 
sklemi podpisami na każdym obraz­
ku. W każdym domu katolickim taki 
żywot Pana Jezusa znajdować się po­
winien. Cena egzemplarza tylko 50c
w. DYNIEWICZ, 532 Noble st>,

CHICAGO, ILL.

KISNIEKZ.
Wyrabia rozmaite Futra 1 Kożuchy 

Kaftany spodnie 1 Kamizelki ze skór 
owczych własnej wyprawy 1 ręcznego 
szycia, a także Czapki 1 Rękawice.

Robiący obstalunek raczy przysłać 
Jakąkolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI 
GOSTYŃ Downers Grove, 111.

••••••••••••••••••••••••••
DO TOWARZYSTW S

------- •
Zwracamy uwagę Towarzystw, • 
które mają konstytucję doj

i
i

•
• my wszelkie roboty drukarskie 
~ szybciej niż dotychczas.

••
Sprowadziliśmy bowiem ma­
szyny drukarskie do stawia­
nia czcionek i każdą kon- 
stytucye możemy skończyć 
i odesłać w ciągu jednego 
tygodnia.

••
Wszelkie prace drukarskie 
wykonywamy gustownie, 
tanio i w jaknajkrótszym 
czasie.

druku, że obecnie wykonywa-

I
!

W- DYNIEWICZ.
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iQANTAL-MlDYi
"i'1W 48 GODZINACH

zoeta ją zatrzymane gonor- 
rhosa i odpływy z moczowych IЛППУ1 
organów przez Santa) Midy 4 
kapsułki bez niedogodności.

URLOP.
Ledwie śniegi zaczęły tajać, 

ledwie słońce poczęło przebijać 
się przez chmury, on już marzył 
o urlopie.

Nic dziwnego. Wlecze już 17 
lat tę taczkę ciężkiej pracy, w cia­
snym pokoju, przy stole zarzu­
conym papierami, zapisuje i wcią­
ga, notuje i przekreśla, a tak 
ciągle jedno i to samo.

Przed pięcioma laty, gdy się 
podał o urlop na dwa miesiące, 
szef biura uniósł się gniewem:

— Co pan myślisz?... Komisarz 
nawet takiego długiego urlopu 
bez świadectwa lekarskiego nie 
dostanie, a pan go żądasz?... 
Na dwa tygodnie może jeszcze, 
ale i to wjtpię...

Schylony kornie ośmiela się 
wyszeptać:

— Jestem chory, potrzebuję 
kuracyi, kaszel mię męczy całemi 
nocami.

Pan Y. mrukngł niechętnie, że 
sprawę, jeszcze rozpatrzy, a on 
czekał i czekał. Lecz urlopu nie 
dostał, ponieważ tylu starszych 
rangą powyjeżdżało, iż ani myśleć 
nie było można, by i on się urlo­
pował.

W rok potem, przedłożył on 
podanie o urlop na 1 miesiąc, z 
załączonem świadectwem lekar- 
skiem, ale nie wyjechał, gdyż go 
szef prosił po przyjacielsku, aby 
został, szef sam na 4 miesiące je- 
dzie, a nie będzie spokojny o biu­
ro jeśli jego tu nie zostawi.

Następnego roku, przyszedł 
znowu z prośbą o urlop na mie­
siąc, a już prawie z łzami spo­
gląda na szefa, czyli przychyli 
się ku temu. Szef zgodził się.

Sprawa załatwiona korzystnie. 
Miał już nawet wynajęte mie- 
szkańko w chacie chłopskiej, 2 
mile od Kalwaryi, w kalendarzu 
codzień przekreślał upłyniony 
dzień, licząc, ile mu jeszcze dni 
czekania zostaje...

Wreszcie gdy miał już być w 
mieście tylko 14 dni — równe dwa 
tygodnie — spada wieść straszna, 
nie może jechać, bo właśnie w 
oddziale drugim zmieniono komi­
sarza, przychodzi młody, niedo­
świadczony urzędnik, protekcyą 
wyniesiony na to miejsce, trzeba 
mu koniecznie dać pomocnika 
zaufanego, a czyżby kto był lep­
szy nad niego?...

Szef był uprzedzająco grzeczny. 
Dwa razy położył rękę na ra­
mieniu pochylonego kancelisty, 
wyrażał się tak życzliwie o jego 
pilności, praktyce, o tern, iż jest 
prawą ręką w. załatwianiu spraw 
drobnych, no i wreszcie rzekł 
w kopcu:

— Uważam, że pan nawet znacz­
nie lepiej wygląda, miej kaszle, 
może i obejdzie się bez urlopu, 
a zostanie panu kilkadziesiąt reń­
skich w kieszeni...

— I zostało kilkadziesiąt reń­
skich, ale poszły na apteki i kie­
szeni lekarza.

Tamtego roku on już o urlop 
nie prosił, wiedząc, że byłoby to 
na darmo, ale teraz musi wyje­
chać.

Siły nikną z dniem każdym, ży­
cie zdaje mu się już gaśnie, a le­
karz mu ciągle powiada:

— Jedż pan w lasy, spoczy­
waj, jedz dużo, a organizm się 
wzmocni.

Podanie napisane, świadectwo 
lekarskie załączone, tylko podać 
wcześnie. Więc jeszcze w kwietniu 
położył na stole szefa wykaligra­
fowane podanie, a teraz czeka 
na odpowiedź.

— Dobrze! dobrze!... dam pa­
nu — mówi szef łaskawie tylko 
trochę później, niech najpilniej­
sze sprawy załatwimy.

On przychodzi o godzinę 
wcześniej, wychodzi o 2 godziny 
później, piszę bez wytchnienia, 
aby najpilniejsze sprawy poza- 
łatwać, ale nie ubywa ich, bo co 
jedne pliki papierów schowa do 
aktów, nowe już stoją.

— Dobrze! dobrze!... — mówi 
już przy końcu maja, szef biura 
— w czerwcu pan pojedzie...

Na tę wieść, on wraca do do­
mu jakby na skrzydłach... Ku­
pił dzieciom po wiąz?e rzodkiew­
ki, a żonie parasolkę nową. Za­
raz wieczór, począł pakować rze­
czy.

— Jeszcze czas, jeszcze nie wie­
my gdzie jechać —tłumaczy mu 
żona, patrząc z zdziwieniem na 
jego gorączkowe ruchy i na te 
wypieki na twarzy, ale on rozga­
dał się i mówi jakby jaką książ­
kę czytał:

— Tam na wsi, jak wiatr po- 
wieje od lasu, to niby jakiś szept 
słychać, niby jakieś wołanie ciche 
a dalekie, jakby każda sosna do 
siebie wabiła, jakby każdy ptak 
Chciał z tobą rozmawiać.

— Tam na wsi, jak ta rosa ran­
na jeszcze nie wyschła, a słońce 
na nią świeci, jakieś takie po­
wietrze niby w kościele przy 
suplikacyi, kiedy woń do oko­
lą, co odetchniesz, to czujesz 
balsam w piersiach, a inaczej płu­
ca oddychają, inaczej serce bije..

— Tam na wsi zdaje się że pół 
świata bliżej człowieka, że każdy 
tobie brat, a nikt nie gardzi, 
spotkasz kogo, to nie widzisz z 
jakiej rangi, ani jaką on ma 
posadę, rozmawiasz z kim, to 
on ci jak równy, nie jest panem 
twoim, więc i inna mowa wte­
dy i inne myśli...

— Tatusiu!... a ty już na wsi 
nie będziesz chodził do biura? — 
pyta najmłodszy Adaś.

— Oj dziecko! dziecko!... tam 
moje akta będą po tych łąkach 
zielonych gdzie kwiatów pełno, a 
swoboda wokoło... Obaczysz co 
będzie?... Tatuś pozdrowieje, bę­
dzie z wami daleko chodził, będzie 
wam opowiadać rozmaite histo- 
rye, nauczy was niejednego, o 
czem w szkole wam nigdy mówić 
nie będą...

— Tatusiu... — pyta Zosia 
dwunastoletnia, blada jak płatek 
śniegu, a zkądże będą pieniądze 
na wszystko? na wstęp do lasu, 
na wycieczkę w pole?...

— Tam się tak nie płaci, jak w 
mieście za wszystko, gdzie trze­
ba za każdy wstęp, za furę na 
pole opłacać, tam wolność — swo­
boda, tani życie...

Układa książki, książki nigdy 
z szafki nie ruszane, jeszcze za 
kawalerskich czasów kupowane, 
a które teraz ma dzieciom czy­
tać. Zbiera papiery z stolika, 
stare papiery, gdzie to on odpi­
sywał wiersze i złote myśli po­
etów, a choć go to rręczy, ura­
dowany urlopem, ani zważa na 
to i roi o wyjeździe cały wie­
czór.

Parę dni w biurze siedział jak 
senny, nie mógł pisać. Co chwi­
la się budził z zadumy, od szu­
mu lasu i woni łąki przywoły­
wał się do aktów, ale robić nie 
mógł.

Urlop już ma.
Wręczono mu dzisiaj, ma czar­

ne na białem, ma wyraźnie na­
pisane: “udziela się panu urlo­
pu sześciotygodniowego do dnia 
20 lipca włącznie”.

Spieszy do domu, ani je, ’’ani 
śpi, tylko nagli, aby wyjeżdżać.

W zastaw poszły pierścionki 
ślubne, poszedł dukat, co go Ma­
rynia, najstarsza córeczka dosta­
ła od chrzestnej matki. Abramko 
pożyczył 25 złr. na 25 procent.

Jeszcze pięć dni! Jeszcze trzy 
dni!... Już jutro!...

Idzie ostatni raz do biura, ma 
się zgłosić do szefa przed wyja­
zdem, jutro wyjeżdża...

A pan szef podaję mu papier 
z uwiadomieniem, iż ze wzglę­
dów służbowych przeniesiono go 
w inne miejsce, gdzie bezwłocznie 
musi się udać i urzędowanie ob-

W pół roku potem — otrzy­
mał on urlop, na długi spoczy­
nek cichy i lekki; a sosny mu szu- 
miały nad głową i od gór wiały 
dalekie echa wichrów dzikich...

Pan szef zaś mówił do młode­
go kancelisty:

— Nie mogłem sobie dać rady 
z starym Garncarskim, nic, tylko 
urlop i urlop, a czy to on nie 
ma codzień po biurze urlopu?...

Jan Świerk.

SYMPATYA przynosi ulgę zbo­
lałemu sercu a Severy opłatki 
na ból głowy i neuralgie usuwa­
ją ból głowy. Są one nieszkodli­
we a skuteczne. Cena 25c. pocz 
tą 27c.

ERA OSZUSTW.
Każde czasopismo w swoich 

łamach zamieszcza długą listę o- 
szustw jak gdyby uczciwość świat 
ten opuściła raz na dobre. Po­
winniśmy być bardzo ostrożni, 
gdy kupujemy towary, w szcze­
gólności artykuły spożywcze i 
medyczne. Bardzo często zwra­
cano uwagę naszą na fakt ten, 
że w miejsce prawdziwego Tri- 
nera Amerykańskiego Gorzkiego 
Wina, ludzie otrzymywali bez­
wartościową podobiznę. Ta pre- 
paracya zdobyła sobie zaufanie 
ludzi, będąc przez tak długi pe- 
ryod na targu, i przynosząc 
zdrowie i wygodę w tysiące 
ognisk domowych. W dolegli­
wościach żołądka jak również we 
wszysskich innych chorobach, po­
chodzących z nieczystej krwi, 
niema jemu równego środka. 
Składa się ono z wina i korzeni, 
wino bowiem pobudza żołądek 
do naturalnej działalności, korze­
nie zaś odnawiają i utrzymują w 
sile trawiące organa, krew i

nerwy. W aptekach. Józef Tri- 
ner, 779 S. Ashland Ave., Chi­
cago.

NIE ZAPOMNIJ pan załączyć 
pudło lekarstwa Gomozo; nie mo­
żemy się bez niego obyć, był sta­
nowczy dopisek, jaki kapitan 
Walberg, wysłużony oficer mary­
narki w Trondjem, w Norwegii, 
dołączył do swego listu, pisząc do 
swego przyjaciela w New Yorku 
po pewne towary. Wiadomość tę 
ogłosił Emil Nielsen, redaktor 
gazet}' “Nordike Tidende,” wy­
chodzącej w New York City. 
Obstalunki na Dra Piotra Go­
mozo nadchodzą z naojdleglejszych 
zakątków świata. Rzeczywiście 
jest to lekarstwo dla wszystkich 
narodów.

Nie pytajcie się aptekarzy o 
Dra Piotra Gomozo, gdyż oni go 
nie mają; sprzedają je wprost 
ludziom miejscowi agenci lub 
sam właściciel. Dr. Peter Fahr- 
ney, 112—114 So. Hoyne ave., 
Chicago, 111.

NA DRODZE HURAGANÓW.
Wielu ludzi znalazło swą śmierć 

a inni zostali bez dachu nad gło­
wą wskutek panujących niedawno 
huraganów w różnych stanach, a 
pomimo mamy jeszcze o wiele 
więcej ludzi żyjących w stanie 
podobnym do burz, nawet o wie­
le niebezpieczniejszym, jak febra 
tyfoidalna, zapalenie kiszek, cho­
lera morbus, kolki sercowe, bie­
gunka, choroba letnia itd. Dla cze­
go żyjecie w takim stanie, jeżeli 
możecie uwolnić swój system z 
choroby i uczynić go tak sil­
nym jak nigdy przedtem przez 
użycie Severy lekarstwa przeciw 
cholerze i biegunce. Goi on de­
likatną błonę żołądka, rozdrażnia­
ną zapomocą gorącego powie­
trza albo niewłaściwego pokar­
mu; usuwa spazmy, reguluje i 
wzmacnia cały system. Wyżej 
wymienione choroby powstają bar­
dzo szybko i rozwijają się w oka­
mgnieniu, dlatego nie należy od­
kładać, ale natychmiast użyć ku­
racyi Severy przeciw cholerze i 
biegunce. Na sprzedaż we wszyst­
kich aptekach. Jeżeli nie może­
cie dostać tego lekarstwa w wa­
szej aptece, piszcie wprost do wła­
ściciela, a on wyśle wam za dolara 
i opłaci przesyłkę, duże butelki po 
50c, albo cztery butelki po25c. ad­
res: W. F. Severn, Cedar Rapids. 
Iowa.

CIEK A W E ZDARZENIE.
Ciekawe bardzo fakty z dzie­

dziny adoptacyi w świecie zwie­
rzęcym podaję pismo przyrodni­
cze “La Naure”. Tak np. nie­
jaki p. Duncker w Berlinie miał 
psa, który przyniósł z dziedzińca 
jajko kurze na wylęgnięciu, poło­
żył je na kanapie w pokoju i, 
gdy pisklę usiłowało przebić sko­
rupkę, by się wydobić, pies sko­
rupkę lizał, by ją zmiękczyć, a 
następnie językiem dopomógł kur­
częciu do wyjścia; poczem zanu­
rzył język w wodzie, napoił kur­
czę zaniósł je na słońce, by 
wyschło. Odtąd pielęgnował kur­
czę z taką troskliwością, że rnu­
siał je bronić przed objawem 
zazdrości inego drobiu na dzie­
dzińcu.

Romanes, przyrodnik, opowia­
da, że miał łasiczkę, która zdechła, 
pozostawiając troje małych. Po­
wierzył je tedy dla doświadcze­
nia kurze brahmańskiej, która 
niezwłoczne zajęła się niemi; po­
nieważ małe łasiczki nie mogły 
za nią biegać, jak kurczęta, prze­
to kura była tern niezmiernie 
zaintrygowana; kilka razy dzien­
nie schodziła z gniazda, usiłując 
pociągnąć je za sobą, lecz zwie­
rzątka podnosiły pisk, bo drżały 
z zimna; kura wracała, siadała 
na nich wprawdzie, lecz spoglą­
dała na te swoje dzieci przybra­
ne z niesłychanem zdziwieniem. 
Najbardiej zaś zdumiewało ją to, 
że młode łasiczki gryzły jej 
pierś, szukając tego, czego zna­
leźć nie mogły. Kura niekiedy 
zrywała się z krzykiem i ucieka­
ła, tak, że Romanes zmuszony 
był przerwać wychowanie, któ­
remu kura poświęcała się wpra­
wdzie z zapałem, lecz które prze­
chodziło jej siły.

KRAKOWIAK.
Wy sobie do piwa, 
A ja do czytania,
Niechże mi nikt tego
Z gniewem nie przygania....

Bo jeden to lubi,
Co wypasa brzuchy, 
A drugi z czytania 
Nabiera otuchy.

Ten pije, ten hula, 
Czas mu na tem schodzi,

Mnie lepiej przy książce, 
Ona życie słodzi.

Nie uczą nas w szkołach 
Polskiego czytania 
Bierzmy my się sami 
Do ksiąg tych poznania. 

Niemieckie historye 
Warte funta kłaków...
Nam historya Polska
I dzieje rodaków.

Wy sobie do piwa,
A ja do gazety,
A kto jej nie przeczyta, 
Ten głupi—niestety!...

—W St. Paul, Minn., zapadło 
się drugie piętro w Skidmore bu­
dynku, wskutek czego cały budy­
nek wartości 40,000 musi być 
rozebrany.

Napiszcie do Dra. Ilain. 
Porada nic nie kosztuje;

SKŁAD ZAŁOŻONY 1S51 R.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje aią na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnlka Powleśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płacić przesyłkę, jeżeli Express do 
chodzi do ich miejscowości.

Pierwszy Bocznik Tygodnika Powieściowe 
fiokowego, w mocnaj oprawia, ozdobiony 54 
rycinami, za wiara; Czartów* Góra, Bezimienna. 
Córka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek a 
naazej ziemi, Partyjka eztosika czyli zakład wy 
grany. Dwaj eąeiedzi. Poczciwi Indzie, Cnota 1 
wina, Szymek 1 Handzla, Pierwsza pycha—dra 
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, k«to się Naf. 
•puści, Szymon z Zawiśla, Pianki Wielkanocne: 
wiele powiastek czysto polskich — lodowych, o 
brąz ko w historycznych, baśni lwio 
la opisów rozmaitej treści Cena . . '

Siódmy Bocznik Tygodnika Powleśetowe- 
lewkowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumi 

nlftskl, Stanisław młody Pustelnik. Wieaławł 
Mole leczenie wodą ks. S. Kneippa, Kościuszkę 
pod Racławicami, Perła Genui, Boha >i 
terka z powstania 1863 r. Cena fl-ll'

Ósmy Bocznik Tygodnika Powfeśelowo-Nas 
■owego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
8obieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Porno 
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóio Gro) 
•eezyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Historya o 
kropną o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anulce. 
Jaskiń la potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie. 
Koń woziwody, Książę Adolf i bogini szczęścia 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzek! 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieka, Nowe 
auknie hrabiowskie, O leniwym parob- 
ku. Rekrut Cena...............................< i .1 H '

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieściowe 
Naukowego. Za w era: Blada hrabina, powieść 
&rzez Jerzego F. Borna, w trzech tomach ozdo- 

lona k ikndziesiąciu rycinami.— Wierna Rózia 
czyi! Zwycięstwo Wia y Katolickiej Powieść z 
obecnego czasu. Surdut i 8i*rmięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śpiewań.i, - Heród Beba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. 8 Zdziebłow- 
sklego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieezczęśllwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami i tań 
cam i, napisał z prawdziwago zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowskl. — Ulicznik Paryski komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczU Majeranow- 
•kt — Piękne przykłady z hi tory! polskiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, nauki i poświe­
cenia dla kraju jakieml się nasi przodkowie od- 
:nk““1ce«bkar',c,!,l“'o*zyl . si.oo

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powieściowe 
■sokowego, w mocnej oprawie, zawiera: Brank 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba 
buni, Aptekarz Polaki, Robert Djabeł, Dobrano* 
-ąaiedzie, Prima Aprilis, Toast polski, Zaczar« 
wane sroka, Oryl, ó Janie królewiczu żar ptak? 
I o wilku wlatrolocie, Dziwne podró >1 {V 
że na ladzie i na morzu. Cena

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powlośalewa 
laskowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii. Harold król cyganów, czyli skrzype* 
Bdeleńekle, Łabobou czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni. Fabiola, Adam 
I Bwa. Gałązka jaśminu. Młyn Djabeiaki, ca 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet JM 
ze 8zwarcenau. Cena................. <1.UU
WABVNK1 DU OTKZTMANIA PBK1H Z PO- 

WTŻHZTCB BOCZNIKÓW TTGODBIBA 
POWIKftCIOWtMUUKOWKGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze 
eyłką opłaci na Express offisie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. - 3) 
Kto już wybrał premię, a chciałby uzyskać ja­
szcze obecnie wydawaną premią, niech opłaci 
Gazetą leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską/’ 
uie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje c’* na to, aby ^’Gazeta Polska” była 
opłacona za ły rok z góry. ’’Gazeta Polska” 
kosztuje na rua Dwa Dolary, na pół roku |1 25, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEWICZ, "AS».

1 Doświadczony I znany na cały świat 11 

IDr HAK 
0»osiadający dyplom naj-( i 

epszej szkoły lekarskiej; i
“Bellevue Hospital Med-, i 
leal College” w New Yor-( i 
ku, po odbyciu podróży i, i 
iwizytacyi różnych szpitali, i 
iw Europie, rozpoczął na, i 
mowo swą wieloletnią pra-( i 
iktyką i przyjmuje chorych, 
iu siebie oraz udziela rady( 
listownie.
, Leczy wszystkie choroby isstnrzalo, jako to: 
^Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodnaj I 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, usz, ócz i 

I tnosa; choroby żołądka, gardła, piersi. kana-( 
łów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i 

( •skórno; choroby maciczne, zboczenia re^ular-f 
nosci, I
.ciele, Cr6ló,cŁo rośy kiszek," ból krzyża iwple-\ 

| Icach, katar, neuralgię. bronchitis, podagrę,( 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 

| 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mieczuj 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 

l >rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-| 
chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d.

I lŁErzYNIEWIASTT, fiZIKtl I MljŻCZTZS.I
I I Jozcll cierpisz, a straclle« nadziej, wylocze-i 

.nls, uda sią zaraz do Dr. Ham po radą. Dr.
I lllam wyleczył już tyaląco ludzi, którzy dlnęOi 

.clorpicll a przez Innych lekarzy ani w upita-
I Iłach »10 mogli być wyleczeni. Ludrlo ci whzo-i 
\dzlo rozgłaszają lml» Dr. Ham 1 znajomym go 
| IpolecaJ^ Udajcie si, do niego, towu»wj l«ay.| 
(i C1I0R0BY--ZARAŹŁIWE, ( 

tobojga płci (czy to nabyte lub zrodzicówprze- 
r kazano) leczy skutecznie, prędko, tak źo eięl 
t »nigdy nie odnowią. Nie trzeba eie wstydzić, 
I tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób) 

isprowadza zlo skutki na przyszłość. .
I 1 PORADA DARMO! Dr.llam każdemundzlę-l 

ill radv darmo. Opiszcio chorobę, podajcie wtek
I chorego, przyślijcie w liście 2 centową markęl 
a pocztową, tó dostaniecie odpowiedź nątych- 
I miast, czy choroba jest do wyleczenia. Można!

! pisać w jakimkolwiek języku. Adres taki:

; DR. C. B. HAM
i >P. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO., 
U Napiszciedo Dra. Ham. i 
i i Poradanic nie kosztuje. ( 
1 I^W^*^*^**/*/*/*’*^*n

:le choroby zastarzało, jako to: . 
ny, paraliż, dychawicę, wodna( I 
atyzni, ból głowy, usz, ócz 
iołądka, gardła, piersi, kanaj 

vtowoucuuuuwyvh; febrę, wyrzuty na głowie i 
( •skórno: choroby maciczne, zboczenia regular-( 

.oości, krwiotok, białe npławy, niepłodność, 
’ cl połogowe, puchlinę, rany, otwory na( 

różę, chorooy kiszek, ból krzyża iwple-

( 'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,! 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-

l Irek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-| 
chy, kołtuny, choroby Jelit i prywatno i t. d.

inlgdy nie odr
1 tytko leczyć, w« ------ -

«prowadza zlo skutki na przyszłość. .
I PORADA DARMO! Dr. liani każdemuudzię-1

WINO
jest najlepszym napojem, gorzkie 
zioła najlepszem lekarstwem na 
żołądek.

TR1NERA
AMERYKAŃSKI 

ELIXIR 
GORZKIEGO 

WINA 
jest komblnacyą wina z ziołami 1 
dla tego stanowi najlepsze lekar­
stwo familijne na żołądek 1 ner­
wy, które wzbogaca 1 wyrabia 
krew. Do nabycia w aptekach.

JOS. TRI NER,
799 8. Ashland Ave-,Chicago.Ill.

Goltar, Meers & Fmlilicli,
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POKÓJ 820

Chamber of Commerce Building 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel Msln 3100.

TYLKO SI.00

Reumatyzm 
Neu ra I ci u
roby, powstał« z nieczystej * rwl, 
również choroby nerwowe leczą 
Się za pomocą ELEKTRO. MA­
GNETYCZNEGO PIERŚ« TENIA. 
Cudowny ten środek lecr.nl* zy u 
znany jeet przez najlepszych le­
karzy, a poświadczają to samo

Setki listów, nadesłanych z podziękowaniami. 
Sprobójcle tego pierścienia, który wv leczą cho­
roby w 30-tu dniach. Posyłamy pierścień ten po 
otrzymaniu *1 OO Pierścień t-n wygląda, jak 
każay Inny i nosić go można całe lata. Zewnętrz­
na strona pokryta jest 14-karatowem złotem; we­
wnętrzna »kłada się z metalów, zawierających 
w sobie elektro-magnet. Strzeżcie się podróbek. 
Posyłając po pierścień, przyślijcie miarę z pa­
pieru na którykolwiek palec lewej ręki. Adre 
sujcie po zamówienia: FR. X LEWANDOWSKI. 
«71 Milwaukee are., Chicago, III.

ry

GROSERNIK
IH RTOIYM I DBOBIAZGOWT, 

232—234 E. RANDOLPH ST.
pomigdzy Franklin 1 Market st.

CHICAGO.
Sprzedaje po najtańszych cenach.

.Prawdziwy ser Szwajcarski.Ser EdBniski i Parmeeańeki 
Fromage de Brie i ser Roęuforskl. 
Br»ńawirk”>'Mk'“ón‘"’leti 1 Llmb“"kI- 
Salami, Westfalskie szynki, 
w edzon. i marynowane węgorze 
Holandzkle sztokfisz.-. anSoyies.
Nowe Holandzkle Śledzie, rosyjski kawior 
Prawdziwe franruzkle sardyny 1 Francuzki groch, najlepsz, oliw. P nla,,y- 
NlemIcek e szparagi, krajana fasole 
Niemieckie jagły soczewic., kwze ».zono. Najlepszy j,cznjet |>erłowy, К4«’1есгпй'епп» 
мТк.4.‘•««»wian,’Z<1 J«cz,ul«“4- 
Mąką tatarczaną, mąkę ryżową’ 
Świeże orzechy, migdały, papryką 
Męmle. kle powidła, mak/ 1 3 ' 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suszone, gruszki »Dnie, prunele.

•wieże rodzynki.

Rwus". Г *P'"IW 1 pantofle (drewniaki). и1!."!?* WJ/J WOW e, sleml« trawy. ’
Slemlą dla kanarków, slemtą konoplane rreua kowe, Jako 1 wszelkie Inne tow«n“ЙгЖ 

HENRY SCHOELLKOPF.

I

Szkocka maść na oczy.

owii* ta maść jest robiona podług przepisu 
szkockiego mfeyonarza, który 

7 P»l®«rtynia (Ziemi Świętej) 1 po 
te*ł. w lecząc luaal• różnych dolegliwości, chorób i słabości, prócz 

■powiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
aie z powodu klimatu wielu cierpi na słabe 

którzy tej maści misyonarza 
śywall podług przepisu, zostali wyleczeni, a cl, 

osłabiony, odzyskali wzrok •drowy i "liny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
dla tvch cierpiących na oczy, którzy 

>**Ją wzrok osłabior.y z nadmiernego czytania, 
życia, Pracowania nocami, wytężenia wzroku 

^jr^tle, jak również z przyczyny 
•ążklej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko $1.00.
Można przesyłać w llżcle regletrowanym. 

«. Money Order lub w 1 I 2 «ulowych zna- 
-Zach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank^
rS W. Csilfomla At.. Chicago 111.

KTli RHIIFU llł UllUL perty, grunt lub 
farmę, albo pożyczyć pieniędzy na bu­
dowę lub zakupno; albo kto ma pie­
niądze do wypożyczenia na pierwszy 
morgecz, ten niech się zgłosi do Pol 
skiego kantoru

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILL. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
plery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 

. z Europy 1 wystawiamy pełnomocni- 
i etwa czyli plenlpotencye.

JEDYNA POLSKA 
Maszyna dodrukowania 

Cena tylko $10.00
W zupełności zagwarantowana. O wiele lepsza 

niż >26 maszyn kajaka kiedykolwiek była srobloBa 
Jest ona tak Blina 1 pojedyńcza w budo­
wle, że nigdy się nie psuje. Do każdej 
maszyny dodajemy dokładne instrukeye, 
w języku polskim Jak się na niej pracuje. 
Ma ona 84 liter stanowiących małe 1 du­
że litery z polakiem! akcentami 1 cyfram, 

Ta maszyna nie jest zabawką.
Możecie przysłać *1.00 zadatku, a resztę zapłacicie, gdy odblerzecie maszynkę 

Adresować należy:

THE MARION SUPPLY CO.
771 Milwaukee Ave., Chicago, Illinois.

WAŻNE DLA MĘŻCZYZN!
Na liczne zapytań a ze wszystkich stron tego kraju, czy nie mamy na sklalz'e dobrych osełek 

do ostrzenia brzytw, pasów, tt d. m żerny dziś z zadowoleniem od po wiedzieć, że obecnie jesteśmy 
przysposobieni zaapozoić najwybredniejsza gusta pod tem wzglądem. Sprowadziliśmy wielki 
zapus belgijskich osełek do ostrzenia brzytw, które znane są jabo najlepsze w świecie, i będziemy 
wysprzed-jwać póki zapas starczy po następujących nizkich cenach:

No. K. “Commoa” o c li dług* lł< cala szeroki jedna strona do ostrzenia druga do osadzan'a 
ostrza. Cena , , t 23c

No 1» “Quarter Fine” 6 cali długi l*i cala szeroki o wiele lepszy jak No S. Cena óOc
No. 18 ‘••»oper fine” 7 call długi, 1% cala szeroki, bard/.o dobry i śliczny kamień. Cena 1.10 
Nu. 84 ‘‘Extra « bolce” 7H cala długi, a cela szeroki. Najlepszy kamień jaki tylko 

za pieniądze dostać można. Cena
Mamy także bardzo <tobre Pasy “Streps”, które są uznane przez znawców za najlepsz. 

ceny są tak przy-tepne że każdy może nabyć.
No 25, dobry strop “llorhehide. Cena
No N6. O wiele lepszy “l-zirn” wart 75c tylko 
No 125, “Porpoise Hide” tylko

Mamy także tak zwana “Kombinacje” pasów na 4 strony, które są bardzo pożyteczne J dogo 
dne, a których też w el* «przcdąjwmy. C-* y są ba-dzo umiarkowane.

No Y. “B. B ” Combination, 2 airony do osadzenia, a 2 do wykończenia ostrza. 25e
No 5. “Monarch” takiej aainej pad«-by, lecz o wiele lepszy mai ery ał i wykończenie 4Nc
No 8. ‘ Ceaaar.” No'«y model i urządzenie oraz dobry marerysł. 75c
No 7. Znany za swej dobroci “Howard” 2 stron owa kombinacja potrafi wyrobić ostrze u brzy­

twy bardzo prędko, nic lepszego za żadne pieniądze. uóe
Wszystkie te pasy są regulowań* >rz< nKiem. Wrzysfkie te rzeczy wysyłamy zaraz po ot<zy- 

maniu ceny I opłacrmy sami przesyłkę. Gdy chcecie dobrych brzytw, piszcie po katalog, l’rzvsy- 
łąjci-ł pieniądze przez Money O-der. w liście reges*rowanem, a małe kwoty nv żna przysłać w 
znaczkach pocztowowych. Zwrócimy wam pieniądze, gdy rzeczy was niezadowolnlą. Adres:

POLONIA MDSE. CO. Dep’t. A. WESTFIELD, MASS.

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyailsti
CHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER 
posiadający najlepsze dyploma i ma­
jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy i 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecająo swym znajomym, 
nazywając godobrym Samarytaninem 
obeonego wieku.

DR BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

Jego porady są bezpłatne a otwarte I pełne współ- 
czucia. Jego skuteczność w leczeniu je«tdowie­
dziona przez setki podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. Specjalność jego Jest wl e « 
czenla zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmr, katara głowy, nosa, gardła i kanałów J 
oddechowych, katara żołądka 1 kiszek, IhzaJI, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu« < 
I wszelkich chorób pochodzących c krwi. On leczy a Jaknaj lepszy nil skałkami wszelkie CHG» < 
BOBT KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA IACICZNE. On zwraca szczególną uwa- ] 
gę na wszystkie CHOROBY PETIT ATNE I zaraźliwe (czy to nabyte lab z rodziców przekazane) < 

, 1 leczy Je prędko I skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedba- ’ 
ale tlę sprowadza gorsze następstwa 1 zle skotkl na przyszłość. Każdy cierpiący powinien be»- J 
z włócznie pisać do niego o poradę, niech opinie swoje cierpienia, poda swój wiek I płeć I załączy < 
troszkę włosów 1 2 centowy znaczek pocztowy w liście • natychmlastotrzyma PORADĘ DABMO, ' 
esy ehoroba Jest wyleczalna lab nie. Można pisać po polska, słowacka, czeska, angielsku ’ 

' l^b niemiecku. Adres: <

i : Dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toiedo, Ohio. ; 
i *****-----*---*i*i*i*i*irtnnri~'
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM VII

(Ciąg dalszy).
Ta groźba przyprowadziła młodzieńca do naj­

wyższego stopnia gniewu; przymus już go zaczął 
męczyć.

Puścił więc konia kłusem.
— To bardzo źle, ale dla ciebie, Kadrusie — 

rzekł — że tym sposobem obchodzisz się z dawnym 
towarzyszem, jak to przed chwilą powiedziałeś; 
jesteś Marsylczykiem, a ja jestem...

— A więc wiesz, czem teraz jesteś?
— Nie o to idzie; jestem Korsykanin; ty 

jesteś stary i uparty, ja młody i silny. Pomiędzy 
ludźmi tego rodzaju groźba na nic się nie przyda, 
wszystko raczej należy dobrym sposobem koń­
czyć. Mojaż to wina, że los ciągle cię prześladuje 
a przeciwnie dla mnie teraz zawitał?

— A więc już los zawitał do ciebie? więc ten 
grom, to nie pożyczany? i kabryolet nie pożycza­
ny? i te suknie, które oto mam honor widzieć, tak 
że nie pożyczane? a to wybornie, i nie może być 
lepiej — dorzucił Kadrus z błyszczącemi od za­
zdrości oczami. ....

— Przecież widzisz to dobrze, i wiesz, bo je­
steś przy mnie — rzekł Andrzej, zapalając się co­
raz bardziej. — Gdybym miał taką, jak ty na gło­
wie chustkę i gdyby plecy moje odziewały takie, 
jak; twoje łachmany, a palce wyłaziły z trzewi­
ków, pewniebyś mnie nie poznał.

— Pogardzasz mną jak widzę, mój chlopacz- 
ku, i źle robisz; kiedym cie już odszukał, któż mi 
zabroni, abym się ubrał tak, jak ty, tembardziej, 
że znam dobrze twoje serce? jeżeli tylko masz 
dwa ubrania, niezawodnie dasz mi jedno; przecież 
ja tobie oddawałem część każdej mojej potrawy, 
wtenczas kiedyś był głodny.

— Prawda, ani słowa — wtrącił Andrzej.
—A jaki ty apetyt miałeś... przypomnij so­

bie? czy ty zawsze masz taki apetyt?
_ O i... zawsze —wyrzekł Andrzej z uśmie-

Jak ty musiałeś doskonale zajadać u tego 
księcia, u któregoś był teraz. .

— To wcale nie książę, ale po prostu hrabia.
— Hrabia!... a bogaty?, jak myślisz...
— Bogaty!... ale niech ci nic ztąd do głowy 

nie przychodzi, bo to jegomość wcale nieprzystę- 
P ■— I!.. bądź spokojny; cóż u Boga: nie mani ja 
żadnych zamiarów na twego hrabiego, będziesz 
go miał dla siebie samego. Tylko musisz mi coś 
za to dać, rozumiesz?... — rzekł Kadrus, przybie­
rając znowu minę złośliwą.

— Ciekawy jestem ilebyś żądał?... — Ja my­
ślę, że za sto franków miesięcznie...

— Cóż tedy?...
— Mógłbym wyżyć.
— Za sto franków?...
— Tak, ale to ledwie, jednakże za...
— Za ileż?...,
— Sto pięćdziesiąt franków miałbym dosyć, 

a nawet byłbym szczęśliwy.
— No, masz dwieście — odrzekł Andrzej.
1 wsunął Kardrusowi w rękę 10 luidorów.
— Dziękuje ci — odparł Kadrus.
— Przychodźże sobie co miesiąc do odźwier­

nego, a dostaniesz od niego zawsze tyle.
— No, widzisz; znowu mi ubliżasz i upoka­

rzasz jeszcze.
— A to czemu?...
— Każesz mi ze służącymi wchodzić w sto­

sunki, a ja chcę, powiadam ci, tylko z tobą mieć 
do czynienia.

— Mniejsza o to; przychodź więc do mnie 
wprost co pierwszego, a dostaniesz swoją porcyę 
bylebym tylko ja odbierał moją regularnie.

— A więc to dobrze, żem się nie zawiódł na 
tobie, jesteś zawsze dobry chłopak, prawdziwe to 
błogosławieństwo, kiedy szczęście takich, jak ty, 
spotyka na tej ziemi. Ale opowiedz mi też o te- 
raźniejszem swem szczęściu.

—Na cóż się to zdało? — zapytał Cawalcan­
ti.

— Znowu mi nie ufasz?
— Bynajmniej; cała rzecz tak się ma: od­

szukałem ojca mojego.
— Prawdziwego ojca?....
— Co mi do tego, byle płacił; a póki płaci...
— Będziesz wierzył, że to ojciec, i będziesz 

go szanował; to bardzo słusznie. Jakże ty twego 
ojca nazywasz?...

— Major Cawalcanti.
— A czy zadowolony z ciebie?...
— Dotąd, zdaje mi się, że dosyć.
— Któż ci twego ojca wyszukał?...
— Hrabia de Monte Christo.
— Ten sam u którego byłeś na obiedzie?
— Tak.
— Postaraj się więc, proszę cię, i mnie u- 

mieścić przy nim z tytułu kuzynostwa, on ma 
pewnie swoje biuro.

— Dobrze, wspomnę mu o tobie; ale cóż ty 
potrafisz robić?...

— Ja?...
— A tak, ty.
— To już do ciebie należy, pomyśl sam o tem 

— rzekł Kadrus.
— Zdaje mi się przecież, że kiedy zajmujesz 

się mną tak bardzo — odpowiedział Andrzej — 
mogę i ja także zasięgnąć o tobie jakich objaśnień.

— Masz słuszność... Najmę sobie pokoik w 
jakim porządnym domu, sprawię sobie przyzwoi­
tą garderobę, będę się codzień golił i chodził do 
kawiarni na gazety. Wieczorem pójdę z jakim 
przedsiębiorcą klakierów do teatru, z miną ex- 
piekarza naprzykład, bo już dawno o tem marzę.

— Bardzo dobrze, jeżeli projekt swój przy­
prowadzisz tylko do skutku i będziesz rozsądny, 
wszystko pójdzie jak najlepiej.

— Co mi za Bossuet... a cóż się z tob^ sta­
nie?... czemże ty będziesz?... Może parem Frań- 
cyi?...

— A! kto wie — rzekł Andrzej.
— Pan major Cawalcanti może nawet jest pa­

rem, tylko niestety... dziedziczne parostwo znie­
sione.

— Tylko nie wdawaj się w politykę, mój Ka­
drusie!... kiedyś już dostał wszystko, czego chcia- 
łeś, i kiedyśmy już przyjechali, wyskoczże sobie 
z mego powozu i uciekaj.

— O nie, mój przyjacielu!...
— Jakto?... jeszcze nie?...
— Zastanów się tylko, mój chłopcze; w czer­

wonej chustce na głowie, bez trzewików prawie, 
bez żadnych papierów, i z dziesięciu napoleondo- 
rami w kieszeni, przytrzymaliby innie niezawo­
dnie na rogatkach!... Wówczas musiabym się przy­
znać, żem od ciebie dostał te dziesięć napoleondo- 
rów, a potem gotowa sprawa i śledztwo. Dowie- 
dzianoby się przy indagacyi, żem opuścił Tulon 
bez pozwolenia i wyprawionoby mnie jak włóczę­
gę, aż nad brzegi morza Śródziemnego. Wrócił­
bym sobie jak niepyszny pod nr. 106 i bywajcie 
zdrowe wszystkie sny i marzenia szczęśliwego ex- 
piekarza!... Nie, mój synku, to być nie może, 
wolę ja z honorem pozostać w stolicy.

Andrzej zmarszczył brwi, chwilkę pomyślał, 
rzucił szybko badawczem okiem do koła, sięgnął 
spokojnie za pas i poprawił tam pistolet.

Przez ten czas Kadrus, nie spuszczając z oka 
zacnego towarzysza, sięgnął również po za siebie 
ręką i pomaleńku otworzył długi nóż hiszpański, 
który na wszelki wypadek miał zawsze przy sobie.

Dwaj przyjaciele, jak widzimy, godnie się 
zrozumieli, bo też godni byli siebie; Andrzej 
wyjął ostrożnie napowrót rękę z kieszeni i poniósł 
do wąsów kręcąc je i muskając.

— Kochany Kadrusie — rzekł — będziesz te­
dy szczęśliwy.

— Ile możności starać się będę — odpowie­
dział oberżysta, chowając nóż do rękawa.

— Spróbujmy więc i jedźmy do Paryża. Ale 
jakże ty sobie poradzisz na rogatkach, aby nie- 
ściągnąć podejrzenia?... Zdaje się, że w takim 
stroju więcej jeszcze narażasz się w powozie, jak 
idąc pieszo.

— Poczekaj—rzekł Kadrus—zaraz zobaczysz.
Wziął opończę z wielkim kołnierzem, którą 

wygnany z tilbury grom zostawił i odział się nią, 
potem włożył kapelusz Cawalcantego i przybrał 
minę lokaja, w dobrym domu, którego sam pan 
powozi w kabryolecie.

— A ja — odezwał się Andrzej — mam zo­
stać z gołą głową?...

— Eh!... na taką burzę niejeden pomyśli, że 
ci go wiatr zerwał z głowy.

— No, jedźmy i niech już na tem będzie 
koniec.

— Któż cię zatrzymuje?... —rzekł Kadrus, 
przecież nie ja.

— Cicho — odrzekł Andrzej.
Przejechali rogatki bez żadnego przypadku.
Xa pierwszej zaraz ulicy Andrzej zatrzymał 

konia, a Kadrus wyskoczył z kabryoletu.
— Jakto— zapytał Andrzej — zabierasz mi 

płaszcz służącego i mój kapelusz?...
— Co ci to po tem — odpowiedział Kadrus

— sądzę, że nie chciałbyś, abym się przeziębił i 
dostał kataru?...

— A ja?...
— Tyś młody, gdy tymczasem ja zaczynam 

się starzeć; do widzenia, Benedykcie.
To powiedziawszy, wpadł w uliczkę i znikł.
— Niestety!... pokazuje się — rzekł Andrzej

— że na tym świecie nie można być nigdy szczę­
śliwym zupełnie.

ROZDZIAŁ VIII.
Scena małżeńska,

Na placu Ludwika XV-go młodzieńcy, w jed­
nym dotąd powozie jadący, rozłączyli się i każ­
dy udał się w inną stronę; Morrel ku bulwarom, 
Chateau-Renaud do mostu rewolucyjnego,a Debray 
prosto przed siebie.

Morrel i Chateau-Renaud, podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa, podążyli do swych domo­
wych ognisk, jak się to mówi w izbie deputowa­
nych na trybunie, gdy mowa dobrze jest ułożoną, 
—lub na scenie teatru Richelieu, gdy sztuka do­
brze jest napisaną; jednak o Debrayu niemożna 
było w ten sposób się wyrazić, bo, przyjechawszy 
do bram Luwru, zwrócił się na lewo, minął ulicę 
S-go Rocha i przez Michodiere dostał się do wrót 
pałacu państwa‘Danglars, gdy powóz p. Villefort, 
wysadziwszy panią i pana Villefort przed ich do­
mem na przedmieściu Saint-Honore, odwiózł tu 
panią baronową.

Debray, jako przyjaciel domu, zajechał naj­
przód na dziedziniec, oddał konia służącemu i 
wrócił do drzwi, ażeby pani Danglars podać rękę 
i zaprowadzić do apartamentów.

Zaledwie drzwi się zamknęły i Debray został 
z baronową sam na sam, ozwał się pierwszy:

— Co ci się stało, Herminio? dlaczegoś tak 
zasłabła w czasie opowiadania tej bajki przez hra­
biego.

— Przyznam ci się, żem tego wieczora w naj- 
gorszem usposobieniu — odpowiedziała baronowa.

— O! nie, Herminio, ja temu wierzyć nie mo­
gę i na tej odpowiedzi nie poprzestanę. Przeciw­
nie, w wybornym byłaś humorze, przybywszy do 
hrabiego. Prawda, że p. Danglars wydawał się 
trochę cierpkim z początku, ale wiem przecież, 
jak ty mało zważasz na jego zły humor. Musiał ci 
ktoś jakąś nieprzyjemność wyrządzić, powiedz 
mi, wiesz dobrze, że ja nie dozwolę nigdy, aby 
ci ktokolwiek śmiał czem ubliżyć.

— Ręczę ci, Lucyanie, że się mylisz — od­
powiedziała pani Danglars — powodem był po- 
prostu mój zły humor, o czem nie mówiłam ci 
wcale, bom uważała, że to na nicby się nie zdało.

Widoczna rzecz, iż pani Danglars znajdowała 
się niewątpliwie pod wpływem jakiegoś nerwowe­
go rozdrażnienia, którego przyczyn częstokroć 
same kobiety dojść nie mogą, albo też, jak się 
domyślał Debray, spotkała ją jakaś nieprzyje­
mność tajemnicza, której nikomu wyznać nie 
chciała.

Jako człowiek, znający dobrze kaprysy ko­
biece, większą część ich życia wypełniające, nie 
badał już więciej , nie nalegał, czekając sposob­
nej chwili, ażeby jeszcze raz zapytać lub usłyszeć, 
co sama powie z własnego popędu.

We drzwiach pokoju baronowa spotkała pan­
nę Kornelię.

Panna Kornelia była jedną z domownic, cie­
szących się zaufaniem pani baronowej.

— Co robi moja córka? — zapytała pani 
Danglars.

— Cały wieczór pracowała — odpowiedziała 
panna Kornelia — a potem poszła spać.

— Zdaje mi się jednak że słyszę dźwięki jej 
fortepianu.

—To panna Ludwika d Armilly gra, a pan­
na Eugenia słucha, leżąc w łóżku.

— Dobrze, choć mię panna rozebrać.
Weszły do pokoju sypialnego, Debray roz­

siadł się na kanapie, a pani Danglars udała się do 
swej ubieralni z panną Kornelią.

— Kochany panie Lucyanie — rzekła pani 
Danglars przeze drzwi gabinetu — żalisz się za­
wsze że Eugenia nigdy nie raczy do ciebie prze­
mówić.

— O! pani — odpowiedział Lucian, bawiąc 
się z pieskiem pokojowym — nie ja jeden czynię 
pannie Eugenii podobne zarzuty; słyszałem kie­
dyś, jak się Albert Morcerf żalił, że ani sł owa- 
wydobyć nie może ze swej narzeczonej.

— Wierzę temu — odrzekła pani Danglars — 
sądzę jednak, że w tych dniach wszystko to się 
zmieni i ujrzysz u siebie Eugenię.

— Jakto u siebie?
— To jest w biurze ministeryum.
— A to po co?
— Z prośbą o przyjęcie do teatru opery. 

Szczególna to rzecz nigdy w życiu nie widziałam 
takiego zapału do muzyki; to nawet śmieszne jest 
niezmiernie u osoby światowej.

Debray uśmiechnął się.
— Bardzo dobrze — rzekł — niech przyjdzie, 

byle miała pozwolonie barona i pani; gotowi je­
steśmy ją zaangażować, a nawet starać się będzie­
my wynagrodzić ją godnie, jak na to zasługuje; 
chociaż bardzośmy biedni, ażeby opłacić tak pięk­
ny jak jej talent.

— Idź już Kornelio — odezwała się pani 
Danglars — nie będziesz mi teraz potrzebna.

Kornelia odeszła, a po chwili wyszła pani 
Danglars z gabinetu w cudownym negliżu i usia­
dła przy Lucyanie.

Zaczęła się pieścić w roztargnieniu z małym 
bonończykiem.

Lucyan wpatrywał się w nią przez chwilę.
— Powiedz mi, moja Herminio—odezwał się 

Lucyan po chwilowem milczeniu, ale szczerze — 
co ci jest? co ci dolega?

— Nic — odpowiedziała baronowa.
A jednak, jakby ciężar jakiś tłoczył jej pier­

si ; powstała, chciała odetchnąć i poszła przejrzeć 
się w lustrze.

— Straszna rzecz, jak ja dziś wyglądam, 
mógłby się kto przelęknąć. Debray podniósł się z 
uśmiechem, chcąc pod tym względem uspokoić 
baronowę, gdy wtem drzwi się otworzyły.

Wszedł Danglars; Debray usiadł.
Na skrzypnięcie drzwi, pani Danglars obróci­

ła się i spojrzała na męża ze ździwieniem, którego 
nawet ukryć nie starała się.

— Dobry wieczór pani — rzekł bankier — 
dobry wieczór panie Debray.

Baronowa myślała bez wątpienia że ta wizyta 
ma na celu chęć usprawiedliwienia kilku przy­
krych wyrazów, które mimo woli wymknęły się 
w ten dzień baronowi.

Uzbroiła się więc w postawę, pełną godności, 
nie odpowiadając mężowi, zwróciła się do Lucya­
na.

— Przeczytaj mi pan cokolwiek, panie De­
bray — wyrzekła.

Debray, zmieszany z początku niespodziewa- 
nemi odwiedzinami bankiera, odzyskał nagle wo­
bec takiej obojętności baronowej, wszelką przyto­
mność i wyciągnął rękę po jakąś książkę, na stole 
założoną nożykiem, w złoto oprawnym.

— Daj pan pokój — odezwał się bankier — 
panią baronowę utrudzi zanadto tak późne czyta­
nie; już jedynasta godzina a pan Debray bardzo 
daleko mieszka.

Na te słowa Debray osłupiał; nie dlatego, że 
w tonie Danglarsa było tyle spokoju i ugrzecznie- 
nia, lecz że w tym spokoju i ugrzecznieniu prze­
bijała jakaś chęć niezwykła przekomarzania się ze 
swą małżonką.

Baronowa zdziwiła się również, a zdziwienie 
to wyraziła w spojrzeniu, które wiele dać mogło 
by do myślenia mężowi, gdyby, zamiast patrzeć 
na żonę, nie przeglądał jakiegoś dziennika, szu­
kając wiadomości giełdowych.

Dlatego spojrzenie to zostało bez skutku i 
najzupełniej chybiło celu.

— Panie Lucyanie — odezwała się znowu ba­
ronowa — oświadczam panu, że mi wcale a wca­
le spać się nie chce, że dziś mam ci nadzwyczaj 
wiele rzeczy do powiedzenia i że, gdybyś nawet 
stojąc zasypiał, musisz mię przez noc całą słu­
chać.

— Jak pani rozkaże — odrzekł powolnie De­
bray.

— Kochany panie Debray — wyrzekł na to 
bankier — proszę cię, nie utrudzaj się słuchaniem 
w nocy niedorzeczności pani Danglars, możesz 
przecie dowiedzieć się o nich w dzień, jutro i to 
dokładnie; wieczór ten zaś do mnie należy; zama­
wiam go sobie, za wielkiem pana pozwoleniem, 
bo mam o bardzo ważnych rzeczach z moją "żoną 
pomówić.

Tym razem cios był tak stanowczy i tak do­
brze wymierzony, że ogłuszył Lucyana i baro­
nowę ; oboje spojrzeli na siebie, jakby szukali 
wzajemnej pomocy przeciw tej napaści; jednakże 
nieprzełamana władza pana domu odniosła try­
umf, zwycięstwo zostało przy mężu.

— Nie myśl pan wcale, że go wypędzam, sza­
nowny panie Debray — odezwał się pan Danglars 
— o! nie, bynajmniej; nieprzewidziana okolicz­
ność zmusza mię do żądania tego jeszcze wieczo­
ra rozmowy sam na sam z panią baronową; pro­
szę mi tego nie mieć za złe, wszak ja tak rzadko 

, wymagam podobnych rzeczy.
Debray wybąknął kilka słów, skłonił się i 

wyszedł, zawadzając o kąty salonu.
Tylko drzwi zamknęły się za Lucyanem, gdy 

pani Danglars odezwała się:
— Nikłby może nie dał wiary, jak biorą nie­

raz nad nami górę ci mężowie, których zresztą za 
bardzo śmieszne uważamy Stworzenia!

Miejsce Lucyana na kanapie zajął Danglars; 
zamknął otwartą książkę, a przybierając 'groźną 
nakazującą postawę, zaczął się bawić z pieskiem.

Ze zaś piesek nie miał tyle sympatyi dla ba­
rona co dla Debraya, chciał go więc ugryźć; 
Danglars porwał psa za szyję i rzucił na drugą 
stronę pokoju na szezląg.

Zwierzę wrzasnęło, przelatując taką prze­
strzeń ; ale natychmiast ucichło, znalazłszy się na 
miejscu swego przeznaczenia, i schowało się za 
poduszkę.

— Doprawdy czynisz pan nadzwyczajne po­
stępy — rzekła baronowa, nawet brwi nie zmar­
szczywszy — dotąd nie byłeś nigdy grubianinem, 
a dziś w wieczór jesteś już największym bruta­
lem.

— Bo dziś właśnie jestem w gorszym niż 
zwykle humorze — odpowiedział Danglars.

Herminia spojrzała na bankiera z wyrazem 
największej pogardy; dawniej zwykle spojrzenie 
takie poskramiało duszę Danglarsa, teraz zaś, w 
tej chwili, nawet nie zwrócił na nie uwagi.

— Cóż mię to może obchodzić, że pan jesteś w 
złym humoże?...— odpowiedziała baronowa, znie­
cierpliwiona zimną krwią męża — schowaj pan 
dla siebie zły humor, albo dla swego biura. Masz 
komisantów płatnych, na nich więc spędzaj zły 
humor.

— Nie pani — odpowiedział Danglars— my­
lisz się bardzo w swoich radach, i nie mogę z 
nich korzystać. Biuro moje to jest mój Paktol, 
jak powiada podobno pan Demoustier, ja tedy 
bynajmniej nie mam ochoty dręczyć go i męczyć.

Komisanci moi są ludzie uczciwi, przysparza­
ją mi majątku, a ja bezwątpienia daleko mniej 
płacę, niż zasługują; jeżeli zaś w stosunku do do­
chodów, mam dla nich szacunek, nie widzę po­
trzeby gniewać się na nich, ale gniewałbym się, i 
gniewam rzeczywiście na tych co zjadają moje o- 
biady, zajeżdżają mi kęnie i niszczą moją kieszeń.

— Co to za jedni są ci panowie, co tak ni­
szczą twoją kieszeń? proszę pana bardzo chciej 
wytłumaczyć się jaśniej.

— Bądź spokojną; jeżeli mówię pod przenoś­
nią, to bynajmniej nie dlatego, abyś potrzebowa­
ła zbyt długo zgadywać — odpowiedział Dan­
glars — lecz skoro chcesz się namyślać, oświad­
czam, pani że na pożyczce hiszpańskiej stracę 
siedmkroć sto tysięcy franków. •

— A to jakim sposobem? — podjęła barono­
wa— i skądże na mnie spada odpowiedzialność 
za tę stratę?

— Tak na ciebie.
— Czyż to moja wina żeś stracił siedmkroć 

sto tysięcy franków.
— W każdym razie nie moja.
— Raz na zawsze oświadczam panu — odpo­

wiedziała z gniewem baronowa — i proszę, abyś 
mi nigdy nie mówił o pieniądzach; języka tego 
nie uczyłam się ani u moich rodziców, ani w do­
mu mego pierwszego męża.

— Nie ma wątpliwości — rzekł Danglars — 
bo nikt z nich nie miał ani grosza do stracenia.

— Tem bardziej możesz mi pan wierzyć, że 
nie znam wcale języka bankierskiego, który od 
rana do wieczora drażni tu moje uszy; ten nieu­
stanny brzęk talarów, liczonych i przeliczanych, 
nieznośny jest dla mnie; nie wiem nawet, czy 
głos pański równie mi jest nieznośny.

— Rzeczywiście, to rzecz szczególna — od­
powiedział Danglars — bo ja myślałem przeci­
wnie, że panią bardzo zajmują moje spekulacye 
giełdowe.

— Mnie! ciekawa rzecz, kto w panu mógł 
wzbudzić wiarę w podobną niedorzeczność?

— Pani sama.
— Jakim sposobem?
— Tak jest, pani.
— Bardzobym chciała wiedzieć, zkąd pan 

mogłeś to przypuścić...
— Nic łatwiejszego, szanowna pani. W mie­

siącu lutym ostatniego roku, pani pierwsza wspo­
mniałaś mi o papierach Haiti; zdało się pani że 
jakiś statek wpłynął do portu Hawr i przywiózł 
z sobą wiadomość o wypłacie, która miała być 
odłożona do późniejszej daty, a będzie natych­
miast uskutecznioną; zawierzyłem marzeniom pa­
ni i wykupiłem, ile tylko było kuponów z długu 
haitskiego, na czem zyskałem cztery kroć sto ty­
sięcy franków, z których sto tysięcy jak najsu­
mienniej oddałem pani.

Zrobiłaś z niemi co ci się podobało i to do 
mnie nie należy.

W marcu szło znowu o jakąś koncesyę budo­
wy dróg żelaznych.

Trzy towarzystwa wystąpiły gotowe z rów­
nymi zupełnie warunkami i zabezpieczeniami.

Powiedziałaś mi wówczas, że chociaż ‘obca 
zupełnie jesteś wszystkim spekulacyom, inasz pe­
wne przeczucie. Co prawda ja się przekonałem, 
że nieraz przeczucia twoje są bardzo daleko się­
gające — otóż mówiłaś mi wtenczas, że masz 
przeczucie, iż przywilej budowy udzielony będzie 
najprzód towarzystwu, tak zwanemu południowe­
mu.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ORGANISTA niedawno przy­
były z Europy, poszukuje zajęcia. 
Adres: Leon Józefkowicz, 198 
I st., Passaic, N. J. (31)

POTRZEBA polskiego nauczy­
ciela, któryby mógł uczyć w szkole 
publicznej i musi posiadać certy­
fikat nauczycielski. Adres: S. Wie- 
trzyński, clerk of the school 
district no. 1 Thorp, Wis., Clark 
Co._____________________ (83)

Pomocnik doktorski 
z praktyką w szpitalach i w za­
kładach leczniczych w Europie, 
poszukuje zajęcia. Adres: Piotr 
Tyktor, Hastings on Hudson, 
N. Y.________________ (32)
TANIE FARMY NA WYPŁATY 

w stanie Washington, 
Polska Spółka.

Pacific Colonization Company, 
202, 203 New York Block, Seattle, 
Wash., założyła Polską Kolonię 
w Snohomish County, blisko miasta 
Everett na krńcu kolei Great 
Northern na brzegu Puget Sound- 
Ziemia urodzajna i omal równa; 
duże drzewo już wycięte. Klimat 
zdrowy i ani zimny ani gorący. 
Pracy dosyć dla każdego. Kto 
zakupi 40 akrów lub więcej dostanie 
tykiet kolejowy darmo. Przyjdźcie 
lub piszcie do naszych reprezen­
tantów w Chicago, 111., po dalsze 
informacye. S. Grabowski i N. J. 
McAllister, 774 Milwaukee ave., 
w ofisie A. M. Kołakowski & Co., 
Real Estate agenta.

PIEKARZ fachowy, posiadający 
świadectwa długoletniej praktyki, 
poszukuje zajęcia. Adres: Jan 
Haraz, 21 George st, Adams, Mass.

MŁYNARZ, znający swój fach, 
liczący 28 lat poszukuje zajęcia. 
Adres: D. Benchatus, Glen Cowe, 
L. I, N. Y.
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L , Loka rży i inne zr.png os obi-
stoicki ja rr.oio rekomen­

dacje dołączam,
__ »oczTMiłTtł; гожу.

25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy lub u
F.Ad.BfchterÂCo.,2!5PcarlSt-,NüWÏork,,
36 X^ZLOTYCS “= HEBMI.J

Polecany przez gnakomitycMe^any^À  ̂
hurttnrnyrh i cząstkur.rych 

aUtdWtPuchowieMlicif.iif*. V
»Н"

Wiadomości Miejscowe.
BURZA gradowa, jaka 

nawiedziła nasze miasto w 
zeszłym tygodniu, wyrządzi­
ła szkody na milion dolarów, 
przyczem dwie osoby zosta­
ły zabite, a 17 pokaleczo­
nych.

CZTERY osoby zostały 
f(okaleczone wskutek wyko- 
ejennia się pociągu osobo­

wego kolei Rock Island przy 
48-ej ulicy.

JOZEF Wanderski, pracu­
jący przy naprawianiu to­
rów kolejowych, został nie­
spodzianie najechany przez 
pociąg osobowy kolei Chica­
go, Milwaukee & St. Paul i 
na miejscu «abity.

W E. CHICAGO w fa­
bryce Chicago Terminal 
Transfer Co., zastrajkowali 
maszyniści, domagając się 
płac unijnych.

Sędzia Holdon wczoraj 
ponownie skazał kilku prze- 
wodców strajkierów za prze­
kroczenia względem zakazu 
sądowego. W sprawie ich 
wniesiono apelacyę.

AMERYKAŃSKIE ko­
biety w naszem mieście za­
mierzają wydawać pismo, 
poświęcone wyłącznie spra­
wom kobiet, a także prowa­
dzone i redagowane przez 
kobiety. Złożyły już pono 
100,000 dolarów na ten cel.

Z POWODU zbyt gorące­
go politykowania dostał po­
mieszania zmysłów milioner 
F. W. Green, który wrze­
szczał po ulicach, że Bryan 
i Harrison muszą rządzić ca­
łym.......... światem. Odesła­
no go do zakładu dla obłąka­
nych.

PUŁKOWNIK Jan So­
bieski przemawiał na zebra­
niu przyjaciół wstrzemięźli­
wości w hali Willard Jan 
Sobieski jest potomkiem 
sławnego króla polskiego 
tegoż nazwiska.

Z POWODU, że mu żona 
dała zimnej kawy na śnia­
danie, Thomas Barker roz­
począł z nią kłótnię i w koń­
cu pochwycił ją za gardło, 
okładając pięścią należycie. 
Gdy się żona wydobyła z je­
go “uścisków”, pochwyciła 
za pogrzebacz od pieca i tak 
silnie uderzyła niegrzeczne­
go męża w głowę, że zmarł 
w szpitalu, a żona pokutuje 
w więzieniu oczekując wy­
roku.

Listy Polskie na Poczcie.
501 Abromoweki J 
514 Baran W
517 Baron A
524 B*jnarowicz L 
52» Biakzyk J 
530 Błaton W
532 Bla«zczak T 
535 Borzar S
540 Brzegowski J 
Ml Bród S
542 Bryd» D
545 Bucki 8 
M7 Bucki J
549 Budź och M
563 Cz:chur M
568 bomb owaki J 
579 I)y rek 8
583 Tabiuzwws I F 
587 Fijałkowski 8 
603 Genibicki J 
CO7 Głuwrefiaki Z 
613 Gow erelfl Z 
616 Gradowa i 8 
629 Gryko* i ki W 
624 Gugalaki U 
633 Gzyb J
665 Jeż Z
666 Job 8 
669 Janek J
677 Kand' iorski M 
679 Karuaczka J 
681 Karwow ki J
683 Ka/lmerak J
684 Kempski F 
691 Klimek J 
694 Kolbiasz W
699 Kowalska W
700 Kswalczyk K 
7« 2 Kozioł A
709 Krayzak P
710 KralT 
7llfKrupa A
715 KuMfiskl J 
717 Kukuł» a 3 
719 Kuna M
721 Kumorowak' F
722 Kurowski M
727 Kraśny W
728 Laskowski A
729 Laskowaki F
730 Latawiec W
740 Llwlckl A
741 Lubi haki 8 
743 Ludwicak W 
745 Lumazyfiaki J 
760 M zyfiaki J 
765 Migacz M
767 Michalaka M 
77« Mikała) J
774 Moach haka Z
775 Motyc, yfiskiF 
781 Mr k J
783 Mu how.cz M
786 Mua chuaki A
787 Muzyczka M

797 Nawracaj J
801 Niemczyk S
802 N ewiedomaki M
807 Nowakowski J
808 Ncwakoski W 
818 Panek W
821 Partyka M
824 Pietraszak A
825 Pisarski 8
826 Planeta S
827 l’lawkowsXi A 
830 Podsada A
833 Pogzehki R 
835 Poraaa W
840 Prorak I 
845 Radź k F 
847 Kocek J
857 Kojewtki T
862 Kos beki W
866 Ku pac ki P
867 Kyndak J
869 Saban J 
8;0 Sola J
872 Samollńaki T
873 Sand z k A
874 sebabowski J 
887 Szymanowski J 
833 Sielsk J
894 Sienda F 
898 Sikorski L
901 Skorupa F 
903 Skora J 
9 6 Sławiński F 
»09 Sporny M
910 Sroka J
911 8 anczal S
912 Stawek J
913 St nlstawiak J
916 StawamkiF
917 St fański W 
9.T Sterzo*«kiJ 
928 Szczep ński K
930 Szewczyk J
931 Szerylowski M
936 Szymc yk T
937 Szyałowski 8 
»41 Tomaszeskl A 
M9 Ubyez W
»67 Wójcicki L
968 Wojtas L
969 Wojtas W
970 Wolak K
974 Zabaj J
97-5 ZaJac S
976 Za ucka A
977 Żele wek i J
978 Zalińskl A
979 Zieleńskl J 
981 Zima J
983 Zolna 8
984 Zolna W
986 Zowacki M
987 Zudyckl P 
9S9 Żukowski J 
99^ Zokaslk J 
991 Zuszcz J

CENY TARGOWE.

NA BOL GŁOWY Kuflewskie- 
go OPŁATKI najskuteczniej- 
szem lakarstwem dotąd znanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy 
ból głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski’s 
Pharmacy 1335 W. 22nd st., Chi­
cago, 111. (x)

NOWE KSIĄŻKI.
Otrzymaliśmy w tych dniach 

znaczny zapas książek z Europy 
następującej treści: 
WYBÓR PISM Maryi Konopni­

ckiej, jubileuszowe wydanie lu­
dowe. Książka obejmująca 344 
stronic wyraźnego druku na 
pięknym papierze, zawiera naj­
piękniejsze poezye i kilkanaście 
pięknych powiastek. Cenaegzem- 
plarza 40c.

ZA WOLNOŚCI LUD, opowiadanie 
z lat 1863-1864 przez Maryę 
Wysłouchową Książkatazawiera 
kilkanaście pięknych ilustracyi 
z powstania i napisana jest tak 
pięknie, że czytającego pobudza 
do łez. Książka ta w każdym 
domu polskim znajdować się 
powinna jako ewangielia naszego 
prześlado vania i męczeństwa. 
Cena 30c.

VIVANT STUDIOSI BIBENTES, 
zbiór ulubionych piosnek i to­
astów ludowych z nutami. Kto 
lubi piosenki wesołe w Polsce 
ogólnie między ludem i studen­
tami śpiewane, temu polecamy 
to dzieło. Cena 30c.

W. Dyniewicz.

Zatwardzenie
Wielki procent ludzi cierpi mniej lub więcej na zatwardzenie 

żołądka. To zło, które jest tak niebezpiecznem dla ogólnego zdro­
wia, powinno być natychmiast usunięte za pomocą łagodnego i ró­
wnocześnie wzmacniającego środka przeczyszczającego, jak

Dra Piotra Goniozo
Usuwa ono nagromadzoną zużytą materyę, nastraja orgnna trawiące 
1 wzmacnia cały system. Nie jest to lekarstwo apteczne. Można 
go nabyć u miejscowych agentów albo wprost u właściciela.

Gotowe Far
na sprzedaż, w powiecie Roseau, Minnesota, w okolicy 
gęsto zaludnionej przez Polaków i Czechów w pobliżu 
polskiego kościoła. Do wyboru albo grunt bez drzewa 
albo z drzewem. Grunta te będą sprzedawane na łatwych 
warunkach od $10 do $15 za akier. Trzy koleje dojeż­
dżają do tej okolicy i teraz jest czas nabycia gruntu 
zanim podrożeje. Po bliższe informacye piszcie po an­
gielsku lub po polsku do:

Wiktorya Mikos rodem 
ze wsi Olszyn w Galicyi, przed 
2 laty mieszkała w Pittsburgu, 
poszukiwana jest w ważnej sprawie 
przez swą siostrę Maryannę Mikos, 
255 Dennison ave., Cleveland, 
Ohio. (33)

F ranciszek Chełmicki, 
rodem z Jabłonowa w gub. płockiej, 
poszukiwany jest przez niżej pod­
pisanego. Liczy 19 lat, średni 
wzrost, blondyn. Kto mi poda 
jego adres otrzyma $25 nagrody. 
Konstanty Chrzanowski, box 172 
Hokendauqua, Pa. (33)

KUCHARZ fachowy i doświad­
czony przybyły z Europy, poszu­
kuje zajęcia. Adres: Wł. Sko­
wroński, 522 N. Marshfield ave., 
Chicago, Ill.

Paweł Pruchnak rodem 
z gminy Nosatki w gub. łomżyń­
skiej, przebywający 5 lat w Ame­
ryce, poszukiwany jest w ważnej- 
sprawie przez swego szwagra, 
Adama Wołosz, 38 Brook st., E. 
Hampton, Mass.

Leon i Józef AV elanez 
niedawno przybyli z Europy, po­
szukiwani są przez Stanisława 
Welanez, Hites. Pa., Allegheny Co.

F i anciszek Sadłowski 
przebywający w Chicago, poszuki­
wany jest w ważnej sprawie przez 
Annę Sadłowską, box 33, Denning, 
Ark.

POJAWIŁ się w naszem 
mieście amator do obcinania 
warkoczy. Zwabia on małe 
dziewczynki na cukierki i o- 
woce a gdy upatrzy stosow­
ną chwilę, obcina nożyca­
mi warkocz i zmyka. Jest to 
mężczyzna BOletni elegancko 
ubrany. Poszukuje go poli- 
cya .Niech małe dziewczęta 
mające bujne warkocze, ma­
ją się na baczności.

STRAJK w hotelach i 
restaracyach należy uważać 
za skończony. Między oby­
dwoma stronami przyszło do 
zgody. Uznano unię i pod­
wyższono zapłatę wszyst­
kich robotników od 10 do 
15 procent.

ZOFIA Okleja skarży G. 
Mrukuna o $10,000 odszko­
dowania za niedotrzymanie 
obietnicy, iż się z nią ożeni. 
Niechaj sobie to zapamiętają 
młodzieńcy i będą pod tym 
względem ostrożni.

OGIEŃ prawie doszczę­
tnie zniszczył dwa budynki 
należące do kompanii ‘1 Oma­
ha Packing”. Szkodę obli­
czają, na $500,000. Przypu­
szczają, że ogień rozpoczął 
się w budynku, gdzie topiono 
smalec, i prędko rozszerzył 
i przeniósł na budynek 8 
piętrowy, w którym było 
16,000,000 funtów słoniny i 
wielkie mnóstwo smalcu.

Katarzyna Kopak z 3 
d'ieci przyjechała w tych dniach 
do swego męża Dmitra Kopak, 
Suffolk Co., L. I. i zostali zatrzy­
mani w domu emigracyjnym i 
jeżeli nie zgłosi się po nich ojciec 
i mąż, będą wróceni do Europy.

Poszukiwany jest Bolesław 
R u s s e 1 a, przybyły do Ameryki 
grzęd 8 laty. Mój adres: Piotr 

lielkie wicz. box 589, Cloguet, Minn.
Jana Januszkiewicza 

i Bronisława Kuca ze wsi 
Cieszów, gub. grodzieńskiej, po­
szukuje lub prosi o adres ich Ale­
ksander Grygo, New Hyde Park 
Long Island, N. Y.

LUNATYK, J. O’Herń 
chodząc we śnie po dachu 
budynku pn. 292 Aberdern 
ul., na który niewiadomo ja­
kim sposobem się dostał 
zbliżył się zanadto do kra 
wędzi spadł nadół, łamiąc 
nogi i odnosząc wewnętrzne 
uszkodowania.

Gustaw Tytkie i Henryk 
M a u 1 poszukiwani są przez Ro­
mana Lewandowskiego pod no. 
210 Stimson st., Herkimer, N. Y. 
Proszę znajomych albo oni sami 
podać mi ich adresa. Pozostaję 
z szacunkiem, R. Lewandowski.

MEZCZYZNI! JS» 
I®go kraju, a chcecie robić kilka godzin dzien­
nie przy lekkiej robocie na poepieeznym okrą- 
cle, to możecie jechać do Hamburga i Bremen 
aa 7 doi. O krą ta odchodzą w każdy wtorek, 
cswartek i eobotę. Piszcie do Izydor Ilerz, Bank 
Polski, S Carlisle st., New Yora <32,

KtO Cll(‘O Popłać pieniądze do eUrego 
Il.iy VIIW kraju najśpiewniejszym Inaj- 
Mwnlejszym sposobem, piszcie po cyrkularze 
1° „ i* . Anatro-Rusaian Bank, 2Carlisle st., New York. (82)

lktn p|»PA ’Prowadzić krewnych lub n VIiVFT przyjaciół ze starego kraju 
piszcie po ceny i informacye, których bezpłatnie 
udzielimy. Iaydor H rz, A astro Buselan Bank, 
1 Carlisle et, New York________ (32)
la f/k pomocy prawnej, świadomej
IklU VllvH przez konsula potwierdzonej 
lub potrzebujecie jakiegokolwiek legalnego do­
kumentu, piszcie po Informacye do Izydora 
Hera, 2 Carlisle st., New York (32)

1< ( | R 1 P î V cierpiące na ból głowy lub Ik" JAJ Alu 1 nleregularności niech uży- 
wiją Ziołową Herbaty Smitha. Reguluje cały 
organizm, przeczyszcza I wzbogaca krew, doda­
je cz^rstwoścl 1 czyni życie przyjemnem. Cena 
paczki 2 Sc. Używać jej można z wielką korzy 
(clą dla zdrowia, jak zwykłą herbatą. Adres Mr. 
Bmich’s Moutaln Herb Tea, 826 Milwaukee Ave., 
Chicago, ni- (Należytość należy przesyłać w 
markach pocztowych.) x

DWIE kobiety chore na 
wodowstręt przywieziono 
w tych dniach z Omaha, 
Nebr., i umieszczono je w 
instytucie Pastenra. Kobie­
ty te zostały niedawno temu 
pokąsane przez wściekłego 
psa.

Strajkierzy przerażeni wi­
doczną przegraną strajku z 
kompanią Kellogg Switch- 
board & Supply Co. posta­
nowili dołożyć wszelkich 
starań aby do porażki siebie 
nie dopuścić. Kompania nie 
zgodziła się na ich żądania, 
robotnikom nie pozostało nic 
innego jak walczyć do osta­
tka.

Strajkierzy żądają, aby 
kompania odprawiła wszyst­
kich nieunijnych robotni­
ków i przyjęła wszystkich 
strajkierów. Kompania zaś 
o tern ani słyszeć nie chce. 
Oznajmiła ona że nie odpra­
wi nawet robotników w 
miejsce strajkierów przyję­
tych.

Strajkierzy postanowili 
żądać od Stowarzyszenia 
Pracy moralnego i finanso­
wego poparcia. Na posiedze­
niu tutejszem mają zażądać 
$100,000 na dalsze prowa­
dzenie walki z kompanią.

W ZESZŁYM tygodniu 
zanotowano znów kilka naz­
wisk polskich w sądzie kry­
minalnym za strzelanie i po­
bicie. Wypadki te dzieją się 
przeważnie w szynkach. 
Jest to rzecz smutna, że 
szynkarze nie uważają na 
podchmielonych i pozwalają 
się im mordować. Ludzie, 
opamiętajcie się i nie róbcie 
nam wstydu. Przeklęte pi­
jaństwo.

Rosyjska dyplomacya na 
dalekim wschodzie odniosła 
wiekie zwycięstwo. Man- 
dżurya, na której zabór od 
dawna przygotowywał się 
rząd carski, stała się własno­
ścią Rosyi. Japonia i Anglia 
protestowały przeciw temu 
i zagroziły Rosyi wojną, ale 
rząd rosyjski zgromadził w 
Mandżuryi tyle wojska i tak 
potężną flotą obsadził swe 
porty na oceanie Spokoj­
nym, że obydwa te państwa 
nie odważą się brać za bary 
z Rosyą.

Stany Zjednoczone nie 
chcąc się mieszać w niebez­
pieczną i niepotrzebną dla 
nich aferę mandżurską, za­
żądały w dyplomatyczny 
sposób otwarcia dla ich 
handlu dwóch portów w 
Mandżuryi, na co zgodził 
się rząd rosyjski, nie chcąc 
sobie zrazić Stanów Zjedno­
czonych.

W ten sposób Mandżurya 
pozostanie na zawsze pro- 
wincyą rosyjską, a Chiny u- 
traeą jeden z najbogatszych 
swych obszarów. Zabranie 
Madnżuryi przez Rosyę mo 
żna uważać za pierwszy roz­
biór Chin, a niedługo trzeba 
będzie czekać, gdy Rosya 
zażąda innych prowincyi 
chińskich. Na tę robotę pa­
trzy świat obojętne, ale 
przyjdzie chwila, że państwa 
wobec potęgi rosyjskiej u- 
tracą wszelkie wpływy i zna­
czenie w polityce międzyna­
rodowej. I zdaje się, że nie 
za długo spełnią się przepo­
wiednie ludzi patrzących w 
przyszłość i badających roz­
wój narodów, iż ster rzą 
dów na świecie dzierżyć bę­
dą za lat kilkadziesiąt dwa 
narody: despotyczna Rosya 
i wolne Stany Zjednoczone 
Ameryki.

CHICAGO, 29 lipca 1903.
MĄKA: beczka

Zimowa patenta 8.03—8.80
Najlepsza wloeenna 4.90
Żytnia zimowa 2.55—2.76

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 4 ozerwona 63—75
No. 8 czerwona 76^—77
No. 2 czerwona 77^
No. 4 twarda 65-74

’ No. 8 twarda 76—77
PSZENICA WIOSENNA (buszel)

No. 3 82
No. 4 74

ŻYTO (buszel)
No. 2 52
No. 8 50—51
No. 4 50И

KUKURYDZA (buszel)
No 4 . 50-52
No 3 51—53
No. 2 żółta 53-54
No 2 50—51
No. 3 biała 52—53
No. 3 żółta 53—54

OWIES (buszel)
No. 2 (nowy) 38—39
No. 2 biały (nowy) 33 89X
No. 3 (nowy) 85—39
No. 3 biały (nowy) 35-39
No. 4 (nowv) 83—36
No. 4 biały (nowy) 30-87
Standard (uowy) 39И-40

SIANO (1000 luntów)
Wyborna tymotka 
No. 1

12.00—17.00
12.00- 18.00

No. 2 11.50
Wieprzowina (100 funtów) 13.80—13.35
Smalec 7.30—7.35
Żeberka 7.50—7.75

SŁOMA (1000 funtów)
Żytnia B.00—10.00
Pszeniczna 5.50—6.50
Owsiana 5.50-6.50
Ryżowa 9.00—10.00

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young America 11
Ser twlns ЮК
Ser brick 11
Szwajcarski 11—12
Llmburskl 10
Masło śmietankowe 184
First« 17
Seconds 16
Dalrles 17
Jaja, (tuzin) 18
Niesortowane 12

DRÓB (funt)
Kury (żywe) 12
Indyki (żywe) 8—11
Kurczęta (żywe) 12-13
Kaczki 13
Gęsi tuzin 4.00—6.00

OWOCE
Jabłka (beczka) 1.00-8.50
Cytryny (pudło) 2.00—2.75
Banany (pęk) 40-1.50

KARTOFLE (nowe) 86—75
8łodkie 40—50

JARZYNY
Cebula (pudło) 75-1.00
Zielona buszel 75-1.00
Kapusta (beczka) 1.00
Sałata boxa 25—50
Ogórki (tuzin) 35—45
Groch zielony, buszel 50—85
W strękach 55—85
Szparagi (pek) 15

BAWEŁNA (bela)
Majowa 11.20
Lipcowa 10.50
Sierpniowa 10.21

BYDŁO
Woły tuczne 5.25-5.60
Zwykłe 4.75—5.00
Cielęta 8.50—6.75
Świnie tuczne 7.00—7 55
Prosięta 5.00—6.00
Owce 5.00—7.00
Jagnięta 5.50—7.50

Farmerzy Polscy 
Uwaga!

Polska firma komisyjna (co m 
mision house) pragnie utrzymywać 
handlowe stosunki z polskimi far­
merami w Stanach Zjednoczonych 
przeto farmerzy mogą z nami po­
rozumieć się i wysyłać nam wszelkie 
produkt» jako to jaja, masło, ser, 
owoce, jarzyny, warzywa, kartofle, 
itd. itd. Znajdujemy się w samym 
środku rynku chicagoskiego i odbyt 
jest znaczny i przyniesie dobre 
korzyści. J. C. Palt .& Co., 181 W. 
Randolph st., Chicago, 111.

Aleksander Dumas Ojciec.

HRABIA MONTE-CHRISTO 
TOM VI.

W tych dniach wyszedł z. pod pra­
sy VI Tom powieści Hrabia Monte- 
Christo. Cena egzemplarza ko­
sztuje.......................................... 30c

W. Dyniewicz 532 Noble st.,
CHICAGO, ILL.

DOKTOR KALLMERTEN,

NAJSŁYNNIEJSZY
SPECYAŁISTA

Na wszystkie Chroniczne, Ner 
wowe i Zaraźliwe Choroby 
Mężczyzn, Kobiet i Dzieci.

OFIARUJE 81000 NAGRODY
każdemu Innemu doktorowi, który wy­

leczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallmerten wyleczy was » 
każdej Choroby

swojeml medycynami z ziół i korzeni 
choćbyś stracił nadzieję wyzdrowienia 
1 wszyscy doktorzy clę opuścili. Przet« 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą churobę 
ze WBzelkieml szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwiBko i adres, wiek 1 wagę oia 
ła, załącz kosmyk włosów 1 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła­
tną Poradę, wraz z interesującą kslą 
Żeczką, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko też ich sposób wyleczenia. Adres

DR. F. J. KALLMERTEN,
Toledo, 0.

Nowe książki do nabożeństwa 
sprowadzone z Europy.

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
molłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnych, wydanie 
dla mężczyzn, z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaciń­
skich, format 3^x5 cali, o- 
kute i ze zamkiem (No. 6s) 
635 stronic. Cena 15c.

OŁTARZYK POLSKI Kato­
lickiego Nabożeństwa, za­
wierający najwięcej używa­
ne modlitwy, pieśni i roz­
myślania. W oprawie skór­
kowej, złocony tytulik i 
brzegi, z chromo-obrazkiem 
na okładce, Rozmiar 4x5|. 
Cena «1-00

OŁTARZ Rzymsko - Katolic­
ki w modłach i pieśuiach 
na cześć Bogu i Najświęt­
szej Panie Maryi wysta­
wiony. Rozmiar 3|x5J. 690 
stronic. (No. 3s). Oprawne 
czarno w ozdobną robioną 
skórkę, z wyzłacanemi brze­
gami i tytulikami. Cena «1.00

Litewskie książki do nabo­
żeństwa

MAZAS ALTORELIS, opra­
wna w angielskie płótno 
brzegi czerwone. Cena 50c

SZALTIN1ELIS I, opis jak 
wyżej. Cena Tac

GARBE D1EWUJ, opis jak 
wyżej. Cena 75c

BAŁSAS II, opis jak wyżej 
Cena Ś1.00

KANTICZKOS, opis jak wy­
żej. Cena 1-00

AUKSAS ALTORIUS, opis 
jak wyżej. Cena 1.00

SZALT1NIS, opis jak wyżej 
Cena 1-tO

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy

205 LA HALLE ST.,
Pokój 505, Home Insurance Bldg. 

CHICAGO.

Farmers & Merchants Bank,
BADGER, MINN.

Ж W» Sir an son, Kasyere

Bezimienna,
piękna powieść J. J. Kraszewskiego, z licznemi rycinami, znaj­
duje się w pierwszym Roczniku Tygodnika. Cały pierwszy ro­
cznik Tygodnika w mocnej oprawie kosztuje z przesyłką dolara 
i 40 centów («1.40). W. Dyniewicz.

•••••••••••••••••••••••a•••••••••••••••••••••••••••••• 
• •

Darmo: dwa śliczne piercśionki darmo.
Przyezlljcie паи swoje nazwisko 1 adres, a my wam po­

wiemy 18 szpilek do rozsprzedania po 10c jedna. Po rozprze­
daniu szpilek, przyszlijcle nam S1.80 a my wam poślemy 
te dwa śliczne pierścionki darmo. Kto niechce pierścionków, 

e dojtanle śliczny ze<arek. Pisicie zaraz do

: W. SZCEPANIAK, Box 10S, Webster, Mass. S
•••••••••••••••••••

$1.60, $1.85 $2.50 i $5.00. Małe cygarka za sto sztuK 55c 
70c, 90c 1 $1.36. Herbata roflyjwka fun> 80c. $1.00 i $1.50 
Tytoniarkl od 17c do 75c, tabakierki od 10c do $1.50,

••••••••••••••••••••••••••••••••

S. Steingard,
Г» ROSYJSKIEGO I TUR. TYTONIU

I r*PlEBOSÓW.
Sprzedaje po zaHoaych cenach następujące towary. 

Turecki tytuft funt po $1 50. $1.75, $2.00, $2.50, $300 
>1.00. Tytoń rosyjeki funt 50c, 60c, 75c I $1.00. Tytol 
do fajki “Cigar Clipping” funt 28c. Koeyjskl tytoń do 
fajki funt 46e. Tabaka do zażywania funt 30c, 85c, 40c 
i 45c. Papierosy z tureckiego tytoniu sto po 50c, 75c 1 ó

1 » / 1
F: i_______________

• Cygarniczki bursztynowe od $1.(10 do $5.00. 
•••••••••«•«•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••в

ZAŁOŻONA 1885.

6 Butelek darmo
Najlepszego Likieru.

Przyślijcie nam swe imlą I adres z po­
daniem najbliższego ezpresu albo biura ko­
lejowego, a poślemy wam wybór 

SŁAWNYCH LIKIERÓW jak:
1 kwartę aławn-J Maryland XXX żjrtniówkl mającej 8 lat................ sprzeda w anei po $1.26
1 kwartę importowanej czyN««j FrancuMkieJ wódki, mającej 10 lat. ..sprzedawanej po $1.50
1 kwartę czystej białej żytn'ówki, mającej 10 lat ............................ sprzedawanej po >1.2*
1 kwartę uajlepsn j plołuaówki (doskonały altanek) ......................... sprzedawanej pó $1 OO
1 kwartę najlepszej węgierskiej wlnoeronowej wódki.......................... sprzedawanej po $1.(10
1 kwartę czystego wina Royal Eagle, 8 lat mającego......................... sprzedawanego po $1.00
Na naszej wielkiej sprzedaży 94.45 Oró1“ ’T,rl,"lc *J

Jeżeli poślecie $4.4 5 damą wam darmo t-iękny samo wyciągający korkociąg do każdego ' 
obstalunku. Hwarantujemu za wódką, że jeet taką jak mówimy. Gwarantujemy także, że 
takich napojów nie dostaniecie taniej u swego handlarza od $700. Zwracamy pieniądze, je- 
ź li towar nie zadowolni was.
Ilu ■•■»tik Je,,no pudełko z 6 butelek za sprzedania 6 pudełek. Można kupować po je-

I III” dnem ptide ku a przy obstalunku 6go poślemy jedno darmo zapłaciwszy ko­
szta przesyłki. Wszystkie to*ary posyłamy w zwyczajnych paczkach. Obstalunki na zachód 
od Gór Skalistych muszą być posyłane w trzech paczk ch 1 przez nas opłacane.

Adres: O. SONNKNSCHEIN & CU., importerzy I handlarze, Iłept. A 167 W. Washing­
ton st. Chicago, III /a«)

Bo Polaków katolików-

Mniejszy rozmiar w 
sprzedajemy po 25 centów.

Z powodu śmierci pa­
pieża LeonaXIII, obsta- 
lowaliśmy kilka tysięcy 
egzemplarzy obrazów,wy­
kończonych naturalnemi 
kolorami, rozmiar duży 
(20x25 cali). Obrazy te 
są zrobione według naj­
nowszego portretu osta­
tnich dni życia papieża. 
Aby wszystkim katolikom 
umożliwić nabycie tego 
obrazu postanowiliśmy 
sprzedawać go tak dłu­
go jak długo będziemy 
go mieli w zapasie, po 

r połowie ceny tj. po 50 
centów. Obraz ten jest 
wykończony na mocnym 
papierze.

czarno-bronzowym kolorze

W. DYNIEWICZ, 532 Noble str. Chicago, 111.


